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To prawda, że filmów o mmu Colargolu juz się nie realizu
je, a jego śmierć jest niemożliwa, jak wszystko, co dotyczy po
zytywnych bohaterów opowieści dla dzieci. Mimo ws:rystko moze 
nadejść taki czas, iż mfsie znikną z ekranów kin 1 telewizorów 
zakończą swoje przygody, przestaną bawić, uczyć i wzruszać'. 
Stanie się to niebawem, powiedzmy za kilka lat, kiedy stary 
budynek w Tuszynie, w którym „Se-Ma-For" realizuje filmy 
lalkowe, zawali się z hukiem grzebiąc i unicestwiaj4c na zawsze 
jedyny w Polsce oddzial lalkowy filmów dla dzieci. Wraz z bu
dynkiem zginie miś Colargol, jego kuzyn Uszatek i wielu innych 
czworonożnych przyjaciół dzieci. 

Od wielu lat Studio Małych Form Filmowych „Se-Ma-For" w 
Lod?Ji dobija się do różnych urzędowych drzwi przedkładając 
swoje bezsporne racje. Paradoks jednak polega na tym, że za
rówo \\"ladze oświatowe, jak i kulturalne widzą w dział>llności 
wytwórni cennego sprzymierzei'lca w wychowywaniu mlodego 
JJOkoJenirt, natomiast nie mogą pomóc w uzyskaniu przez „Se
::Yia-For" przyzwoitych warunków dla rozwoju lub choćby dal
szej egzystencji. 
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Łódzkie Studio Małych Form Filmowych „Se-Ma-For" istnieje 
już 35 lat. Jest jedyną wytwórnią w Polsce robiącą animowane 
filmy lalkowe. Obok tego rozwinęła się produkcja filmów rysun
kowych. wycinankowych, kombinowanych, krótkie formy autor
skie, a także od czasu do czasu powstają tu filmy mające cha
rakter oświatowych lub dokumentalnych. Triumfalny pąchód 
filmów z łódzkiej wytwórni tozpoczął się w 1947 r„ kiedy to po
jawił się w kinach po raz pierwszy film lalkowy „Za króla Kra
kusa" w reżyserii ZENONA WASILEWSKIEGO. Byly to lata 
pionierskie, wszystko odbywało się po raz pierwszy, nierzadkc w 
w"runkach skomplikowanych, trudnych, bez należytej aparatury 
i laboratoriów. 

Po trzech latach ukazał się kolejny film. Pamiętać trzeba, te 
nie było wówczas ani kadry twórczej, ani bazy technicznej. Nie 
było także produkcji w dzisiejszym znaczeniu. Dopie1 o w 1951 r. 
powst::\ł Oddział Filmów .Kukiełkowych mieszczący się przy 
Wytwórni Filmów Fabularnych w Lodzii, ale niewiele to zmie
niło i produkcja wynosiła zaledwie 1 lub 3 filmy rocznie. Po 
pięciu latach oddział przekształcono w samodzielne pnedsiębior
stwo noszące nazwę .,Studio Filmów Lalkowych" przydzielając 
atelier i skromne zaplecze w pobliskim Tuszynie. A dwa lata 
później, kiedy skompletowano ekipę pracowników, 1i2 ekranach 
w ciągu roku pojawiło się już 10 filmów Ale i to studio hyło 
jedynie etapem. bowiem dopiero w 1961 r. powstało dzisiejsze 
Studio Małych Form Filmowych .,Se Ma-For". Od t~go mo!T'entu 
rozpoczął się .. dorosły" życiorys wytwórni. Wkrótce •.•0wstaJe tu 
już 30 filmów rocznie i z roku na rok ta cyfra się powh,ksza. 
Obok wypróbowanych technik powstają nowe, st0suje się •1owe 
tworzywa i faktury plastyczne. są filmy kombinowanr łączące w 
jedną całość rysunek. wycinankę i żywy plan. Pojawiają ~ię 
także filmy autorskie. Tu pracuje JER7Y ANTCZAK ANDRZEJ 
KONDRATIUK, JANUSZ MAJEWSKI, JANUSZ NESFETER, JE
RZY PASSENDORFER, ROMAN POLAJ'JSKI... 

W 1962 r . powstają pierwsze indy\_vldualne filmy telewizyjne, 
a wkrótce rusza produkcja filmów fantastyczno naukowych i am
mowanych Ale sławę łódzkiemu studio przynosi ~ympatyczny 
miś Colargol. Serię pt .,Przygnd11 misia Colargola" zamówił w 
„Se-Ma· Forze" kontrahent francuski. Co prawda seriale były do
tąd jakby niedocenione i sukces. jaki odniósł Colargol przesąd1ił 
o ich znaczeniu. Stały się wizytówką studia: .,'Zacza-rowany oló
wek", „Przygod11 Sindbada Żeglarza" ... Mi.~ u.~zatek" „Opowwrla
nia Muminków", „Przygody kota Fil.emnria''. „ColarqoL na D::i
kim Zachodzie" „Colargol triobywcq kosmosu". .,Colargol i cu
downa waLi:ka", „Wio, Leokadio!", „Ferdynand Wspania- 8 
ly" i in. 

W ciągu · 35 lat istnienia powstało w studio ponad 
1000 filmów, które zdobywały i nadal zdobywaj'\ nagro
dy na międzynarodowych pokazach ł festiwalach. 

Makowiecki: „Komu Izy, komu 
radość zwycięstwa" 

• Szkoda - panie Raskolnikow 
• Włamanie • Afera kartkowa 
• Stala kolumna Science Fiction 
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BOGDA MADEJ 

Trzeba będzie z.naleźć tro-
chę za1u, aby posp wdT.ać 
Jak to r6z.ni fachowe 1 w1:r.
jonerz.y typowalt najwyzsz.ą 
piłkarską czwórkę. N.c z tego, 
co prawda, nie wyniknie, je
dynie będzie trochę śmiechu1 
jak to się wszyscy dokładnie 
pomj"lili. I być może, ten i 
ów zastanowi się: dlaczego? 
Skąd te pomyłki? Czyżby fa
chowcy, których obowiązkiem 
jest oglądanie innych drużyn, 
poznawańie tajników ich gry, 
nie mieli dobrego ro.zeznania 
w tym, co dzieje się w świato
wej piłce nożnej? Czy też mo
że był to tylko Mundial nie
spodzianek, zaskoczeń i nie
oczekiwanych wynikóv1? 

Kolejne pytanie: czy prezy
dent FIFA miał dobry pomysł 
z.większając pulę mundialo
wych rozgrywek, czy też nie? 
Zdania są - jak 'h'iem - po
dzielone. Będzie się jeszcze o 
tym dyskutowało, ale już dziś 
na gorąco można powiedzi eć, 
że dzięki temu zobaczyliśmy 
przez kilka meczy inną piłkę 
nożną, bardziej żywiołową i 
mniej wyrozumowaną, jak eu
ropejska. I to był niewątpli
wy urok Espany'82. Dz ięki te-
mu był to również Mund ial 
paradoksów. , 
Cieszą się bez wątpienia 

Włosi. Noc z niPdzieli na po
nledzialek spisali sobie na 
straty, bo cały c1.as się bawili. 
Popłynęły hektolitry wina. Ale 

cie ·~ się I w Kam~runi~. z 
czego? No p•()sz;i: bardt<i, r6z
ne rzeczy można mowić o ka
meruńskiej drui.ynie, ale nie 
można powiedzieć, że uległa 
mistrzom świata i trzecieJ 
drużynie. Przesadziłabym, gdy-· 
bym powiedziała, że byli lep
si, ale pozostali niepokonani. 
Mają tę satysfakcję, że byli w 
grupie, z której wyszły dwie z 
czterech najlepszych drużyn 
świata, a z drużynami tymi 
nie przegrali. 

Nie wiem, czy i jak cieszą 
się w RFN, a po'Ninni. Ich dru
żyna „psim swędem" weszła do 
fi nału. Mecze rozgrywała nie
mal na stojąco i tylko szczę
ście oraz dyplomatyczne a nie• 
sportowe zabiegi spowodowały, 
że - ra:t - wyszli z grupy, a 
dwa - weszli do wielkiego fi
nału. I wreszcie stała się spra
wiedliwość. Przegrali, zostali 
tylko wicemistrzami świata. 
Dobre i to, jak dla tak nie 
najlepiej grającej drużyny. Nie 
moja to sprawa, ale w RFN 
powinna rozpocząć się dyskusja 
nad poziomem ich reprezenta
cji. Podobnie w Anglii. 
Finałowy mecz miał różne 

fazy. Włosi z drugiej polowy 
nie przypominali Włochów i 
pierw15zej. A piłkane RFN 
stracili cierpliwość, opanO\\·anie 
i demonst_rowali grę brutalną, 
pełną fauli, wręcz chamską. Aż 
ch\\"ilam4 przykro bylo patrzeć. 
Na szczęście sędzia był opano-

\\ aqy i roz ądny. Da-.i."8.ł po
g-i:ać, ki"<lY hyjt> ::n ~ a lo 
karał -iółt) m1 kartkami, k.edy 
było trzeba. Narozdzielał kh 
sporo. Przykro, że musial czę
sto po nie sięgać. Wszak w fi· 
nałowym meczu kibice czekają 
nie tylko na najlepszą grę. 
Powinna to być również gra 
fair. Sumując krótko i pospie
sznie mistrzostwa trzeba po
wiedzieć, że nie najsilniejszą 
stroną Espany'82 było sędzio
wanie. Byli sędziowie znako
mici, którzy wiedzieli po co są 
na boisku i byli sędziowie, któ
rzy nie potrafili na nim pano
wać, przeszkadzali w grze, de
nerwowali zawodników, co u
jemnie - niestety - odbijało się 
na całości widowiska i jego po
ziomie. Nasz - Alojzy Jarguz 
- na szczęście spisal się do
brze. 

Powtórzyliśmy sukces z 1974 
roku, co jest niewątpliwą za-
sługą Antoniego Piechniczka. 
Potwierdziliśmy, że polska 
pilka nożna liczy się na świa
towych boiskach. Drużyna na
sza dokonała wyczynu, na któ
ry na początku nikt nie liczył. 
Bo już w trakcie turnieju, a 
szczególnie Po zwycięstwie uad 
Belgami, jakoś apetyty nam 
wzrosły i marzyło się na wet 
mundialowe złoto. Ale, jak po
ucza nas histori'1, myśmy już 
w przeszłości złoto lekce sobie 
ważyli, bo my kochamy się w 
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·elazie. No, pow_efjzrny, gó~a w 
• b z.. I srebro mam,}. 

Cey na ze manen1a były re
alne? 

Tak, jak patrzę dziś, następ
nego dnia po meczu f i nało
wym, to myślę, że trochę w 
tych marzeniach przesadziliś
my Włosi pokazali wielki fut
bol. Ze na początku zremiso
wali z nami - to inna sprawa. 
Ale na początku i polska i 
włoska drużyna pokazywały 
~upelni_e inny futbol. To były 
Jakby mne zespoly. Włosi mieli 
trudniejszą drogę do finałlL 
Musieli pokonać Argentynę i 
Brazylię. Argentyna była słaba 
na tych mistrzostwach, ale 
Brazylia pretendowała wszaK 
do mistrzowskiego tytułu i to 
nie bez powodu. Zlekceważyli 
Włochóiv. mieli słabszy rnecz. 
Każda drużyna w turnieju mu
si mieć słabszy mecz. I Bra
zylii i Polsce taki mecz ~.-y. 
padł w czasie spotkania z Wło
chami. Ale, ani jedna, ani dru
ga drużyna nie była tego dnia 
w stanie pokonać Włochów 
którzy udokumentowali to zre: 
sztą rezultatami meczów. Nasi 
pokazali dobry futbol, ale po
kazali też, że drużyna jest do
piero na dorobku. że jeszcze 
ma różne braki, że gra n;eró·n
no, że nie ma rezerw. że trze
ba ostro wziąć się do roboty, 
aby przygotowa.ć · się do mi
strzostw Europy i następnych 
mistrzostw świata Czas nie bę
dzie stal w miejscu. · 
Uradowaliśmy się z trzecie

go miejsca. Odetchnęliśmy z 
ulgą, że już po wszystk im, że 
jednak trzecie a nie czwarte, 
ale ogromnego en luzjazmu ja
koś w naszych mil:?szkaniach 
chyba nie było. Po meczu z 
Włochami zac1.ęły uchodzić z 
nas emocje. r.apięcie. nadzieje, 
jak powietrze z nakłutego ba
lonu, Zbyt mocno chcieliśmy 
tego największego sukcesu . Ten 
sukces był nam potrzebny dla 
ugruntowania dobrego samo
poczucia Poka t ama. że Polacy 
n ie gorsi i też w piłkę no:żną 

grać umieją Nie wybrzydzaj
my zanadto, wszak z.a~zli bar
dzo wysoko. 
Skończyły się misl.rz.oshva 

świata w pilce nążnej. T bardzo 
dobrze Mnie się już mecze za
częły mylić , pl;itać ze ~obą. Te
raz trzeba będzie us i ąść i 
\\'szystko uporządkow::\Ć. wyro
bić sobie jakiś obraz całości. 
Inni też będą dążyli do syn
tezy. do podsumowani;i 

A w lele\\·izii ~kończvl i się 
o goclz' nie 17 piłkarz„. 7.aczęły 
się Janos ki. Tyz piknie! 

• 



rzegląd prasy 

ZABfLI MISlA! 

Na ogól nie sięgam do informacji I spraw 
porusz<mych w prasie codziennej, ale tym ra
zem - a może i kiedy indziej - przychodzi mi 
zrobi ć wyjątek. Powodem tego jest beskidzki 
miś. Jak doniósł „EXPRESS WIECZORNY" (26 
czerwca 1982 r.). a i inne gazety podawały tę 

wi adomość, w Beskidach grasował miś-rozbój
n1k, napadał na ku.rniiki, włamywał się do pa- • 
siek, a i ludziom zagrażał. Miś wędrował so.bie 
po Be&kidzie, a wyprzedzała go plotka i blady 
strach padał na tamtejszych ludzi. żeby było 
dziwl!liej ów miś-rozbójnik przywędrował w 
nasz Beskiid z ..• Czechosłowacji. 

W ogóle posiadamy bodajże 5 n iedźwiedzi, 
z tym, że dzielhmy je z Czechosłowacją i zapew
ne w statystykach obu państw figuruje ta sama 
liczba misiów. Nie jest to w.iele, ale kiedyś by
ło mniej, a zostało już 4, bo misil\-re>Lbójnika 
zastrzelono. W Bes~idzie jest jeszcze jeden 
n iedźwiedź - jak reporterowi „EXPRESSU 
WIECZORNECKf' powiedział nadleśniczy z &n
drychowa, Bronisław Liszka - ale ten jest 
spokojniejszy. Ten to już chyba jest nasz, pol
ski miś, ale kto go tam wie. czy n ie robi sobie 
wycieczek do Czechosłowacji. 
Niedźwiedzie nie figurują w spisie ZIWierzyny 

leśnej 1fOjewód2!twa bielskiego, chociaż są de 
facto, w lesie. decyzji w spraWlie zastrzelenia 
mLsia-rozbójnika nie mógł więc nikt podjąć 
w Urzędzie Wojewódzkim w Bielsku-Białej 
i trzeba było aż porozu.rn.ieć się z odpowiednim 
departamentem Mmisterstwa Leśnictwa i Pne
mysłu Drzewnego w Warszawie. Tam zapadła 
wreszcie decyzja o zastrzeleni·u misia-rozbójni
ka. Stało się - a perypetie z misiem-rozbój
n i.kiem opisał ponoW'!lJie „EXPRESS WIECZOR
NY" 8 Upca 1982 r. - wiadomość o zastrzeleniu 
misia podało radio 10 lipca 1982 r. Pozostaje 
jednak pytanie: czy nie bylo in.nego sposobu 
na owego rozbójn.ika, czy koniec.z.nie trzeba 
było go zastrzelić? W tele'Wi•z.ji ogląidaliiśmy 
swego czasu pięklne filmy, jak ludzie opiekowali 
się ... · lwami, jak ra•towali im życie; są więc 
sposoby poradzenia sobie z groźnymi drapież
nikami. Czy decyzje w sprawie mis~a-roubój
nika muszą podejmować ur:zędnky w stołecimY'n'l 
mieście Warszawa, którzy być może żywego 
niedźwiedzia nigdy w życiu nie widzieli? Czy 
nie należy losów drugiego niedźwiedzia po
wierzyć ludziom w lesie żyjącym, tam pracufą
cym i trod1~ chyba na życi•U zwierząt dzikich 
znającym się? Czy też nadal będzie się uda
wać, że w Beskidzie nie ma niedfwiedzia. choć 
chodzi po górach I ryczy? W Warszawie tego 
ryku zauewne· nie słychać. Miejmy tr.achę sza
cunku dla przyrody. której cz~cią jest miś, tak 
samo zresztą jak człowiek. 

A skoro już o ~ło.wieku mawa, to dwa ty
godniki opublikowały arty~uły o tym, że 

NA POCZĄTKU BYŁ·A EWA 

a nie Adam, jak chce tego Biblia. Czas mamy 
urlopowy i „EXPRESS ILUSTROWANY" (7 li
piec 1982 r.) opowiada o tym, jak to UFO od
wiedziło dom przy ul. Warszawskiej w Lodzi, 
może więc się wydawać, że owo odkry>cie pierw
szeństwa EWY przed ADAMEM też jest waka
cyjnY'm pomysłem na poczytność. Ale nie. Au
torem artykułu jest Ra.iner K.nussmann - dy
rektor Instytutu Antr9pologii Uniwersytetu w 
Hamburgu, artykuł ukazał się w tygodniku 
„STERN", a obszerne fragmenty w „TU I TE
RAZ" (m 6 z 7 lipca \982 r.) i część tego al'lty
kułu w „ARGUMENTACH" (nr 18 z 11 lipca 
1982 r.). Pierwotny tytuł arty.kuŁu brzmi: „Męż
czy•zna - błąd natury?" 

Jak wiadomo stworzył Bóg człowieka z gliny, 
a U1mawszy potrzebę dani•a mu towal'lzyszki, 
uśpił Adama, wyjął mu żebro i z tego żebra 
stworzył kobietę czyli Ewę. 

. . 'T'rik ?n1Jisa110 w f{siedze Genezis Starego 
Testamentu - pi·sze Rai>Iler Knussmann. - Jed
nakże Biblia się myli. Wprawdzie opis stwo
nenia człowieka można potraktować symbolicz
nie i jako taki - zaakceptować, jednakże ody 
idzie o Ewę jest to już niemożliwe. Biolodzy 
wiedzą dziś, że było zupełnie inaczej." 

I .,i•?" rh!Pi R<lin p r l<ri11o<;mann: 
„To nie kobieta jest okaleczonym, niepełnym 

meżczyzną, lecz przeciwnie. mężczpzna to nie
doTozwinięta. niedoskonala kobieta." 
Gdzieś niedawno orzeczytałem. że Napoleon 

przel!lrał bitwę ood Waterloo tylko dlatego. że 
z meżczyzny przeistoczvł się w ... kobietę Wy
mvślili to oczywiście Ane:licy. którzv do dziś 
111h11ia sie w oonJPwierf'lniu pamieri niebonczv
b N, pnleom1 Ali> niech im tam' U na-s Napo
leona wspomina sie z rozrzewnieniem i to nie 
tvlkn orre7 MariP Walewską , ale orzez nadzie
je, iakie z Naonleonem wiazali daWl11i Polacv. 
co iako <oani>k oO?Mtałn w!'oółczesnvm Mniei
sz;i zreszta n "1'::inoleon~ i onl<ki •entvmE!'nt do 
niP"O. 7.astanówmv <ie raczei nad tvm. co da
lei 7 me~kim rodem, jako że Rainer Knussmann 
rze,,,ze· 
„Możem·y wiec raz je.~zcze stwierdzU z ca

h1m 1JTZekonaniem: meżczuzna niridu .nie wy
szerll tak na'l)Tnwrle 'POZO z1n!Przece stadi11m. roz
wn1u. noznMnnie zaw .~?P małpim pasza. Kohieta 
natomiast ·ie st urarnd:ri1num C'złnwiPkiem i w 
niP-i niidzimu obraz rzt.mlliP.ka prz11sz1ofri" 

Niech sl'l'bie biolodzv orowi:1d1.a soór na po
ważnie. Ja natomiMt no<lein:ewam w tym 

wszys!Jkim zemstę Boga za grzech pierworodny. 
Rainer Knussmann widać nie doczytał Biblii 
do końca. Już nie ;nówię o całości , ale o Ge
nezis, gdyż w Rozdziale III w wersecie 15 po
wiedziane jest c.o Bóg rzekł do Adama i ~wy: 
„Nieprzyjaźń też polożę mjędzy tobą i między 

niewiastą i między nasieniem twojem i między 
nasieniem jej ... " 

I dał się RaineT Knussmainn nabrać ... 
Co by tam zresztą o kobietach nie mówić, 

to żyć s ię bez nich nie da, a i one sobie bez 
nas nie poradzą. Szanować więc s i ę musimy -
to pewne, ale że się też trochę różnimy - to 
nawet ładnie , bo i·naczej byłoby cholernie nud
no na tym nie najlepszym ze światów. 
Pnekonuję kogo tylko mogę, że pra sę mamy 

wcale nie taką złą, co nie znaczy, że nie może 
być lepsza i bardziej ciekawa, ale dokonywanie 
wyboru tego, oo chciałoby się p!lzekazać Czy
teln~kowi wcale nie jest takie łatwe, gdyż wiele 
cennyc.h aortyikułów pozostaje nieomówionych., 
a byłoby warto. I sporów jest trochę, a mogło
by być więcej i bardziej istotnych, ale tym 
razem chcę zrela c j onować 

SPó1R O TYGODNłK 
,;RZECZVWiSTOść" 

Mie&t'ęczni.k „BARWY" Gnr 4 czerwiec 1982 r .) 
przynosi sprawoz.danie z plenarnego posiedzenia 
lG Stowarzyszenia Klubów Wiedzy Społeazno
Polityoznej „Rzeazywistość" Obrady odbyły się 
4 czerwca 1982 r. w Wars2!awie „w siedzibie 
własnej, mieszczącej się ( ... ) przJ! ul. Smolnej 
14". Obrady prowadził przewodniczący ZG -
Tadeusz Grabski, referat o zadaniach Stowa
rzyszenia wygłosił wiceprzewodniczący - Ry
szard GOOltarz. Po dyskusji uzupełniono skład 
Zarządu Głównego: sekretarzem został Janus.z 
Ratzko, członek byłego zespołu tygodnika „RZ.~
CZYWISTOSC", skarbn1kiem - Józef Br·zezm
ski a w skład ZG i Prerzydiu.m dokooptowa1110 
He~rY'ka Gaworskiego - naczelnego redaktO'l'a 
miesięcznika „BARWY" na miejsce by~?go re
daktora naczelnego „RZECZYWISTOSCI , kt6Ty 
jalro kOll'espondent wyjeżdźa do NRD, ale pow
staje w składzie ZG. Na tym posiedzeniu Ignacy 
Krasicki - członek Prezydium ZG i członek 
byłego kolegium „RŻECZY~ISTOSCI" poiin!or-
mował zebranych o losach pisma. . 

Dokonane zmiany personalne ł przeobrazenia 
id~owo-poHtyczne oblicza tygodnika spowod.o- · 
wal11 faktyczną Zikwidację dawnej „Rzeczywis
tości". 

Zebrani podjęli w te! sprawie uchwa_lę -' 
o cz)'1lTI „BARWY" nie pis7ą - "!' które) WY• 
raża się po.parcie i „całkowitą solidarność z do
tychczasowum redaktorem naczelnym „Rzeczy
wistości" H. Tycherem oraz kierowanym prze
zeń pop~zednio zespołem", informuje się, że 
z pQPrzed>Iliego zespołu do nowego ze.s.p~.u „Rze
czywistości" weszła tylko jedna osoba, informu
je się też. że obecna „Rzeczywistość" ni~ ma 
„nic wspólnego z naszą linią :programową i dla
tego odciąć się od nieoo powinno nasz.e Stow~; 
rzyszenie oraz cala polska lewica patriotyczna , 
a wreszcie pos.tanawia .się „zobowiązać Prezy
dium Zarządu Glównego do wszczęcia postępo
wania sądowego przeciwko osobom ł instytu
ciom bezprawnie 'Przuwł11szczajacym sobie tutu? 
,,R?Pczywistość" dla dezorientacji opinii publicz
nei''. 

Musze sie przyznać, że cala ta sprawa jest 
dla mnie co naimniei dziwtna, zważywszy. że 
wyd„w.ca „RZECZYWISTOSCI''„ była od począt
ku RSW •:Prasa-Książ~a-~uch a nie kto !n; 
ny. O czyim zatem p1śrnne może być i;t01Wa,; 
I o ile się nie myle, to klUlbv „Rzeczyw1 sti0$ć 
now«tałv p67.niej niż ni smo. Zi:1chod1z1 tu chyba 
jak ieś powaime .nleporozUJrnienie. 

DRUGI SPÓR O GA~ETĘ 

zasadza się chyba na podobnym niep01rozumie
niu tyle że o Lnnym WY1miarze. Jak wiadomo, 
na 'obszairze wojewódz.t,wa sierad:zlkiego wycho
dz.i tygodnik „NAD WARTĄ". Ostatnio do Zduń
skiej Woli - kitóra leży w woi_ewództwie si e~ 
radzkim - dociera „ŻYCIE ZDUNSKIEJ WOLI 
- tygodnik SiPołeozno-zawodowy, a właściwie 
muta.cja NASZEGO ŻYCIA". W numerze 4 
. ŻYCIA ZDUŃSKIEJ WOLI'' znalazłem wypo
~edź I sekretarza KM PZPR w Zduńskiej Woli 
- Zdrisława Papi;ookiego, który powiedział 

m. i1n.: !"" 
„Fakt ukazania się „życia Zduńs~iej Wo i 

jest spelnieniem życzenia wielu mieszkań~ów 
naszego miasta. Srodowisko od dawna chciało 
mieć swoją gazetę, w której ukazywan_e bylyby 
problemy zduńskowolskie. Trzeba bowiem pod
kreślić, że wraz z rozwojem miasta wzrasta 
i ilość tych problemów." 

Jak donos.zą z kół zbliżooych do tygodnl:ka 
NAD WARTĄ", ukazywanie się mutacji ,,NA

SZEGO ŻYCIA" dla Zduńskiej Woli wywołało 
poważne za.niepokojenie. oburzenie oraz pro
testy . Obejrzałem sobie owo „ŻYCIE ZDUŃ
SKIEJ WOLI". Jest to pi•smo foTmatu „EX
PRESSU ILUSTROWANEGO" o objętości 8 
stron, z czego 3 poświęca się Zduńskfrej ~Vo~i. 
Kosztuje 6 zł. I w niczym „NAD WARTĄ rue 
może zagrozić Bez paniki, drodzy koledzy! 

NASZE ŻYCIE" wYdaje też mutację dla Ka
li;~a - Wł',ÓKNIARZ KALISKI" i jakoś nie 
słychać. ·~by koledzy z ,,ZIEMI _KALISKI.EJ'.' 
protestowali, albo się czegokolwielk obawiali. 
Gazety lokalne mają ostatnio wielkie oowodze
nie. czego dowodem może być .. ŻYCTF. 'PABIA
NIC". mniei~ze mają tygodniki soołecznn-kul
turalne. społef'z.no-politvczne itp. i rad na to 
trzeba szukać raczej w soo;obie r"!dagowania 
niż rugowan ia konkurencji z rynku. o cz:v:m 
.. Odgłosy" też coś wiedzą i nad czym pracu3ą. 

Oby z powodzeniem. 

LUCJAN BOGUSZ • 
Redagule zespół Ryszard Binkowski, Darlus:z Doro?yilski, Eugeniusz Iwanicki. (7 ca sekreta
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S1EJM PRL WYB·RAŁ 11RYBUiNAŁ STA U 

Wynikiem bardw pracow i•tej , dwudniowej sesji parlamentu 
polskiego było uchwalenie ustaiw o radcach prawnych, o spółkach 
zag.ranicznych, o ks ięgach wieczystych i hipotece. Sejm, po wni
kliwej analizie udzielił rządowi absolutorium. Wybrano Trybunał 
Stanu 1z przewodniczącym - I prezesem Sądu Najwyższego, prof. 
Włodzimierzem Berutowiczem (I prezes SN sprawuje tę funkcję 
z urzędu, w myśl ustawy). Sejm dO'konał także wyroru Rady 
Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie PRL. Przewodniczącym ra
dy, desygnowanym na to stanowisko przez Izbę już wcześniej, 
je t prof. Jan Szczepański. 

W dyskusji nad projektem, budżetu na rok 19&2 i wnioskiem 
o absolutorium dla rządu W'Ziął udział m. in. pos. Edmund Mę
clewski. Przypominając konsekwentną politykę całej wspól
noty socjalistycznej w kształtowan iu powojennej rzeczywistości 
politycznej w Europie mówca wskazal na niebe::zipieczeństwo od
radzania się na Zachodzie tendencji zmierzających do rewizji 
ustaleń konferencji poczdam5kiej, do rewizji granic na naszym 
kontynencie. Tendencje te szczególnie jaskrawo występują w ży
ciu politycznym Republiki Federalnej Niemiec na kanwie nie
ukrywanych tam dążeń do ponownego zjednoczenia Niemiec. 
Część swego wystąpienia E. Męclewski poświęcił sprawie ,,naj

ważn~jszej z ważnych" - jaką jest narodowe porozumienie. 
Określając je jako „nag'lący nakaz h istorii" zaapelował o odwagę 
i wielkoduszność wobec wszystkich, którzy dali się w niedawnej 
przeszłości zwieść cynicznym politykierom. 

„POLFA" OBNIŻA CENY 

Lubelska ,.Polfa" obniżyła ostatnio o kilkanaście procent ceny 
plynów infuzyjnych. W przygotowaniu jest przecena i to średnio 
o 25 proc. innych wyrobów, w tym strzykawek jednorazowego 
użytku i przyrządów do przetaczania krwi. Wejdzie ona w ży
cie w najbliż.sz.ym czasie. 
Obniżka jest wynikiem 7ibilansowania kosztów z cenami su

rowców, zmiany technologii wyrobu strzykawek na bardziej 
oszczędną craz wdrażania innych przedsięwzięć techniczno-orga
nizacyjnych. Warto zauważyć, że lubelska „Polfa" mimo znanych 
powszechnie trudności, pomyślnie realizuje swe zadania, znacz
nie wyiisze od ubiegłoroanych. Samych tylko strzyikawek jedno
ra!.7Xlwego użytku wyprodukuje w br. o trzy miliony więcej, nie
stety, mimo to krajowe zapotrzebowanie na strzykawki, wskutek 
wyczerpania mocy produkcyjrnych zakładu, zaspokojone zostanie 
zaledwie w połowie. 

„Polfa" w Lublinie jest zatem jednym z pierwszych zakładów 
(może p ierwszym?), w którym wprowadzanie reformy daje w 
efekcie postęp ekonomiczny i powoduje obniżenie cen wyrobów. 
Szczególnie budujące jest w przykładzie „P.olfy" to, że obniżka 
dotyczy poszukiwanego na cynku sprzętu medycznego. 

W zabytkowym klasztorze Troice - Siergiejewa Ławra pod 
Moskwą odtbyło się spotkanie cwłowych przedstawicieli kościołów 
i związków wyznaniowych, jakie działają w Związku Radziec
kim: buddystów, chrześcijan, judaistów i muzułmanów. Powitał 
zebranych patriareha moskiewski i wszechrosyjski, Pimen. Ucze
stnicy spotkania ustosunkQwali się do wyników światowej kon
ferencji działaczy religijnych, jaka odbyła się w maju br. w 
Moskwie pod hasłem ,,Ocalić ś...vięty dar życia przed katastrofą 
nuklearną". Przyjęto oświadczenie zawierające wysoką ocenę re
i.ultatów konfere ji, ich siły duchowej i humanitarnej oraz wy. 
rażające przekona ie, że pr zyczyni się ona do szersU!go udziału 
wierzących w walce o uwolnienie ludzkości od groźby broni 
jądrowej. 

·ROZMIARY TE1R>RORYZMU WE WŁOSźECH 

Włoski m inister spraw wew.nętrznyeh, Virginio Rognoni, po
wiedział w ubiegłym tygod·nlu w paalamencie, że od roku 1969 
terroryści dokonali we Włoszech 13 tys. rozma itych napadów, 
zabijając 315 i raniąc 1075 osób. Od ro.ku 1974 terroryści zabili 
11 sędziów i 72 pracowników tajnej policji. Minister powiedział 
także, iż obecnie w więzieniach pr zebywa 1477 terrorystów z 
ugTupowań le-wack.ich i 451 ekstremistów prawicowych. Od gru
dnia ub. roku policja odnosi zna<:zne suk<:esy w walce z terro
ryzmem i udało się jej aresztować ponad 450 terrorystów. 

Rognoni podał dane dotyczą.ce walki z terroryzmem we Wło
szeeh, podczas debaty w Izbie Deputowanych na temat ares'Zto
wania p ięciu policjantów, podejrzanych o znęcanie s ię nad wię
zionymi członkarpi „Czerwonych Brygad". Min ister powiedzial 
także, że jeśli czyny zarzucane oskarżonym policjantom zostaną 
udowodnione, podejmie odpowiednie kroki dyscyplinarne w ce
lu zapobieżenia podobnym wypadk<>m. 

ARGENTYNA NIE RE·ZYGNUJE 
4 EifiA &iS 

Nowo mianowany dowódca ar mii argentyńskiej gen. Cristino 
Nicolaides, oświadczył, że celem polityki zagranicznej Argentyny 
:pozostanie odzyskanie Malwinów (Falklandów) opanowanyi::h 
prze'Z Brytyjczyków 14 czerwca. 

,,Przez 150 lat - powiedział Nicoilaides - Argentyna domagała 
się tego, co należy do niej, i będzie czynić to dalej stosując naj
bardziej odpowiednie środki". Nicolaides zarazem chciał rozwiać 
spekulacje dotyczące ewentualnej zmiany kursu politycznego je
go kraju po ochłodzeniu stosunków ze Stanami Zjednoczonymi i 
Europą Zachodnią. 

Jak powiedział, ,,z przyczyn filozoficznych, history<!znych i mo
ralnych Argentyna nie może przestać należeć do bloku zachod
niego". 

ONZ-owska organizacja d.s. Wyżywien ia i Rolnictwa (FAO) 
przewiduje, źe zbiory zbóż w tym roku będą gorsze niż w roku 
ubiegłym Tegoroczny światowy zbiór ma wyn i eść ogółe'11 147()-
1590 mln ton. Pierwotnie obliczano zbiór na poziomie 160!\ mln 
ton. Może to spowodować podwyżkę cen z.bóż na rynkach świa
towych. W tej sytuacji osiągnięcie możliwie najwyższych zbio
rów w naszym, polskim rolnictwie ma szczególne z.naczenie. 

• 

B 
ył to Zjazd Nadzwy• 
cza.jny, i to nie tylko 
ze względu na wagę i 
roi.miar spraw, któr e 
musiał pQdjąć oraz za-

łatwić, na czas, w k>tórym .Q. 
bradował (okres szczególnie 
przecież gorącego klimatu po
litycznego w k.ra.ju), ale i na 
przeży>eia, których dostarczył 
ka:OOeimu z l!las, z grona ponad 
1900 delegatów. 

Czy tę nadzwyczajność albo 
jak kto woli h istoryczność 
chwiU i wydarzenia uświada~ 
mia·Liśmy sobie? Dziś z perspek
tywy roku mogę odpowiedzieć 
jedynie tak samo, jak odipo-
wia<la1'iśmy wówcza>S - ta'k. 

Pierwsze, spontaniczrne uś•wia
<lom1enie tego faktu przyszło 
ju1t na wstępie Zja•zdu, w 
pierwszych jego m!•nutach. By
ła to niez:wykle uroczysta, pod· 
ni>0sła chwila·, gd·y wprowadza..,; 
no szta.11dar PZPR. Następnie, 
zaraz. po jego wstawi~niu wy. 
soko nad pre~yidiuu1, pod ko
pułą Sali Kongresowej za.o 
br2Jffiiały śWięte dUa wszyist. 
kich Polaików słowa Ma ·uir• 
ka DąbrO\Wkiego. 

W chwilę Po hy;rnn1e, głos 
zabrał ówczesny I s-ekretarz 
Komi t~tu Centrailnego PZPR, 
Stanisław Kainia. Wyraził on 
glo.śno to, co czul, c-o uświada· 
miał sobie ka·:OOy z nas. 

„Nasz Zjaw ma do spełnie
nia bard•zo wie1ką rolę. WY111i• 
ka ona 111le tylko .ze Statutu, co 
jast oczywiste, ale i z potrze
by sytuacji, trudności jaikie 
przeżywa nasz: kraj. MUJSimy 
to zadanie wypełnić dobrze. 
Takie są .po'WlSzechne oczekiwa
nia. Takle myśli przywiodiy 
ka.żrlego z na11 na tę sailę". 
Mówił te proste słowa z cha . ..: 

rakterystycznytm. dla sieblie spa
kojem i równie chara.ktery
stycz.ną, a nie najlepszą irnto
nacją, ale i prz:e.jęciem, które
go prawie nikit wówczas nie 
potrafił, nie chciał ukryw-ać. 
świadomość dzieiłą,, iktórego 
podjęliśmy sdq była wielika i 
prawie powszechna. Także i 
pocz:ucie .n!IJSzej odpowiedzial
no.ści b~ szczegól!!l.e, bo s:ucze-< 
gólną była chwila, a jej kon
statacja momentaimi bardzo 
c!ążyiła. 

Oczekiwano od na.s wiele, 
może nawet i zbJit wiele, aile 
też i skala problemów do roz
wiązania była ogromna. Mieliś
my potwierdzić jako delegaci 
Nadzwyczaj,nego Zjam·u PZPR 
naszą zdolność do $.l)TOsta·nia 
tym oczekiwaniom, do pokiero-· 
nia biegiem wydarzeń, <lo u•J 
tyczenia dróg ;rozwoju partii i 
Polski. Mieszaly si.ę w nas u
czucia od1powied'2lialności i na
dziei. wiary i obawy. No, i 
ciążyła nam trema. Było wśród 
nas na 79 delegatów z woje
wództwa łódzkiego 76 debiu• 
tant ów.„ 

TAK TO S'IĘ 
ZACZĘŁO 

Ale tak naprawdę, to zaczę
ło się o wiele wcześniej. Zjazd 
był bowiem jedy·nie kulmina
cją pewny·ch zjawisk o róż.:no
rodnym nasileniu i roz.mia.rze, 
które zachodz'Hy w partii od 
lata, a mo•że d0<piero wczesnej 
jesieni 1980 roku. Zjawiska te 
były bądź pochodrną, bądź też 
skutkiem wydarzeń, które za
początkowały kryzys ogólnospo
łeczny nie przełama1ny w peł
ni do dzLsiaj. Najbardziej mz
ległym, a mo~"'! j.ec!Y111ie na.j
bardziej widocz:nym, najwyraź
niej społecznie odczuwa! nym 
jest kryzys i związa.ne z nim 
perturbacje w sferze rfn pridar
czej. Al.e te.ż i tu najwcześniej, 
choć może jeszcze nie dość 
skutecz,nie przystąpiono do kła
dzenia tam. które jeślLby nie 
iprzec!wdziałały, to choć poważ
nie ograniczały społeczne skut
ki ekonomicznego krachu. 
Jednakże kolejny, czwarty 

już .,Polski zakręt". to . przede 
wszystkim kryzys polihczny, 
bo polityka determi1nuje wszy
stko. Stąd też musiał on wy
wrzeć, tak jak i kryzysy po
przed·nie poważne piętr, na 
PZPR. jaiko partii rządzącej . 
Nie mogła ona pozo~tać noza 
zasięgiem rozlkz.ny<:h perturba
cji. które dotkneły kraj po 
Sierpniu 1980 roku. 

PARTl1A 
POZOSTAŁA 
ZASKOCZONA 

rozwojem zjawisk kryzyso
~ych . Była na długo, myślę, 
ze z.byt długo w swojej masie 
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biernym ohserv.•aforem wyda
rzeń lata 1980 roku. Ta po
czątkowa bierność wynikała 
między innymi z niewłaściwej 
i uproszczonej oceny dokonu
jących się zjawisk. Uwal(a ta 
dotyczy zarówno sta11owfr;ka 
kier<HV'nirtwa PZPR, jak i jej 
aktywu. W ocenach tych się
gano do wniosków i doświadczeń 
\\·~·darz.eń roku 1976, które je<l-
nak okazały się chybione. Bier
ność owa, a nawet k!uinktator
stwo wielu dzjałaczy partyj
nych ~tały się powodem rych
łe~o ataku na PZPR, szczegól
nie na jej podstawowe ogniwa 
Kr~·jyka partii na dole był<! 
late~ 1980 roku Jeszcze odTU
chowa, żywiołowa, a'1e z cza
sem przybrała formy sterowa
nego ataku, roznieca'!1ia atmo
sfery niechęci, a nawet wro
gości do członków PZPR w 
wielu zakładach pracy. 

Partia, a uściślając jej aktyw 
nie był prz.ygoto any do sku
tecznego zaraz.em odparcia 
wzbierające-j fali oi;karżeń, po
mówień i z.asaidin~'ch po wielo
kroć pretensji. Nara~tał rów
nocześnie k.ryz.ys w samej par
trli. 

cydowanie zorientowała si11 na 
polityczne roiwiązanie kryzy
su, na pluralizm związkowy, na 
dialog i masami. Były to 
obiektywnie biorąc przesłanki 
do zajęcia pozycji lidera prze
mian. Odnowa była jednak 
wdrażana o•pornie i niekonsek
wentnie, :ibyt powolnie w sto
sunku do rosnącej społecznej 
niecierpliwości. PZPR będąc 
osłabiona ideologicznie, nie 
była w stanie w pełni wyko
rzystać s7..ansy stania się od 
pierwszych dni kryzysu mo
toryczną siłą przemian. Odda
la w pewnym sensie pole, na 
które ·weszła „Solidarność". 
Wskutek tego ruch ten zo,tał 
okrzyknięty I wylansowany na 
inicjatora zmian, ;,Solidarność" 

i odnowa w świadomości ol
brzymiej większości Polaków (i 
to nie tylko bezpartyjnych) sta
ły się synonimami. Pogląd, że 
gdyby nie było „Solidarności", 
nie byłoby w Polsce żadnych 
zmian funkcjonuje wśróQ.. czę
ści Polaków do dzisiaj. 
Aktywność bazy partyjnej, 

tak bardzo już odczuwalna w 
okresie późnej jesieni 1980 ro-

poziomych wyznaje w wYwła. 
dzie - „nigdy nie byłem ko
munistą". Równocześnie rośnie 
licz.ba t:zw. „prawdziwych ko
munistów". Najwięcej :zaś było 
zdezorientowanych i zagubio
nych. Nad PZPR zawisło nie
bezpieczeństwo frakcyjności. 
Należy w tym miejscu przy. 
pomnieć, te nie zmalało ono 
Jeszcze długo po IX Zjeździe. 
Wtedy to bowiem szczególnie 
niebezpiecznie wzrosła agre-
sywność rozmaitego rodzaju 
przybudówek zawiązanych w 
formuły klubów lub forum. W 
przybudówkach tych dL1ałali 

przede wszystkim cl, którzy . 
byli z różnych powodów (często 
perrnnalnych) nieusatysfa.kcjo
n<Jwani przebiegiem I wynika
mi IX Zjazdu. 

Przybudówkl wznoszone by
ły przeważnie na fundamencie 
mniej lub banlziej skrywane
go dogmatyzmu. Były w PZP.R 
nurtem wstecznym, zachowaw
czym, chcącym ją często spro
wadzić na manowce dokryner
stwa I partyjnego szriwinizmu. 
Grnziło to ponownym <idrywa
niem się partii od mas. anta-

PZPR. Był ta~e poidztal M. 
„branżowców", „solidarnościow
ców" t bezz.wiązkowców, no i 
tyeh z „autonomkznych". Z 
niespotykaną dotąd ostrością J 
otwartością ujawnił się podział 
w partii na wierzących I atei
stów. Pewnie nafbardz.iej nie
sprawiedliwym, bo schematycz
nym był podział na „starych" 
1 „nowych''. Ale i tu faktycz
na linia podziałów przebiegała 
zygzakami. 

Najważniejszym dla pu.y
szłości procesów odnowy w 
partii i kraju był podział naj
trudniejszy do uja wnienla, a 
mianowicie p<:>d.ział na tych 
udających I tych szczerze i.a
angażowanych po stronie na
prawy wszelkiego zła. 

Jak już uprzednio wspom
niałem kampanii przygotowań 
do IX NadliWyezajnego Zjazdu 
PZPR towarzyszyły rozlicz.ne 

~ teft\Y!l'!l !yf~ ,,.,. 
ślę, te będzie kiedy& ~iroh. 
no!ejsza chwi'l.1., 1.by rozipoz.na~ 
tego przyczyny. 

Czy IX Nadzwyeujny Zjazd 
r0<związał defi111itywnle lmvestie 
jedności partii? Z forma1nego 
pooktu widzenia na pewn<> tak. 
Mi~dzy innymi zde:fin!owa! 
wtfes:i;c·ie pojęcie działalności 
fu-akcyjnej, przywrócił propor- . 
cle w kwestii cenitraUzmu de
rn-0kira tycznego 0<rai określil 
swój jednoznacznie negatywny 
stosune.k do wsz.e1kiego rodzo
ju „p.rzy'budówek". Ale pra•w
dą jest i to, :te tycda w par
tii nie regulują same u·chwa'y. 
Trzeba jeszcze warunków i kli
matu dla kh realizacji. A tych 
nie było. Ponadto budowa jed
ności ideowej, polityczne' 
I or,g3Jtlizacyjnej partii, to pro
ces dlugi, żmudny i niełatwy 
T·rzeba w.acznego czasu i wiel
kiego wy1Siłiku całej pa.rtii, aby 
jedność tę na powrót zbudować 
i umocnić, ugruntować. Nie
wąibpliwie wpłyiw na to, że pr 
IX Zjeździe 1 jedności tej dłu
go nie udało się osiągnąć miał 
fakt, że wyłonione w aemokra
tycznych, wiarygodnych wybo-

Rok po IX Zjeździe PZPR 
Zjawi5k ty>eh nie potrafi.o

no w porę opanować, skutecz
ni~ im się przediwsiawi~. Stąd 
w konsE?!kwencjl o<l'not.owaliś
my wówczas takie objawy jak: 
niemoc, O<:l1tętwien.ie, frustra
cja, polityczne i ideowe z.a.gu
bienie i dezorientacja aktywu. 
Fakt ten zaowocował fatalnie. 
Udało się bowiem w znacznym 
stopniu upowszechnić w S'połe
cz!'11~tw1e, a i w .~8111lej partii 
~·rażt"11ie, że PZPR nie b~·ła 

siłą. która moJ!ła wypro"''Ad7Jć • 
kraj z „zakrętll.l", że była zła
mana kryz.ysean, bezsUina, ideo
wo rozdaT~a. rozbirojon• z ar· 
gume-ntów ł środk6w ponity~ 
!'lego oddz.ieływanit. 

- - - - -- --- - -- --- - -- - -- - - ' - . 

CM, parl·!a była osłabiaM f 
rozbrajana ldeologlcz.nie od 
dawn11. Z wolna, ale c()I'az: bar• 
dziej zatracała swój marksi
stow' ki charakter, &tawała sitt 
maso.wo nijaka. Teraz tar11:ana 
wewnętrznymi sprzecznoścbt
mi, atakowana od zewnątrz 
jeszcze bardziej zatraciła zdol
ność ofensywne1to. skutecznel!'.o 
oddziaływania. Ponadto prędko 
postępował upadek jej autory
tetu w .~poleczeństw\e. Nie u
.•prawie<l\iwia to jednak w do
statec-z.nym nawet stopniu tak 
da \ece postępujących nastrojów 
defety.~t n:zn.vch, które z.epc:h
nęl,v PZPR Jesienią I 9RO roku 
do dę.bokiej deff'insywy. 
Wi•nę za to ro•osi przede 

\' s • 'tkim ówczesne kiernw nloc
t\\ tak szczebla centralnego, 
jak i terenowego, związa~1ego 
z politycznie w oczach społe
czeństwa zdyskredytowaną już 
ekipą. Ludzie ci pragnęli zi' 
swojej ekspiacji. U·czynić eks
piację partii. Wykorzystywall 
oni fakt, źe dość powszechnej 
św•adomości społecznej partia 
r.:adząca i to rządząca prze7. 
tyle lat jako siła przewodnia 
i kierownkza, posiadająca od 
r\lku 1948 monopol władzy, 
odpow1arlRła za wszvstko zło i 
dobro. Skądinąd konstatacja 
taka nie jest przecież irracjo
nalna. B.1·1i także i tacy. którzy 
za wsz~·~tko obwiniali „górę''. 

„Góra" zaś na długo utknęła 
w .nie!11ocy. Pomimo pewnych 
zab1egow <ymulującvch umoc
nienie partii i jej ·autorytetu; 
szeregu pozo mych zmian, sy
tuacja w partii, a także i kra
ju nabierała niebezpiecznego 
roi:pędu w dół na równi po
cl,yłej. Bierność i słabość par
tii skierowała się przeciw niej. 
Przeciwnicy PZPR, ulokowani 
. w „Solidarności", przeciwsta
wiali partię spoleczeństwu. Dla
tego też masy rychło skiero
wały się w swoich oczekiwa
niach w stronę nowego ruchu 
społecznego, stającel(o ~ię 
obiektywnie rosnącą we wpły
" y i znaczenie ~iłą polityczną. 
W tP„ sp<:>sób PZPR niebezpie
cznie groziła utrata nie tylko 
wpływów na bieg wydarzeń i 
świadomość narodu. ale i po
\\ażne ograniczenie inicjatywy 
politycznej. Rzeczywistość poli• 
tyczna poważnie redukowała 
przewodnią i kierowniczą rolę 
pa··tit. W tei '>ytuacji 

INICJATYWĘ 
PRZ~-'~ŁY 
DOŁY". " . - . 

W tym okresie, z końcem ro
ku 1980 mówiono jeszcze I 
pisano (i to sporo) o tzw. do
łach partyjnych. Termin „ba
za partyjna" stal się popular
nym w publicystyce na krótko 
przed IX Zjazdem. 

Polityczne skutki bierności 
partii w okresie największego 

nasilenia buntu i robotnicz.el!o 
protestu były wielkie i dla 
niej samej nader szkodliwe. Nie 
musiało się tak przecież stać. 
Dowodzi tego to, że PZPR zde-

\ 

jazd nadz 

ku wei.brała w niezwykle trud
nym i skomplikowanym dla 
partii czasie. Nowy ruch spo
łeczny, najbardziej maaowy i 
dotychczasowych ruchów bun
tu i protestu w Polsce, zdąż.ył 
już okrzepnąć i zdobyć wielkie 
wpływy w masach. W zwląz.ku 
z tą sytuacją powstała „luka 
!deologicz.na", Ruch buntu i 
robotniczego protestu, jak to 
p<:>twierdziło VI Plenum KC 
PZPR, nie był skierowany w 
swojej ·masie przeciw socjaliz
mowi. T<> prawda, ale obiek
tywnie był przejawem kryzysu 
socjalizmu w dotychczasowym, 
gierkowskim wydaniu. Był 
więc szczególnego rodzaju opo
zycją, dla której ideologię pod
rzuciły różne ugrupowania opo
zycyjne. „Solidarność" nie stwo
rzyła własnej ideologii. Nie 
chciała być ruchem, który próbo
wałby na bazie marksizmu, wy
ciągając wnioski z minionych 
doświadczeń polskich kryzysów 
i posiadając· atut robotniczego 
charakteru sformułować naro
dową drogę do socjalizmu bez 
błędów i wypaczeń. 

Tymczasem w szeregach par
tyjnych ujawniło się poważne 

rozchwianie ideologiczne. Dały 
wtedy znać o sobie wielkie za
niedbania w pracy szkolenio
wo-wychowawczej i ideologicz
nej nie tylko z okresu lat 70-
tych. PZPR skutkiem tego w 
znacznym stopniu zatraciła re
wolucyjny charakter. Partia 
pozostawała p<:>ważnie ograni
czoną w zdolność wypełniania 
roli politycznej i ideowej 
awangardy klasy robotniczej. 
A to stanowiło już zagrożenie 
dla socjalizmu w Polsce. Osła
bieni u uległa także kondycja 
polityczna aktywu, który z 
dnia na dzień tracił silę od
działywania. Narastało rozcza
rowanie i rozdarcie moralne 
wyw-0lane rozmiarem bankruc
twa starej ekipy. Wielu zała
mywało się i odchodziło od 
partii, występował<J z jej sze
rel(ów. 
Nawiązywanym coraz częś

ciej pod hasłem: co robić? kon
taktom poziomym, towarzyszy- / 
ło powszechne domaganie się 
jak najszybszego zwołania 
Nadzwyczajnego Zjazdu. Licz.o
no, że najwyższe gremium par
tii rozwiąże jej rozliczne dy
lematy, przełamie kryzys w 
jej szere,gach i wypracuje pro
gram \vyprowadzenia kraju z 
p<:>litycznego zamętu oraz gos
podarczego kryzysu. 

PODZIAŁY 
I PRZYBUDOWKI ,...-

Wraz ze wzrostem politycz
nej atywności w sze:egach 
PZPR ujawniły się liczne i 
skomplikowane podzialy. Jeden 
:z przywódców ruchu struktur 

. 

gon!zowanlem 1 jątrzeniem w 
jej szeregach, niebezpie<:znym 
etykietowaniem i zrywaniem 
więzi między partią i naro
dem. 

Ale uparty, a czasamL zaśle
piony personalnyml porachun
kami dogmatyzm, nie byl je
dynym niebezp1ecz.eńst\Yem w 
lonis samej partii. Na przeciw
stawnym biegunie po ja wiły się 
bowiem tendencje rewizjoni
styczne i hurrarewolucyjne, 
wypaczające robotniczy, mark
si tow•ki cha akter partii, 
anarchizujący proces <>dnowy 
życia partyjnego, p<:>wrotu do 
źródeł. Trzeba z całym naci
skiem i odpowiedzialności!\ 
stwierdzić, te oba nurty pozo
stają zawsze dla partii marksi
sto\\•skiej rów111e niebezpieczne 
i szkodliwe. 

Trzecim, wielkim balastem 
dla odradzającej się partii byl 
narosły przez długie lata „garb 
miesz;czaństwa''. Tym mianem 
nazywam ludzi z gruntu bez
ideowych, którzy znaleźli się 
w PZPR przypadkowo, nie·po
trzebnie. To ludzie, dla których 
partia była przedsionkiem do 
kariery, którym legitymacja 
PZPR była mandatem do zaj
mowania uprzywilejowanej 
pozycji spol:eeznej, gwarantem 
dostępu do profitów władzy. 
'l'<> polityczni gracze, ideawl 
h<>chsztaplerzy, ludzie bez mo
ralności, którym było wszystko 
jedno z kim i dlaczego, byle z 
korzyścią dla siebie. 

Osobny, niełatwy probletr1 
dla partii stanowił jej 
zawodowy aparat polityczny. 
Był on w okresie przedzjazdo
wym mocno krytykowany i su
rowo oceniany za skostnienie I 
rutynę, za uzurpowanie sobie 
nadrzędnej roli nad ciałami 
wybieralnymi w partii. Jak 
każda krytyk;:i tamtego czasu, 
tak i ta była dla wielu krzyw
dząca, ni~prawiedliwa. Ale 
daremnie byłoby z~prze
czać, że nie było w aparacie 
politycznym PZPR ludzi k<Jm
promitujących partię. 

Byli i reformatorzy, ludzie 
którzy uwierzyli w to, że nie 
tylko trze'.la, ale i można po
wrócić do przestrzel(ania w 
życiu i działalności partii norm 
i z.asad ideowych, politycznych 
oraz moralnych ma.rksizmu-le
ninizmu. Byli to ludzie sponta
nicznej żarliwości, wielkiej 
wiary I mocnej nadziei. Nie 
wszyscy byli komunistami, bo 
też nie wszystkim było dane 
p<:>znać w partii arkana wiedzy 
marksistowskiej, Nikt na serio 
w PZPR o to przedtem . nie 
dbał. Błądzili, ale stawali się 
bojownikami robotniczej i na
rodowej sprawy; zaangażowani 

po stronie socjalizmu, prawdy 
i sprawiedliwości. Byli w więk
szości ludźmi młodymi, a więc 
i niedoświadczonymi, ale i nie 
obciążonymi rutynj\. 

Nie są to bynajmniej wszyst
kie linie podziału, które prze
biegały wówczas w szeregach 
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społeczne nadzieje. Wierzono, 
że Zjai..d w imieniu całej par
tii rozliczy się z przeszłością, 
dokona diagnozy przyczyn nie
powodzeń, błędów, 11.")'paczeń 
i kryzysów, wybierze nowe 
władze (przy czym akcent kła
dziono 11a dosłowne rozumie
nie słowa „nowe"), stworzy 
program na miarę potrzeb, 
choć mógł tylko podjąć roz
wiązania pohtyczne dla zbuda
wania takiego programu, 
wresz.cie, że będzie momentem 
przesilenia kryzysu. po cz.rm 
partia odzyska już Epoleciny 
autorytet oraz przewodnią i 
kierowniczą rolę. 

Czy tego rodzaju rachuby by
ły jedynie p<:>'litycmą narwnoś
cią czy też raczej gkutkiem 
małego uświadomienia w sp<:>
łeczeństwie, a więc i w partii. 
rozmiarów i rozległości zja
wisk kryzysowych? Myślę, że 
przede wszystkim to drugie, 
ale również i presja nadz.iei. W 
,1baz.ie" partyjnej dominowało 
wówczas przekonanie o tym, że 
nie tylko trzeba, ale i można 
politycznymi środkami przy 
aktywnej I znaczącej roli ~ZPR 
(rprzewodniej jej rolil rozwią
zać skomplikowane polskie 
spr a wy (czytaj: wszechstronny 
kryzys). Czy wiary nie stało, 

czy też umiejętności? Czy też 
może jesz.cze coś ·innego było 
przeszkodą do uzyskania po
wodzenia ,,ipolskiego ekspery- . 
mentu"? To już osądzi histo· 
ria. 
Pamiętam, że bardzo \\<ielkie 

kontrowersje zbudzlły \\·śród 
delegatów w dyskusji nad 
projektem uchwały IX Zjazdu, 
te jego fragmenty, które d-0ty
czyły źródeł i charakteru kry
zysu. Z polemiki tej z.rodził się 
projekt powoła·nia komisji dla 
wszechstronne'l!'.o i wnikliwego 
z.badania tych tak .... ,·aźnych 
kwestii. W świadomości dele
gatów, sz.czególnie pokolenia 
mł0<dogzego, sprawa określenia 
stosunku do przeszlości PZPR 
I przyczyn „polskich zakrę
tów", wydawał się być wów
czas nie tylko.kwestia zaspo
kojenia zwyczajnej ciekawości. 
Był to jeden z podstawowych 
warunków odzyskania wiary
godności partil w• partii, a 
przez. ro i w sp<:>łeczeństwie. 

Pomiędzy tym, co było l co 
się stało, pI'zęszłością, a tym, 
co winno być przyszłością, już 
bez kryzysów, wstrząsów i „za. 
krętów", było tylko gorące 

pragnienie p<Jznania praw
dy. Podobnie jak cały na
ród, tak i delegaci. w<zyscy 
członkowie partii, pragnęli w•e
dz.ieć nie tylko, jak do tego do
szło, co przeżyliśmy. bo to ju7 
z grubsza wiadomo. ale głów
nie, dlaczego? Kto jest temu 
winien, a może co?„. 

Odpowiedzi pełnej, sa tysfak
cjonującej naród, Zjazd udz: e
lić nie zdołał. I tu nadziej~ 
oraz społeczne oczekiwania zo
stały zawiedzione. Delegaci 
rozjechali się, nękani wcią~ 

rach władze partyjne nie spra
wowały w pełnym zakresie 
mocnego kierownic-twa w sto
sunku do „bazy" partyjnej. By
ły przecież i takie organiz.a. 
oje, Móre akceptowaly uchwa
ły KC, KL, czy KD jedynie 
w części, realizowały je wy
biórczo, tylko to, co im wyd1-
wało się słuszne, wygodne, 
właśch,·e. Zaś nieszczęście 
z powodu ocalałych jesz.cze po 
Zje~dzie „przybudówek" pole
gało na t~·m, :te staliśmy s'ę 
w partH mało tolerancyjni, 
na<V.·et napas.tliw!. Był to S\\'o.-
11ty odruch atomizacji, któreg~ 
efekitem były „barykady'' 
i „szańce", usypane przez to
warzyszy, noszących t€ same 
legitymacje. Na iluż to z.ebra
ndach partyjnych, zależnie od 
nastrojów społecznych i napięć 
w kolejnych przesileniach z.a. 
blerali głos jedynie ci z jednej 
strony ~,wewnęt.rz.nej barykady" 
lub jedynie Lch adwersarze? 
Dlaczego wszyscy nie mówili 
o wszystkim siłą argumentów 
swoich racji, a nie argumen
tem siły i nastroju? Ileż było 
prz)"padków sabotowania wspól
nie, wolą większości, podjętych 
decyzji? A przecież sytuacja 
pozostawała wciąż na tyle zło
żoną, ze na jej p<:>konanie, po
zytywne i trwałe roz.wiązarne 
nie było jednoznacznych spo
sobów, cudownych recept. Zbyt 
mało było odnoszenia się d1 
argumentów, z.byt wiele do lu
dz.i i ich etyk·ie<towaniia. 

ZJA2D 
NADZWYCZAJNYCH 
DOKONA~ 

r - -- ·-- .,. -

Z perspektywy zaledwie je
dnego roku mewątpłiwie trud
no jest bilansować znaczenie i 
dokonania IX Zjazdu. A zwa
żyć przy tym trzeba, że Nad
zwyczajny Zjazd PZPR miał 

miej~ce w czasie niezwykle 
burzliwym i brzemiennym w 
wydarzenia polityczne. Dla
tego też dokonując takiej o
ceny w kontekście działań 
bieżący-eh partii musi być 
ona siłą rzeczy niepełna i nie
doskonała, a w przypadku 
moim obciążona także subiek
tywizmem patrzenia na proble
my i wydarzenia z pozycji ich 
uczestnika. 

Generalnie jednak st\\-lerdzić 
naleźy, że IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR, posiada znaczenie 
daleko wykraczające poza bie
żące doświadczenia partii. Był 
on nie tylko ważnym, ale i do
niosłym, ważącym wydarze
niem w powojennych dziejach 
polskiego ruchu robotniczego. 
Patrząc w tych kategoriach na 
dokonania IX Zjazdu trzeba 
raz. jeszcze przypomnieć, że 
podjął on się zadania kom
pleksowej oceny źródeł niepo
wodzeń i kryzysów w PRL 
oraz wypracowania per:;pekty-

~ w naszym :&a• 
ju, rozumianej nie tyle i jak 
dotąd jak<> doganianie kapita
lizmu, ani tym bardziej jego 
małpowanie, ale tworzenie no
wy eh i ustrojowo wyższych 
wartości i jakości. 
Był IX Zjazd, w przeciwień

stwie do poprzednich, zjazdem 
„nowego" pokolenia polskich 
komunistów. Choć uczestniczy
li w nim weterani polskiego 
ruchu robotniczego i choć nie 
zamierzali bynajmniej pozo
stać jedynie jego tłem ci, któ
rzy o socjalizm walczyli· z bro
nią w ręku w czasach rewolu
cji, to jednak w jego pracach 
dominowali „ludzie nowi", tj. 
średnie pokolenie partii. W 
tym sensie, a także biorąc pod 
uwagę wyniki demokratycz
nych wyborów do KC, ostat
ni zjazd PZPR, stanowi nie
wątpliwy przełom. 
Był także IX Zjazd PZPR, 

autentyczną prezentacją opinii 
poglądów i woli znakomitej 
większości „bazy" partyjnej. 
Obradując w niesprzyjającym 

klimacie napięcia politycznego 
·I pod presją ciśnienia wielkich 

nadziei był trudną i uciążli
wą, ale prawdziwą, choć mo
mentami gorzką, lekcją demo
kracji. Delegaci dużo mogli z 
lekcji tej wynieść dla siebie 
i dla partii. · 

O historycznym maczenlu 
Nadzwyczajnego Zjazdu moźna 

. mówić i w tym senl!ie, że stał 
się on inspiracją do wyzwore
nia w trakcie kampanii ogrom
nego potencjału politycznej ak
tywności i Ideowej żarliwości 
w szeregach partyjnych. Był to 
wielki impuls twórczej myśli. 
Stąd dorobek IX Zjazdu sta
nowi intelektualny kapitał ca
łej partii. 

To zaś, te wkrótce po IX 
Zjeździe odnotowaliśmy pewna 
osłabienie rytmu pracy i akty
wności wielu ogniw PZPR, by
ło zjawiskiem w znacznym 
sensie naturalnym. Po takiej 
„burzy mózgów" nastąpić mu
siało pewne wyciszenie. Dało 
także znać o sobie pol!tyc~ne 
zmęczenie i znużenie wzrasta
jącą wciąż nerwowoscią z po
wodu w dalszym ciągu napię
tej sytuacji w kraju. 

• W tym okresie, a więc tuż 
po Nadzwyczajnym Zjeździe, 
partia był;i najmocniej atako
wana przez swoich przeciwni
ków. Był to czas przedzjazdo
wej kampanii w „Solidarności" 
i łódzkich „marszów głodo
wych". Dlaczego właśnie \vte
dy? Otóż dlatego, źe druga 
strona zda wała sobie sprawę, 
że ten program uchwalony w 
Sali Kongresowej, miał duże 
szanse realizacji. 'że stwa
rzał z jednej strony szan
~e zakończenia huśtawki 
politycznych nastrojów, że po
twierdził raz jeszcze wolę 
PZPR w kwestii zawarcia na
rodowego pojednania, z drugiej 
strony był podstawą dla pod
jęcia szybkich i zdecydowanych 
działań antykryzysowych. Na
kreślał realną perspektywę 

trwałego, politycznego rozwią
zania „polskiego impasu". 
Były niestety także podej

mowane próby dyskredytowa
nia dorobku Nadzwyczajnego 
Zjazdu w samej partii. Tu i 
ówdzie pojawiły się głosy i 
opinie, że „teraz, kiedy mamy 
już twardy grunt pod nogami 
i uchwalę programową. to 
wszystko już wiemy, wszystko 
winno być dla nas jasne. ła
twe i proste". Działacze ci za
pomnieli o tym, że w partii 
nie można przestać myśleć ni
gdy, jak również I o tym, że 
żadne rozwiązanie trudnych 
kwestii, jeśli ma być rozwią
zaniem trwałym, nie bywa ni
gdy ani proste, ani łatwe. 

Czas pokazał, że dla progra
mu przyjętego na IX Nadzwy
czajnym Zjeździe PZPR nie 
ma alternatywy. Od linii tam 
wypracowanej nie może być 
odstępstw ani nawrotów. Każ
da tego rodzaju wolta byłaby 
krokiem wstecz, powrotem do 
starego. 

Program IX Zjazdu musi zo
stać zrealizowany, a dorobek 
intelektualny partii z tego 
okresu z pożytkiem zdy-
skontowany. Przypominając 

sobie doświadczenia i na-
uki okresu przedzjazdo-
wego, trzeba pamiętać o 
tym, że polityczna si-
ła i moralne atuty partii 
t.kwią przede wszystkim w jej 
bazie. Najmocniejszym filarem 
partii był i pozostaje jej trzon 
rob-0tnfczy. Tak więc tam. w 
zakładach pracy, wśród robot
niczych załóg znajduje się 
klucz do powodzenia realizacji 
linii i uchwa•ł IX Zjazdu, w 
których upatrywać nalę-ży źró
dła odzyskania sHy autoryte
tu i pogłębienia robotniczego, 
mark~istowskiego charakteru 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robe>tniczej. 

KA1ROL JOZEF 
STRYJSKI 
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M 
.jja rok od obrad. pamiętnego IX Nadzwyczajnego Zjaz
du PZPR. Rok - to nie jest dużo. Ale przez ten rok 
przeżyliśmy wiele. Jak teraz - po roku - delegat na 
Zjazd, jego uczestnik, biorący żywy ud7.iał w prar,ach 
najwyższej władzy partyjnej, ocenia to wydarzenie? 

- Moje spojrzenie na Zjazd, ogromnie ważne prze. 
ciez wydarzenie w życiu partii, niewiele się zmienilo. Ale ja 
nie patrzę na Zjazd tylko jako na wydar:z.enie. patrzę nań jako 
na wynik pewnego procesu, skutek tego, co było przedtem i 
„rzyczynę tego, co było później. Nawet mimo to, że nie wszy
stko dzieje się dziś tak, jakbyśmy tego chcieli. Był to najpierw 
!proces dochodzenia do Zjaz.du, t'Jl"Oces ksztaMowania się zmian 
demokratycznych w partii, czas, powiedziałbym nawet „rozsza· 
lałej demokracji", której negatywne skutki odczuwamy do dziś, 
ale i był to - przede wszystkim - proces pozytywnych prze
mian w partii. 

Oczywiście, dziś patrzymy na to z niewielkiej perspektywy 
tzasu, niektóre fakty oceniamy już inaczej, widzimy ich przy. 
czyny i smtki, ale to nie upoważnia jeszcze do diametralnej 
zmiany punktu widzenia, do diametralnej zmiany oceny Zjaz. 
du. Jego, na przykład, niezaprzeczalnym, historycznym sukce
sem były demokratyczne wybory, któ.re miały swoje źródło w 
procesie demokratyzowania się partii, mimo owej w:spomnianej 
przeze mnie .,,rozszalałej demokracji", która była skrajnością 
ale też i reakcją na brak demokracji w po-przednim okresie 
Dziś tr:z.eba te zjawiska widzieć w całej i<:h złożoności i wlaści· 
'Wie je oceniać. Ale też traktować jako nie zakończony prcces, 
gdyż wid:z.imy w zakładzie pracy między innymi, nakładanie się 
na sie-bie k<Jm;petencyjności instancji, co nad~ pozostaje sprawą 
do rozwiązania. 

Mówiąc krótko - Zjazd niczego do końca nie rozwiązał, wska
~ał jedynie kierunek, drogę, po której powinniśmy iść dalej. 
Program Zjazdu trzeba również tak traktować - jako wyty. 
czenie drogi. I tego dorobku Zja.zdu trzeba st·rzec i chronić. bo 
to jest jedna · z gwarancji trwałego zdemokratyzowania życia 
partit 

1 - A WStpomnienla ze Zjazdu? 

- Będę wspominał ten ZjaLd do końca życia, bo c<Jś takiego 
przeżywa się raz. Mam w domu kasetę z nagraniami rela<:ji, 
jakie :z.e Zjazdu przekazywałem do zakładów pracy Widzewa j 
niedawno odtworzyłem ją sobie. W.róciła z tego nagrania tamta 
atmosfera, głosy delegatów, stanęły mi przed oczyma fakty, 
rz;darzenla. przeżycia, emocje. To była przecież ogromna walka 
~ wiarygodność nas, delegatów, o to, abyśmy nie musieli - jak 
to na Ł.ódzkiej Konferencji Partyjnej powiedział delegat z 
„Fak<J" - włożyć na siebie pokutnych worków i krążyć wokół 
Łodzi. 

Są to iprzeżyda niepowtarzalne. Trzeba je zachować dla P<>
ttomnych. Pamiętam swoje trzydziest<l'kilku.godzinne prace w Ko
misji Skrutacyjnej Zjazdu. Był to wielki bój o wiarygodność 
wyborów, żeby nie było manipulacji. Sami siebie kontrolowaliś
my, Po~unięte to było do absurdu, nie wierzyliśmy sobie. jeden 
drugiego sprawdzał, ale czuliśmy ten ogromny ciężar odpowie
dzialnooci przed całą partią. 
Ciągle pamiętam ten gest Zjazdu prawie desperacki, t-0 od

cięcie się od poprzedniej ekipy, wyrzucenie jej z pa<rtii, odcię
icie się od przeszłości. A jednocześnie odcięcie się od, tego„ żeby 
zaiprosić na Zjazd Edwarda Gierka, żeby się wypowiedział, bo 
uznano, że jest niegodzien tego, aby stanąć przed najiwyższym 
!forum partii. Zjazd miał tę odwagę, aby podejmować decyzje 
ostateczne, jak w tym przypadku. 

- Zjazd wytyczył drogę - zgoda. Ale można spotka6 się I z 
takimi uwagami, źe nie zawsze tą drogą idziemy, Czy rzeczy
wiście rezultaty Zjazdu są aż tak trwałe? 

- Proces nigdy nie oznacza drogi prostej. Na tej drodze mo
żna spotk.~ć przeszkody. Ale są i trwałe rezultaty. Oto jesienią 
'Ubiegłego roku odchodzi I sekretarz KC wybrany na Zjeździe. 
Nie odchodzi dlatego, że dostał zawału, ·że był chory. ale pod
dał się głosowaniu na posiedzeniu KC, był przy tym obecny, 
ir:szedł z prezydium i usiadł na sali między członkami KC, jako 
członek KC. 

- Dziś, kiedy został wybrany członkiem Rady Państwa, zgła
sza się pod jego adresem wiele uwag krytycznych. 

- Odszedł w okresie, kiedy partia nie potrafiła iść drogą 
wytyczoną przez IX Nadzwyczajny Zjaz.d - to prawda. Nie po
trafiła od.naleźć się na tej drodze, reali:wwać tego, co zostało 
uchwalone na Zjeździe. Czy to była tylko wina Stanisława Ka
ni? Cóż mu rnoima za!l'.'zucić? Ze był „centrystą" pogardzanym 
dziś przez „prawdziwych komunistów''? Ze nie do-puścił do ka
tastrofy? Ze doprowadził do IX Zjazdu mimo prób odkładania 
jego terminów? Ze chciał porozumienia? 

A że zaproponowano mu członkostwo Rady Państwa? P.rzi!• 
cież nie można ludzi doświadczonych, oddanych partii, skazy
wać na banicję, tworzyć zastępów „młodych emerytów". Czy 
n.as na to stać? Uważam, ż; nie. 

Nie jest moim zamiarem bronić Stanisława Kani. Inaczej g-0 
oceniam. Mam do niego określone pretensje. Chciał być sekre
tarzem całej partii. Nie wyszło mu. To się zdarza. Ale te·raz nie 
jest czas na ,.zamachy stanu", na „zmiany ekip", jest natomiast 
czas na kulturę polityczną i powinniśmy się jej uczyć. Może nie 
miał predyspozycji, może trudy były za wielkie. zbyt skompliko
wana sytuacja. Historia to oceni. Ja uchylam kapelusza! 

A poza tym - to był człowiek skromny. Proszę popytać w 
Centrum Szkolenia Oficerów Politycznych w Łodzi, gdzie jego 
syn służył, kiedy Stanisław Kania nie był jeszcze I sekretarzem. 
Jego drugi syn nie ukończył studiów wyższych, skończył śre
dnią szkołę zawodową i poszedł do marynarki w-0jennej jako 
~zeregowiec. Którego to z prominentów - nie tylko partyjnych 
i państwowych, ale i badylarzy - stać było na decyzję, a•bY 
·syn służył jako szeregowiec w w-0.jsku? A kiedy jako sekretarz 
KC, Stanisław Kania przyjechał do Łodzi na promocję. to nie 
'Stał na trybunie, ale wśród l'odziców, jak wszysc1. a zaraz po 
tym wsiadł do samochodu i odjechał. Takie wartości też trzeba 
umieć cenić. · 

- No tak, ale to jest przykład jednostkowy. Czy znalazł on 
naśladowców? I czy to wystarczy dla przekonania ludzi, że 
IX Zjazd wprowadził trwałe zmiany w życiu partii? 

- Byłbym w niezgodzie z sobą, gdybym powiedział, że wszy
stko co dzieje się w pa.rtii jest zgodne z duchem i linią IX 
Zjazdu. Niepokoi mnie na przykład ciągle niesprawny obieg Ln
formacji wewnątrz partii, co nie sp~zyja rozwojowi jawności 
życia partyjneg-0. Nie wiem, co członkowie partii wiedzą 
o rzeczywistych powodach odejścia tow. Skrzypczaka z fun
kcji I sekretarza KW w Poznan~u? Być może tych, którzy 
są na „emLgracji wewnętrznej" to nie interesuje, ale członków 
partii tak. Otóż, były istotne powody dokonapia takiej z.miany 
Tow. Skrzypczak uległ wypadk<l'wi samochodowemu i chodził o 
kulach. To bar<:lzo utrudniało pracę, bo to przecież ciągłe spot
kania, kontakty, narady, konferen<:je. T-0 raz. A po drugie -
popełnił. jak każdy człowiek zresztą, szereg błędów w kierowa. 
niu wojewódzką -organizacją, z których tłumaqzył si-< przed 
Biurem Politycz.nym KC, uznają.c zasadność zarzutów. 

- A Stanisław Kociołek? 

- Po prostu utracił wspólny język z wielkoprzemysłową kla
są robotniczą Warszawy . Powstały różnice poglądów i sam 
uważał, że powinien odejść. Być mvże, jako ekonomish powi
nien stanąć do konkursu na dyrektora, ale jest on ha-dziej 
ideologiem, posiada wielką znaj-0m-0ść marksizmu jego wystą
pienia mają duży ładu1.ek ideologiczny, pracował już \\I dyplo
macji, więc uznano. że powm'en do tej pracy powrócić. I o ta
kich rzeczach powinno się otwarcie mówić. 
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estem 
miark 

wan m 
-

- . 
optym stą 

Rozmowa z PAWŁEM ZAWADZKIM - delegatem 
na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR wybranym przez or
ganizację partyjną WZPB 1 Maja, obecnie I sekretarzem 
KZ PZPR w ZPB im. J. Marchiewskiego „Poltex" w 
Łodzi. 

ZresZitą ruch kadrowy w partii powinien być rzeczą naturalną. 
Zmieniają się sytuacje, po"'istają nowe potrzeby, ludzie mogą im 
nie sprostać, na. ich miejsce muszą przy<:hodzić inni. I trzeba 
to traktować w sposób norma.Iny, naiturail:ny, aby nie sprzyjać 
:rodzącym się Olbawom, że ,,wraca staire". 

- Szereg zmia.n kadroWYch może jednak budz·ić ta.kie obawy. 

- Dokonano je w okresie stanu wojennego, mając na uwadze 
wyższą konieczność. Ja sarn jestem w podobnej sytuacji. Zosta
łem mianowany I sekretarzem KZ PZPR w ZPB im. J. Mar
chilewsk!ego 19 styczmia 1982 roku. Ale - proszę jednak nie 
traktować tego jako samoobrony - po pierwsze, znam takie 
przypadki, kiedy ludzie wybrani jak najbardziej demokratycznie 
w okresie ,,szalejącej demokracji" nie wytrzymali naiporu i ode
szli. I - po drugie - będzie teraz kampania sprawo.zdawcza, 
a więc b~dzie okazja, aby konferencje, ple-na, egzekutywy i or
ganizacje palI'tyjne oceniły pracę d.zi.a.laczy partyjnych postawio
nych na odpowiedzialllle stanowiska w warunkach, kiedy to·czy
ła się i nadal toczy ostra walka politycz.na, i postanowiły co 
dalej. Czy ci ludzie - ze mną włącznie - zyskali sobie zaufa
nie, sprawdzili się i pracą sw-0ją przyczynili się do umacnia
nia sił partii, czy też 111ie spełnili oczekiwań. Trze.ba się odwołać 
do zbiorowej mąocooci partii. 

Partia zaczyna uzbrajać swoich członków w oręt ideologi· 
czny, uczyć ich, przygotowywać d<> działania. Czas już odejść 
od przemówień do działań i do sprawdzania się w tych działa
niach. Ale póki co - wierzę - na.zwijmy to urno-winie - w 
„zawodowstwo", to znaczy w pewne predyspozycje, d.oświadczenie, 
umiej.ętności niez.będne w kierowaniu pracą partyjną. Nie :z.awsze 
wystarczają zapał i dobre chęci. D:z.iś już nie s.tać nas na ciągłe 
pretensje do ,,góry" i nicnierobienie na „dole". 

Jeżeli jednak llliezbędina jest kooptacja - której jestem prze
ciwnikiem - to trzeba sięgnąć do składów delegatów na kon
ferencje, do członków instancji. Dokooptowanie ludzi spo:z.a tych 
gremiów musi być ostatecznoocią. Gdyby było inaczej - byłoby 
bail'd~ ile. Partii są potrz.ebni nowi lud.zie, ale dobrze przygo
towaru, trzeba więc ich s.zkolić. Są to wszystko problemy, z 
którymi partia musi sobie poradx.ić. 

- Zjazd mia.I znaczenie historyczni!. To prawda. Ale po Zjeź
dzie tego jakby nie doceniono. Ten wielki wysiłek, jakiego do
konała partia przygotowując Zjazd, przeprowadzając go, nie zo
stał po Zjeździe wykorzysta.ny. Dlaczego? Jak na to pat1'2ieĆ 
dziś, po roku? 

- Używając języka sportowego - a mogę chyba sobie na 
to pozwo.Uć - trzeba powiedzieć, że byliśmy zmęczeni, siedliśmy, 
nie poszliśmy za ciosem. Ale to tylko część prawdy. Druga część 
-to cios, jaki dostaliśmy od przeciwnika. Na przykład „mar

sze głodowe" w Łodzi. Dobrze przemyślane, przygotowane. By
ły kłopoty :z. zaopatrzeniem - to prawda. Sam widziałem ko· 
biety w fabryce, które przynosiły do pracy chleb z pomidorem. 
Decyzje się nakładały, był jeszcze chaos. To wszystko prawda. 
Ale głodu nie było. „Tygodnik Powszechny" - pismo katolic
kie - naipisał, że UŻywanie pojęcia ,,glód", to co najmniej nie
takt. Pracowałem wówczas w WZPB 1 Ma·ja i wiem, żP z mo
jej fabryki poszły w tym „mars:ziu głodowym" kobiety, którym 
raczej należało zalecać„. odchudzanie. To jednak był celny i 
silny cios. Odwrócił oo uwagę od uchwał zjazdowych. 

Ale to jedna strona zagadnienia. Druga - to bi·ak koncepcji, 
jak te uchwały realizować, jak spożytkować ten wielki wysiłek 
parit!. Jaką przyjąć strategię w walce z przeciwnikiem? Jak 
wykorzystać ten entuzjazm i za.pał partii w walce politycznej 
:z. opozycją? Partia - jej kadry - nie były do tej walki przy
gotowane. PrzeciW\llik był natomiast okrutny i bezw:z.ględny. 
Ba.rdw boleśnie odczuwałem wówczas to, jak nas policzkowano, 
atakowano, poniewierano. Fakt;,r :z. tego okresu znamy, wystarczy 
sobie je tylko przypomnieć. 

- ·Dziś, w warunkach pewnego spokoju, bo trudno mowie e 
całkowitym ąpokoju i stabilizacji, wracamy do uchwał IX Nad
:z.wyczajnego Zjazdu PZPR, starając się w praktyce realizować 
jego linię. Czy znajomość tych ucbwał jest powszechna. i wy~ 
starczająca? . ' 

- JeStt <>na raczej ogólna. Uważam, że jeśli chcemy walczyć 
o ich realizację, to musimy' je dobrze z.nać. Nie jest ona obe
cnie wystarczająca Raczej powierzchowna Dla mnie teraz naj
ważniejsza jest walka o reformę gospodarczą I to jest główne 
zadltnie organizacji partyjnych. O związkach ekonomiki i 
polityki nie muszę chyba nikogo przekonywać. Uchwała IX 
Zjazdu mówi o konsekwentnym wprowadzaniu w życie refor
my gospodarczej. I tu rzeczywiście jesteśmy konsekwentni, cho
ciaż nie odbywa się to bez trudności i przeszkód. Kierownictwo 
partii, zgodnie z realiami politycznymi, od I stycznia 1982 roku 
wywiera określony wpływ na realizowanie reformy. I t-0 jest 
dobre, bo odkładanie reformy powodowało, że przybywało jej 
przeciwników. Niektórzy mówili: najpierw uzdrowimy gospo
darkę, a później wprowadzimy reformę. Może w n-0rmalnycl1 
warunkach byłoby to działanie uzasadnione, ale my działamy 
P!J'.'Z.ecież w warunkach nienormalnych, bo stan wojenny - to 
nie są normalne warunki. Gdyby nie było tego stanu - po
wiedzmy to sobie uczciwie - to nie wiem czy bylibyśmy zdolni 
przeprowadzić kilka operacji -0 znaczeniu str.ategicznym. To na 
przykład operacja ceny i druga - płace. Reforma nie wypali, 
jeśli lud:z.ie nie będą widzieli szans na lepszą pracę i lepszą 
płacę. Bez tego dalej nie ruszymy. 

• 

- Reforma rodzi też szereg zjawisk ujemnych. Wzrost cen 
na rózne usługi spowodował na przykład znaczny odwrót od 
dotychczasowych sposobów wypoczywania, podrożały wczasy, 
warunki życia stają się coraz trudniejsze. 

- Trzeba się na coś zdecydować. Socjalistyczne paf1stwo mu
si występować w roli opiekuna najbiedniejszych, ale przecież 
nie wszystkich obywateli. Trzeba sobie odpowiedzieć na pyta
nie: czy bezwzględnie uruchamiać wszystkie mechanizmy eko
nomiczne, nie patrząc na to, że powoduje t-0 biednienie niektó
rych grup ludrtości, a więc kosztem pewnych niesprawiedliwości 
uz.drawlać gospodarkę, czy też nadal trwać w kryzysie, pogłę
biać nieprawidtlowości w funkcjonowaniu tej gospodarki! 

Co natomiast najbardziej denerwuje ludzi w fabrykach? To. 
że obok wzrostu kosztów utrzymania są grupy ludzi, którzy na 
kryzysie, w sposób błyskawiczny zbijają majątki. Niech będą 
ajenci, niech rozwija się sieć prywatnych butików, ale ceny 
w nich proponowane nie mogą wręcz obrażać większości •spo
łeczeństwa, które uczciwie pracuje i nie ma możliwości dodat
kowych zarobków. Toteż ostatnio, POP wydziału wykończalni 
w „Marchlewskim" podjęla uchwałę, domagającą się od władz 
z.decydowanych posunięć w walce ze spekulacją, zawyżonymi 
cenami na wolnym rynku, żądającą również jak najszybszego 
wprowadzenia właściwej polityki podatkowej. I tę uchwałę 
prześlemy i do KŁ PZPR i do Komitetu Centralnego .. 

Ale trzeba mieć świadomość, że dokonywane przemiany w 
ek.-0nomice wymuszą też zmiany polityczne. Prnces demokraty
zacji żyda nie zootal zakończony . Stan wojenny temu nie sprzy
ja, ale stan wojenny nie może trwać wiecznie. Proces ten bę
dzie musiał dalej się rozwijać. Jest wiele wątpliwośd i niejas
ności, jak to się dalej potoczy. Na przykład mamy OKON-y, 
mówimy o froncie porozumienia narodowego, a co z FJN, 1<tóry 
jest zapisany w Koostytucji? Mówimy o samorządzie w gospo
darce, a w innych dziedzinach życia? Jeśli ludzie mają się WY
powiadać <J wszystkim i sam.i .decydować, to gdzieś mus·zą to 
r-obić. Co na przykład dalej z samo.r,ządem mieszkańców? Lu
dzie muszą pr:z.ecież czuć, że o czymś naprawdę decydują. Ale 
to samo nie przyjdz.ie, o to trzeba walczyć. 

- A samorząd w zakładzie pracy? Jaka. będzie rola organi
zacji partyjnej w takim samorządnym, samofinansującym się i 
samodzielnym1zakła~zie pracy? 

- Samorządy powinny być ,.,odblokowane" i im prędzej to 
nastąpi, tym lepiej. I mimo to, Żl! w fabryce będzie samorząd 
i administracja, jest tam równfeż miejsce dla organizacji par
tyjnej. Tylko do tego potrzeba naszej umiejętności działania po· 
przez członków partii. Trzeba wrócić do tych idei formułQwa
nych przed IX Zja·zdem, działania właśnie , poprzez członków 
'Partii. Administracja skłonna jest uciekać w ekonomikę, gubić 
z poła widzenia człowieka i jego interesy. Trudno powiedzieć, 
ja.k te sprawy będzie wid:z.iał sam-0rząd. Ale partia powinna 
walczyć o przywracanie socjalistycznego charakteru przedsię
biorstwa, wid.zieć człowieka, bronić jego interesów, jeśli ma być 
partią klasy robotniczej. 

Zresztą już teraz observtuję, że ludzie zaczynają przychodzić 
ze swoimi sprawami, kłopotami do organizacji partyjnych, do 
komitetu. 

- I załatwia.cie im te sprawy? 

- W miarę naszych możliwości, uruchamiając wszelkie mo-
żliwe instytucje i mechanizmy, bo nie chodzi o to, abyśmy to 
robili :z.a innych. Ale idzie to jak po grudzie. 

- Dlaczeiio? 

- Przyzwyczajenia. To straszna siła. Jeśli się ktoś czegoś 
nauczył, jeśli przywykł do biurokracji. to trzeba ogromnej s'b. 
aby go tego oduczyć. Posłużę się może przykładem trochę z in
r.ej dziedziny, ale równie ważnej, bo dotyczącej reformy płac. 
Chcieliśmy ją w zakładzie zacząć od 1 czerwca, ale okazało 
się, że nie jest przygotowana. No. to od 1 lipca Dobrze, ale tyl
ko na jednym wydziale. Dlaczego? A.no, oo b"ta\<:.owaro nic.<.tJęa
nych danych. Urzędnicy od wielu lat nauczyli się obliczać tak 
a nie inaczej i do dziś nie bardzo rozumieją, czego się od nich 
oczekuje. PostanowLliśmy, że przeszkolimy w sprawach reformy 
całą kadrę i pracownicy będą musieli z tej wiedzy wykazać się 
na... egzaminie. Wobec takich zjawisk - jak nieumiejętność re
agowania na bieżące potrzeby - organi1.acja partyjna nie może 
przejść obojętnie. Nie może być tak, aby· przez indolencję je
dnego czy dwóch urzędników cierpieli ludzie, bo nie mogą wię
cej zarobić, choć mają ku temu waru!'lki. 

- To są pierwsze objawy i kłopoty samodzielności. 

- Skończ;tly się czasy, że przychodziły instrukcje, jak i co 
robić. Dzii trzeba myśleć samemu i samemu szukać r<Jzwiązań. 
Kto pierwszy na to wpadnie, ten będ:z.ie lepszy Narzekają na 
przykład, że spółdzielczość ma wyższe place, że. zabiera ludzi z 
przemysłu, że ma surowce. Ale spółdz.ielczość była samorządna, 
nauczyła się tego ~ześniej, wcześniej dokonała odpowiedni<:h 
zmian i dziś ma rezultaty. I to dobrze Teraz my musimy po
myśleć, jak ludzi przyciągnąć do przemysłu. Zacźyna powoli 
działać zasada, że ludzie tam idą, gdzie jest lepsza fabryka, lep
sza praca, lepsze warunki i wyższa płaca. To będą realia obo
wiązu.jące i na nic nie przyda się płacz i narzekanie. 

Gdy gospodarka w upadku, trzeba schować sentymenty d0 
kieszeni i wziąć się do pracy. Kto wypracowuje. zysk, ten może 
go d:z.ielić. W „Marchlewskim" też wprowadziliśmy - zdaniem 
niektórych - brutalne pociągnięcia Płacimy więcej za wypra
cowanie zysku. W rezultacie absencja chorobowa spadła z 17 
do 7 procent. 

- A nie zarzuca się wam, że postępujecie niemoralnie? 

- Zarzuca się, że premiujemy niechorowanie. Płacimy po 2 
tysiące z.l kwa·rtalnie od zysk'u za to, że robotnik ten zysk wy
pracował. Płacimy za pracę. A gdzie na świecie płaci się z::i c<>~ 
innego? Wizyty u lekarza spadły <> 30 procent. Ludziom zaczęło 
się opłacać pracować, a nie brać zwolnienia z byle powodu 
Uważam, że powinniśmy walczyć o to, aby państwo stworzył-0 
obywatelom warunki dla poprawy zdrowotności, opieki nad cho
rymi, którzy często w pracy stracili zdrowie, dla rozwijania 
profilaktyki, aby nie brakowało lekarstw i tak dalej. Ale to 
wszystko nie może odbywać się kosztem pracy, fabryka je3t po 
to, żeby produkowała i my staramy się teraz o to, aby był zysk, 
później będziemy myśleli, aby tego zysku było więcej i aby lu
dzie mieli z tego większą korzyść, więcej mogli zarobić. 

- I ostatnie już pytanie. Do tej pory bywało w partii dużo 
dobrych uchwał, ale pozostawały najczęściej na papierze. Co 
trzeba zrobić, aby uchwa.lę IX Zjazdu nic spotkał ten sam los? 

- Po VII i VIII Plenum KC PZPR opracowano zadania dla 
organizacji partyjnych i teraz ocenia się. jak one wstały zreali
zowane. To jest nowa praktyka i robi się coraz ba rdziej 
skuteczna . Organizacjom trudno się do tego przyzwyczaić Są to 
działania dyscyplinujące partię. A tego nie było. Pewnie , że 
zdarzają się poślizgi, bo musimy się liczyć z realiami, t rzeczy
wist-0ścią zakładu pracy. Ale jeśli ten styl pracy utrzyma się, 
to przyniesie on pozytywne rezultaty Wszyscy musimy się tego 
nauczyć. A poza tym, to partia musi p'lnować realizacji swoich 
uchwał. Tego też się trzeba nauczyć. I pracy nad ich realizacją. 

- Z tego widać, że jesteś optymistą. 

- Zawsze byłem optymistą, ale umiarkowanym. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ •• 
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ig.dy jesz.cze w 'histo.rii sfusunk6w mię
dzynarodawych nie było tyle konirr'o
wersji W'()lkól umo'"-Y handlowej ile 
jest obecnie w zwiąZllru z budcywą gia

zociągu syheryj1skiego dla Europy za
chodniej. 

„Wiellka rUJra", jak mÓW!i się o tej giga1nty
cznej !niwestycji, jest dziś tematem o·sitirych 
dyslmsJi poli tycfil!J"Clh, wieilu polemlik po obu 
stronach AUantyfku i przede wszystkim powo 
dem pow.aimego zanieipakojenla na sta•ryrn kon• 
tynende dążenfami USA do wojny gospodar· 
ceiej ze Wschodem. 

Czym jest dla EurO\PY .za1chodiniej to najwięk· 
sze przedsięwzięcie w dziedzi·nie energetyki, 
komru i jakie daje korzyści oraz jakie są mo
ty\\<-y amerykańSlkiej presji na sojusz;ników 1 
restJry~.H wobec ZSRR - oto właśnie kwe
stie, które - wykorzystując szereg zag1ranicz· 
nyeh pubJ.i1kacji - chcemy przybliżyć Czytel· 
nikom „Odgłosów". 

PALIWO PRZYSZlOśct 
I 

iPrzyszłość rnależy do gazu ziemnego - tak 
przynajmniej stwierdzali ekspemi na niedaw1no 
zakońcronym kongiresie gaiz.owym w Lozan·nie. 
Wedlug ich prognoz, zużycie tego paliwa bę· 
cizie ~ybko wzrastać aż do czasu prakttyczne· 
go zastosowania syrntezy jądrowej,· wykorzysita· 
nia energii sło1ne·cznej lub innego jeszcze źród· 
ła. Za dobrą ko1niuinkturą na gaz przemawia 
i!dlka czynników. 

Gaz jest paUwem „czystym", łatwym do 
kontroH, ma. rozlic.z;ne zastosowa1nia i - co nie 
mniej ważne - jego rezerwy -nada.ją.ce się do 
:WY'dOlbyda są Z1naCt2ll1ie bardziej obfite niż :ta
soby ropy naftowej; oblicza się, że przy prze
widywa1nym wzrośoie zużycia tego paliwa o 73 
proc. do roku 2000, z.aled1wJe trzecia część re
.za-w gazu zostarnie WYCZerpana. Ponaidto, w 
iprzeciwieństwie do roipy, złoża gazu ziemneg<J 

1są bar·dziej ~ów.n<Jmierlllie ['Oz.aniesz.c·zone · na 
świecie i na ogól znajdują się blisko ośrodków 
przemyslowych konsumujących to paliwo. Moi· 
liwość zaopatrywania się w ga2: z iróżnych 
niezbyt odlef.(łych pokładów unie·za1leżmia też 
kra1je od jednego g?ównego dostruwcy, hak jak 
to jeist w przy.padkiu ropy. 

Po raz pierwszy i na s:zeroiką &kalę zaczęto 
wykorzystywać gaz w stanach Zjednoczonych 
- dziś ten nośnik ene1rgii uc11esitniczy w 30 
proc. w o.gó!noamerykańskim · bilansie energe
tyc2Jnym. Gaz jako pa.Uwo wylkorzystywany 
jesit w USA w elekt.łowniach i 21aik1adach prze
mysłu cię:hkiego oraz dla celów · ogrzewczych: 
Na tak wyso1ld udzial gazu ziemnego w struk· 
turze rużywanych pailiw w stanach Zjednoc.ZJO· 
nych zlo,żyla się wielka rozbudowa, po II woj· 
nie światowej, sieci gazociągów i niska cena 
tego paliwa narrucona prze-z władze federalne. 
Choć Stany Zjednoczo1ne posiadają tylko 15 

proc. świa-toWYch zaisobów gazu (ZSRR - 36 
proc„ Bliski Wsohód - 24 proo. i Europa za
chodnia - 10 p1·oc.J, to Jedinaik spalają niemal 

1polowę tej ilości gazu którą aikitualnie konsu
muje światowa energetyika. Poz.a Stanami 
Zjednoczonrmi gaz stosu1nlmW10 późno wki:roczyl 
na rynek paliw - dopiero w ost.abnich latach 
}ego wykorzystanie zaczyna wzrastać. Obecnie 
też, w związku z dobrymi perspekltywa,mi prz.e
łama nia depresji w jakiej . znajdują się pań
stwa kaipitalistyczne, pojawfa..ią. . &.ię trudności 
w zrówinoważeni!l duż_ęgo poipybu .na tQi p~'1i- . 
wo z jego pod_ażą. 

ZASQQY 

W Eut·opie dopiero w końcu lat 50 zaczęto 
budować wewnąt>rzkontynentalny cystern dy
strybucji gaw. Stalo s.ię ta·k dzięki odkrydu 
złóż w dolinie rzeki Pad we Włoszech, pól gazo
wych w rejo.nie Lacq we Francji oraz bardzo 
bogatych zasobów w Groningen w Holandii. Z 
biegiem czasu wykryto du.że pokłady gazu w 
dnie Morza Północrnegio - w sekitorze bryfy1-
skim i norweskim. 

W ubiegłym dziesięcioleciu pods1tawą dla rM· 
wijającego się zużycia gazu były złoża w 
Groningen: stą.d pocihodziiło 40 proc. europej
skich do·staw tego pa.I.iwa. Jednakże w końcu 
lat siedemdziesiątych osiągnięto tu pułap moż
liwości wydobywczych; Holandia, z myślą o 
własnych potrzebach, wprowadzila ogranicze· 
nie w eksporcie te·go paliwa. Odkryte pokłady 
gazu na Morziu Północnym (w rej.onie połud
niowej części Anglii) także nie zapewniały 
większych dostaw. Zaś złoża we Francji i we 
Włoszech od początku miały zmaczenie tylko 
lokalne. Nowe nadzieje, jeśli chodzi o wła~ne 
możliwości, Europa zachodnia pokłada w nowo 
odkrytych zlożach na Morzu Północnym w re
jonie Sz.koc,ji oraz w rejonie Norwegi.i. Jednak
że wielk!ość tamtejszych zasobów i technic·~ne 
warunki ich eksploatacji nie gwarantują dlu· 
goterminowego i w odpowiednich ro.mniarach 
f:aopa trzenia kontynentu. 

Obecnie w Ewropie zachodniej zUJŻywa się 
120-130 miliardów metrów sześciennych gazu 
rocz;nie, w tym prawie 20 proc. stan·owi gaz 
importowany z j:SRR i Algierii (iStniejącą już 
siecią gazociągów Związek Radziecki pokrywa 
60 proc. zapotrzebowania Austrii, 22 proc. za
p~trzebowania Włoch, 17 proc. - RFN i 16 
proc. - Francji). W 1970 r. udzial gazu w o
gólnym bilansie energetycznym Europy zachod· 
niej wynosił tylko 2 proc„ obecniie sięga 12-
16 proc. Według ekspertyz koncemu „Shell", 
należy przewidywać. że w najbli7.szym okresie 
wzros.t 2lUŻycia gazu w Europie będzie szyb· 
szy niż innych paliw. Z zachodnich źródeł wia· 
domo, że import ropy państw EWG Sipadl w 
ub. roku o 16 proc. 

Najważniejszy problem energetyczny przed 
jakim stanęła Europa lat osiemdzies·iątych o
kreśla się w różnych stolicach tego k:ontynen· 
tu następująco: ja;k dalece w1.i;ląd na możliwo
ści zaopatrzenimve riiutować będzie na tempo 
zwiększania udziału ::razu w ogólnym bilansie 
ene·rgetycznym i iak można złagodzić niedobo
ry gazu w Europie drogą/importu tego paliwa 
- tankowcami bądź siecią gazową; 

WYŚCIG PO GAZ 

Interes g<Jspodarczy każe Europie paitrzeć w 
stronę Związku Radzieckiego. Kraj Rad w o
becnym planie pięcioletnim zwiększa wydoby
cie gazu o połowę tj . z 435 do 600-640 miliar

dów mett"ów sześciennych (wydobycie ropy 
wzrastać będzie co rolm tylko o 1 proc.). 

• 

Gaz dla Europy 
li · kto kocha S berii? 

HENiRYK SiROCZYNSKI 

Glówne obsza,ry roponośne w ZSRR to Sy
beria Północna, a 71Właswza z.!oża na Póhvy
spie Jama!. Myśl zbudowania . „mo~tiu paliwo
wego" międtZy Euiroipą a Syberią Północną ma 
swą długą his1to1rię._ Na dobrą .sprawę zroctiząa 
się jesuze w o·kires1e gdy podeJmowano ?e_c!,~Je 
handl10we o polączieniu rurociągu „PrzyiJazn z 
za.chodinim We<Wnąrt;rz;lrnntynentalnym sys<temem 
dJ"Strybucji gazu. Nikt jednalk nie ~yobrażal 
sobie wówc•zas, że to paliwo oczekuJe tak.a 
kariera i że z czasem będzie można planoiw ać 
gigantyczny gazociąg z Półwys;pu Jamal do 
rzeki Men. 

Ofe.rta radziecka podjęcia tak wielkiej inwe
stycji przyszł•a w samą porę. Odpow iedzią na 
tę ofertę byl, jak się to dz.iś określa na . za.
chodzie, euiropejsiki wyścig po gaz s~bery:isk1 . 
Już dziś zaipotr:zebowanie na gaz radz.1eck1 Jest 
większe niż morżliwo·śc-i przesyłowe bud<Jwanego 
gazociągu. . 

Po rozmowach so.ndażowy!Ch w stoillcach eu
rope.jskich ustalorno, że projektowany gazociąg 
syberyjski po·wimien w ciągu roku przetran
sportować do zachod1niego systemu dystrybucji 
gazu, 40 mHiardów meit;ów sze~ciennych tego 
paLiwa. Aby to oisiąigmąc, domeąk1 InstY'tut 
Naukowo-Badawczy „GioprogaQ:", któremu .za·le
cono opracowanie doikiuirpeintacji technicznej, 
za;projekt01Wal dwururowy gazociąg o średni~y 
1420 milimetrów (ka·:lidej rury). Jego dlugosć, 
licząc od zł:Óż w Urengojlll do granic wscho.d· 
niej Bawarii, wyiniesie około 5,5 tysiąca ~ilo· 
metrów. T1r.aJSa będtzie wiodła· przez ireJony 
wiecznej zmarzliny, błota, rzeki i zbiorniki 
wodne ora:z ,przerz. grnbieity górskie. 

O skali przedsię-w1zięcia świadczą ch1o&y na~ 
stępujape takty: 

A butloiwa tysiąca ikilometrów gaizociągu wy.· 
ni.aga użycia rur, k!tóre ważą jeden milion tom; 

A ze wz~lędu na ko;s,zit i k!rótki termin rea· 
llzacji gazociągu, in•w.estycja ta będzie 1macZ1nie 
drnższa nli: budowa siłynnej transsyibe·ryjiskiej 
trasy BAM; 
· .& budowa tylk<> jed.nej ni1tki rurodąg•u iwraz 

z.e stacjami kompresorowymi na odcinku Uren
goj - stacje roZldzielcze w cemralnej ozęś~i 
ZSRR (3 tys. km) będzie kos:?Jtować 2.5 m1-
liairda rubli, .zaś ogólny koszt lniwestycji obli· 
cza się na 12 mlłiardów dolarów; 

A dostawy gaw przewidziane są dla: RFN, 
Francji, Au,strii, Włoch, Belgii, Holandii i 
Szwajcairii oraz ewentualnie d1a Grecji i Hi.sz· 
panii. 

Podczas ~Y w niekJtóryich dziedzinach ener· 
getY'ki n!P. energetyka atomowa, ZSRR opiera 
się w zasadzie tyilko na własnych doświadcze
niach, to w innych jak gazownictwo oraz wy
dobyci~ i przetwarzanie ropy, konieczne jest 
- dla oSliągnięcia stawiainych sobie celów 
wyikorzyS<tywanie technologii naj1bairdmej ro~
winiętyich krruj6w ka:pitalistycz;nycb. I tu wla· 
śnie roz;po.czyna się problem. O iile bowiem 
rządy RFN, Francji i i111nyrcih euiropej·skich 
krajów oraiz rząd Japonii (nie zainteresowany 
tym ga:zooiągiem), odpowiedziały pozytywnie 
na radzieC'ką o:feirtę zakuipu rur stalowych, ma
szyin i różnego rodzaju wrządzeń potrzebnych 
dla tej inwestycji, to rz.iąd USA od samego po-

czatku odnosił się do radziecko-zachl'.ldinioeuro
pefskiej transakcji gazowej nieprzychylnie. 
Między amerykańskimi koncernami, które prze
ścigają s.ię w wake o zamówienia radzi~c~ie, 
a administracją waszyingto.ńską powstały 1 ma
ją miej·sie·e silne kontrowersje. 

ZSRR zaproponował za·chodn1oeuropejiskim 
państwom dogodne warunki: zac1iągnięte kre
dyity na za.kup ruir, stacji kompTes1orowych i . 
innego s1przętu będą spłacane właśnie dostawa
mi gazu. Ban.kii :francuskie i RFN utw;orzyły 
już konsorcjum, kitóre udzieliło ZSRR kredytu 
na zakupy ZJWiąza1ne z gazocią,giem w kwocie 
5.2 miliarda dolarów. Po<ljęte też zo.stały roz
mowy z bankami japońskimi w celu uzysikania, 
również na zakup sprzętti dla gazociągu w 
tym kraju, kredytu w wysQlkości 3 miliardów 
dolaTÓW. 

Mimo że administracja prezyderuta Cartera 
próbowafa odwieść sojmszników europej,skich 
od poro2iUmienia z ZSRR w spirawie budowy 
ga.zodągu, to jednak upoważniła pe!Wli:e firmy 
ameryfkańskie do uc:reistnic•twa w tej rnwesty
cji. Rówrnocześnie Wasizyngton za!kazał .sprze
daży Zwią,7Jkowi Radziookiemu różinych urzą· 
dzeń do wierceń naftQ1Wych. 

Ronal·d Rea,ga1n jeszcze w toku swej kam
panii wyborczej kry.tyko1wal stanowisko państw 
zachodnioeuropejskich w kwestii kontra.kitu ,z 
ZSRR i zaipow.iadal, że jako preeyden·t wp'!'O· 
wadzi dalsze ograniczenia dotyczące trainsferu 
techno·lo·gii do Związlku Radzieck!i ego. Wyra'Żal 
też po1gląd, że nury sta1'owe, które Europa dó
staroZJy dla gazodą,~u, zwolniią moce produk· 
cyjne prizemyslu radzieckiego i umotliwią 
ZSRR dalsze s.zyblkie zbrojenia. 

Stainowisiko amerykańskie wobec gazociągu 
syberyj1skiego od początku jednak było niejed
noUte. Uformowały się w Waszyn1gt-0n!e dwa 
ośro'dkń repre2)entujące odmienne poglądy w tej 
sprawie. 

!P.ieirwsiiy ośrodek jest umiejscowiony głównie 
w Pentagonie i CIA oiraz w zbliżonych do 
nioh instytucjach. Wyraża się tu opinie że ga
zociąg boleśnie i bez;pośrednio ' utlerzy w in
teresy i be.z.pieczeńsitwo USA oraz że bę<d1zie 
w:aimyim źródłem waluit dla ZSRR, co uła·twi 
mu udział w wyścigu zb-rojeniowym. Koins·er
watywna fundacja „Heritage" w WaszY'ngtonie 
domaga się, by adminis.tracja Rea.gana wyk<'
rzystala w&zelikie możliwe sposoby - nawet za 
cenę nieporozumień między sojusi'Mlmmi 
dJa uniemo-żliwńenia realizacji tej i1nwes•tycji. 

Drugi ośrodek różniący się poglądami i tak
tyką postępowania powstal wokół De.partamen· 
tiu Stanu. Sam b. sekretarz stanu, A. Haig 
wspierany przez szereg ośrodków naukowych, 
w tym przez Centirum Badań St.raitegiczriych 
un-iwersytetu w George Town w Waszyngtoinie, 
twierdzi!, że Stany Zjedinoozone ze względów 
taktyczrnych nie po·wd.nny stawiać żadnych 
sprzeciwów wobec buido1wy gazociągu, gdyż 
program w tym zalkresie zostanie zreaHzowany 
bez względu na stanowisko USA. Opór - zida
n~em A. Haiga - wywola tylko niepotrzebne 
zadra:linienia między Stanami Zjednoczonymi, a 
ich sojusznikami na s·tarym ko.ntynencie. 
Głównym argumentem jakim dz.iś opemje 
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.....'=*""'- - . w ' nieprzychylnie nastawiony co-razoc1ą;~ ·a. 
szyngton, jest ,.przewidywane zby1t wysokie 
uzacreżnienie st.rategiicme" Europy od ZSRR w 
dziedzinie paliw.· Podstawowe ro21bie:imości 
między państwami zaicbodnioeuropej,skimi, a 
Stainami Zjednoc1wpymi zac.z.ynają s<ię więc od 
statystyk. Amerykanie twierdzą, i:e już 251Pro
centowy, a na pew1no 30-ip:rocentow·y udz.iał 
radziecikie.go gazu w bi'lansie paliwowy,m któ
regoś z knjów s1ta1nowi „z.ale:imość strategicz.
ną", gdy.ż przeirwy w d<Jstaiwaoh mogą wywoła!! 
chaos gospodarczy. 

Z początku Europa mimo usru pu,g,z.czala t.e 
uwa1gi, ostatnio jednak poszcizególm.e 1kraje 
same zaczęły określać sobie pulap. którego 
przekroczenie mogłoby zbytinio uzależnić kraj 
od dostaiw z jednego źródła. I tak na przy
kład RFN spodziewająca się, że w 1990 r. w 
30 proc. będzie opierać się na gazie radzieckim, 
wys01ko·ść odsetka o którym można by mówić, że 
stanowi „uzależnienie strategiczine" · wyznaczy'a 
sobie na ' poziomie 40 proc. Z amerykańskimi 
uwagami na temat ryzyka, jakie się wiąże z 
wie·lką dostawą radzieckiego ga1iiu, polemizował 
nawet sekretarz general1ny NATO, Joseph 
Luns. Wprawdzie twie~dzi on, że porozumienie 
radzfocko-zachodnioeuTopejskie kryje w sobie 
wiele niebezpiecze1'lstw poUtycznyoo, to jednak 
uważa, że spraIWa ewentua11nego .zak<ręceinia 
kurków g.a.zociągu przez ZSRR wcale nie s1two
rzy chao5u gospodarcrego. Europa mogłaby 
wówozas korzystać z Lnn:)l'ch zród'el: np, w Al· 
gierii, Norwegid i Hol1andii. 

-- -- -- -~-- - --- -------

Kon.t.ry Euri0py wymier:zane w WaszYillgton 
są &ilne. P.r..zede wsizys1tkim politycy l ekonomi· 
ści twierdzą, że ZSRR nigdy - w całej . historii~ 
stosunków f:ospoda~czych - nie próbowal wy
korzystać p.rzeciwko Zachodowi broni gospo • 
darc.zej i że · zawsre so~idnje, bez względu na 
sytuację, wywiązuje się z umów. Niektórzy 
przypominają, że naweit w czasie amerykań
skiego emba•rga na dostawy ropy w 1974 r-. 
ZSRR an.i nie ogra1niczyl dosta·w, alni nie p-od
niósł ceny pa'liw. 

Wielu politY'ków zaichodnfoeuropejskkh pod
kreśl.a, że sytuacja w rejo1nie Zatoki Perskiej 
jes1t niestabilna i na dbu1ższą metę nie można 
po.legać głównie tyl!ko na jednym źródle· paliw. 
Zaś jako kontrargument przeciwko twie•rtlze
ni om, że ZSRR chce oderwać Europę od USA 
mówi się w stolicach zachodnioeuiropejsikiic:h: 
""\ta.śnie tyl1ko dzięki wspólpracy gospo<larc;.zej 
ze Wschodem udaje się ograiniczyć slrutikd de
presji, a sam gazociąg pnzyczynł się nie tylko 
do ustabilizowania tej współpracy, a·l~ też u
trwalenia pokoju n.a konitynencie. 

-- -- -- - - -----~ ~-------

Nie obe&Zło się w czasie ostatniego „SZC'zytu" 
gospodarczego w Wersa1u i kon.feTencji .,na 
szczycie 16 państw członkowskich Pa·ktu Pół
nocnoatlantyckiego be.z dyskusji na temat ga
zociągu. USA nie zmieniły poglądów w tej 
kwestii, ale przychyliły siię do. stanowiska Eu
ropy. Jakże więc dużym zaskoczeniem były o
st:atnie decyzje administracji Reagana, o utrizy
maniu w mocy i 1·Ózszerzeniu fllJkazu- eksportu 
sprzętu i technologii koniecznycH dla z.rea•lizo

·wania ga.z-ociągu syberyjskiego. Te decyzje a· 
merykańskie, określane w Europie „nieoczeki
wanym ciosem" dla stosunków między pań· 
stwami europejskimi a Stanami Zjednoczon;}"mi, 
wywołały lawinę. nieprzychylnych- Waszyngto
Q1owi wypowiedzi i opinii. Z RFN, ktraju pod
dawanego przez Reagana największej presji, 
poplY,nęly bodaj najostrzejsze krytyki. Zabrał 
też w tej sprawie głos kanclerz H. Schmidt o
świadczając, że Republika Federalna jest go· 
towa bez wizględu na wszystko realizQl\vać 
wraz z zachodnioeuropej1skimi pairtnerami kon
t.rak-i zawa.rty z ZSRR. KaJl'lc!erz dodał, że 
RFN me przyłączy się do woj.ny handlowej z 
ZSRR, która może stać się początkiem nowego 
etapu zimnej. wojny. 

Pomimo iż amerykat1&k!ie restrykcje są S0e

rok1e (dotyczą j1uż nie tylko sprzętu wytwarza
nego w USA, ale także i zagraniczny,ch filii a
merykańskich koncernów, wz,gJędnie urządzeń 
produkowanych na ameryka1iskich licencjach) 
radzieckie przedsiębiorstwa wykonawcze za
kończą całą tę inwesłycję, według oświadczeń 
ministra Wasilija Dinkowa - w przewidzia· 
nym terminie, to jest przed 1984 rokiem. Wo
bec ogłos.zonego przez Waszyngton embarga, 
zwraca st~ ~a zachodzie szczególną uwagę na 
wywiad i a kiego członek Akademii Na u~ 
ZSRR. prof. A. Tryfimik udzielił jednemu z 
pism. Profesor ten oświadczył, że Związkowi 
R~dzieckiemu udalo się sko1nstruować rury o 
w1elowarJtwowych ścianach. umożliwiaj.ące 
P;zesy1anie gazu pod wyso~im ciśnieniem i 
rownocześnie trwają ·prace nad ·ulepszaniem 
materiałów izolacyjnych do rur, ~tóre pozwolą 
prz;esyłać gaz o bardzo nisklej temperaturze. Z 
rn~ych doniesień radzieckich wynika, że w 
·zw;ązku ~ zablnkowaniem dostaw przez amery
kanską firmę Caterpillar Tractor. skonstruo
wano i buduje się obecnie w ZSRR dźwigi do 
przenoszenia i układania ru:r o wadze do 80 
ton. Ponadto skonstruowano transporter przy
stosowany do układania rur w terenie bagni
stym. rozpoczęto produkcję automatów spawal
niczych do spawania wewnątrz rur o średnicy 
1420 mm orjiz opraco,wa no sze1reg typów no
wych maszyn drogowych np. koparkę, która 
Jest zdolna po-rus1zyć w ciągu jednej gridzi-ny 

.1200 metr-ów sześciennyich zmarzlego podłoża. 

* * * „Gaz-rura" - jak popularnie •określa si ę 
gazociąg syberyjski w Europie, będzie wręc 
czy chcą te.go Stany ZjerJ·noczone czy nie chcą 
- tą inwestycją, która utrwali i stworzy je
szcze 5zersze persnPktvwv dla współpracy eu
ropejskiej. I mia~ chy>bci rację -b. sekretarz 
stanu A. Haig, że wszelkie opory przeciwko 
gazociągowi pozostawia tylko na długie lata 
uraz Eur_ iJl' woqec jej amE'rvkańskiego sojusz
nika. Ale to iuż nie nasza sprawa„. 
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~RZYSZTOF DRZEW'l'ECKI 

I :r.nów z jednego zrobiły się dwa tygodnie, 
a ja w c:r.asie owej pr12:e;rwy doszedłem do 
wniosku, że za wc:r.eś.nie byłoby pisać już dziś 
o fenomenie wspókzesnego przeboju muzyki 
rozrywkowej nie podjąwszy uprzedr.io jeszcze 
jed·nego ważkiego i rozległego t~matu Chodzi 
mianowicie o zależności występujące pomiędzy 
autorami piosenki a ich dziełem. Istnieje bo
wiem w przypadku piosenki pewna siła bez
wła'<iu (określenie, co prawda, zostało zaczer
.pnięte z zupełnie innej terminologii, ale wy
daje mi się ono adekwaitne), czyli reałizowanie 
się lub nie pewnych potencjalnych funkcji u
tworu. Wiem, że do tego momentu brzmi t-o 
wszy·stlro dosyć mętnie, lecz mam nadzieję, iż 
uda mi się rzucić trochę światła na zagadnie
nie, 'z którego właściwie przeciętny słuchacz 
lub m1!-loman nie zdaje sobie s-prawy. 

Zacznijmy zatem od prz.ysłow~owego pieca. 
OtM sama dOtPiero co s1mmponowana muzyka 
przeznaczona do piosenki, czy też ciepły jeszcze 
tekst są w pewnym sensie produk:tem (alb<> 
może raczej - półproduktem) gotowym. Po 
prostu - istnieją. Ich dalsze losy mogą być 
różne . i w wielu wypadkach nie zależą one w 
żadnej mierze od kompozytora czy autora. 
Zdarza się, że kompozytor porządkując jakieś 
stare papierzyska natrafi na tekst do piosenki, 
który otrzymał kilka lat wcześniej, o którym 
zapomniał, o którym zapomniał także jego au
tor ..• I nagle okazuje się, że jesi pomysł. rod:r.i 
się muzyka a z nią piosenka będąca zaskocze- ' 
niem dla autora tekstu spisującego go wcześ
niej na straty nie za\\--sZe ze w:r.ględów artysty
cznych. 

Gotowa pios~nka, zwłaszcza po archiwalnym 
nagraniu, zaiczyna z reguły żyć własnym ży
ciem. Tę sytuację porównać można z pozycją 
dorosłego i samodzielnego dziecka, które przy
znaje się wprawdzie do swych rodziców, ale 
oni nie są w stanie kontrolować jego poczy
nań i tolerować muszą każdy jego wybryk. In
na sprawa, że w wypadku piosenek te właśnie 
„dzieci" utrzymują przy życiu swych . .rodzi
ców" czyli twórców przysparzając im - przy
najmniej przez pewien czas - większych lub 
mniejszych dochodów. Choć bywa•ją i dzied 
niewdzięczne - och, jak ja ich nie lubię. 

Ale wróćmy d-0 rzeczy. Jakże mógłby autor 
lub kompozytor śledzić tzw. eksploatację utwo
ru? Przecież nie sposób byłoby liczyć jego e~ 
misje antenowe, notować wszystkie prezentacje 
telewizyjne, przeglądać całą krajową prasę 
szukając druku prymki, sprawdzać programy 
ramowe setek imprez estradowych, nie mówiąc 
już o chodzeniu po knajpach, by posłuchać , 
czy przypadkiem nie grywają go klezmerzy. A 
do tego dodać jeszcze trzeba wykorzystywanie 
piosenki z.a granicą, co jest praktycznie dla 
jednej osoby nie do sprawdzenia I tutaj raz 
jeszcze wracamy do pracy Stowarzyszenia Au
tor ów ZAIKS. o którym pisałem na tym miej
scu przed kilkoma tygodniami. bowiem właśnie 
ta instytucja wyręcz.a twórców we wszystkich 
wspomnianych wypadkach A więc niejako ca
ły żywot piąsenki r-0zgrywa · się bez udziału jej 
autorów. Nie jest patrzebna każdorazowa zgo
da twórców na wykorzystanie Ich utworu na 
antenie czy na estradzie - regulują to umo
wy generalne zawie'rane przez. ZAIKS np. z 
Radiokomitetem. 

Tu dygresja. Przez szereg lat, a na dobrą 
sprawę zdaorza się to cl)yba także i teraz, pie
niądze należne autorom i kompozytorom jako 
tantiemy z. tytułu wykonywania ich utworów 
w programach telewizyjnych ... nie docierały do 
nich Przyznam się - wiem o tym od pań pra
cujących w ZAIKS-ie - że byłem jednym z 
prekursorów w ubieganiu się o te należności. 
Parę lat temu jako jeden z trzech twórców 
(obok znanego przed 1 po woł!'lie scenarzysty 
i autora przebojów - Ludwika Starskiego oraz 
wybitnego aktora i reżysera - Andrzeja Ła
pickiego) dożyłem w miarę kompletny wykaz 
tytułów ~woich utworów wraz z datami i go
dzinami ich antenowej prezentacji na małym 
ekranie. Wykaz ten obejmował cały poprzedni 
rok. jako że tzw repa rtycja radiowa i telewi
zyjna oblicz.ana jest raz na rok, a tantiemy 
wy-płaca ZAIKS jes i enią roku następnego po 
tym którego rozl iczenie dotyczy . Moją listę ty
tułów ZAIKS przesłał do odpowiedniej komór
ki Radiokomitetu celem jej zweryfikowania -
i okazało się , że moje roszczenia są 5łuszne. 
Podobnie jak i dwaj pozostal i wymieniem wy
żej członkowi e> StowarzyszPnia Autorów otrzy
małem swoje · pieniądze A skąd 5ię brała ta 
niechęć telewizji do pł:łcenia? Otóż w z.esta
wacb przesyłanych - tym razem - przp1. Ra
diokomitet do ZAIKS-u. ' które stanową pod
stawę do naliczania tantiem, często Tele>w izja 
Polska podaje wvlącznie ogólny tytuł pr'""··imu 
(np Tele-Echo czy .,Koncert je~ i i>nny ·) nie 
wysz.czególn i ając. j;ikie utwory ów r:rng • " n z.a
wierał W z.wiązku z. tym nie wiadom<' komu 
trzeba wypłacić pieniadze. Od tamtej pory -
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a robi to teraz spor a grupa moich kolegów po 
p iórze - na początku każdego roku sporzą
dzam listę własnych tytułów na podsta wie no
tatek moich i najbliższych zna·jomych, co, kiedy 
i w jakiej audycji było w minionym roku. Jak 
na raz.ie - skutkuje, co wcale nie znaczy, że 

·są to jakieś duee sumy. 

Pa·nuje u nas nie od dzisiaj niczym nie uza
sadnione przekonanie, że piosenka powinna być 
wykonywana, a przynajmniej nagrywana 
przez jednego tylko wykonawcę. W chwili na
grania przechodzi jak gdyby „na własność" pio
senkana czy zespołu. Przypominamy sobie, ile 
było dyskusji i kontrowersji, gdy podczas je
dnego z międz.ynaTOdowych festiwali sopockich 
Maryla Rodowicz zaśpiewała „Kolorowe jar
marki", które dwa miesiące wcześniej na estra
dzie amfiteatru w Opolu wykonywał kompozy
tor - Janusz La.skowski. „Dlaczego Rodowicz 
z a br al a Laskowskiemu piosenkę?" - pytali 
liczni słuehacze. A przecież, mimo, że autorzy 
zachowują swoje prawa do utworu, piosenka 
jest własnością społeczną, jej życie zasadza się 
na powszechności wykonań - zanucić może ją 
każdy. A zatem potencjalność możliwych w y 
konań piosenki jest nieogr>aniczona, stąd też 
nagrań tego samego utworu może być \•:iele i 
dokonanych przez. r6żnych wykonawców. W 

' przemysłach rozrywkowych państw zachodnich 
jest to powszeehnie przyjętą regułą , u nas nie
stety pokutuje także wśród wykonawców prze
świadczenie, że raz nagrany utwór jest już w 
j.akiś sposób sipalony i nie należy brać go na 
wars'!.tat. Choć m,u.sz.ę w tym miejscu dodać, że 
zdarzają si.ę wy'Padki, kiedy twórcy piosenki 
nie mają wpływu na to. Mo śpiewa ich ut
wór. Wybór piosenki pr.zez wykonawcQ odby
wa się bez ich udziału. 

Taką sytuację opiszę na przykładzie najbliż
szym - rozpoczynającego się właśnie Festiwa
lu Piosenki ŻOlnienskiej w Kołobrzegu. Każde
go roku jesienią Główny Zarząd Polityczny 
Wojska Polskiego rozpisuje konkurs na pio
senkę żołnierską. Tak było i w roku ubie
glym. Ponieważ z natury jestem leniwy, mimo 
dopingowania mnie prze:r. dwóch zaprzyjaźnio· 
nych kompozytorów, z którymi od kilku lat 
pisuję na „K-0łobrzeg", zwlekałem z zabra· 
niem się do pracy niemal do ostatniej chw.iill. 
Dwa teksty (po jednym do muzyki każdego z 
tych kompozytorów) powstały dopiero na po
czątkiu grudnia, a wi~ jak zwykle tuż-tuż 
przed zamknięciem k-0nkursu, gdyż termin nad
syłania prac upłynął dnia 10 grudnia ubiegłe
go roku. Ze względu na to, że w takich ra
zach decyduje data stempla pocztowego, podej
rzewam, iż wysłane przez nas do GZP WP 
tek!Sty i nuty opatrzone godłami były jeszcze 
w drodze, gdy 13 grudnia proklamowano w 
naszym kraju stan wojenny. Dotarły jednak 
do adiresata, o czym wiem - jedna .z piose
nek otrzymała nawet we wspomnianym ko·n
kursie drugą nagrodę, podczas gdy pierwszej 
jury nie przyznało w ogóle. (Skr:r.ętnym, a zna
jomym ,,księgowym" podaję wysokość nagrody: 
otrzymałem - słownie - sześć tysięcy złotych 
bez podait~.) I co dalej d:r.ieje się z tymi na
desłanymi na konkurs piosenkami - bo czę. 
sto jestem o to pytany. Z utwOT6w nagrodzo-
nych i wytypowanych do zakupu (spośród o
trzymywanych zazwyczaj przez GZP WP po
nad dwustu piosenek zostaje wtedy około pięć
dziesięciu) tworzona jest pula propozycji do 
koncertu premier festiwalu kołobrzeskiego. Na
stępnie zaproszeni do udziału w tym festiwalu 
wykonawcy po prostu wybierają sobie utwory 
najbardziej im odpowiadające z tych i.groma
dzonych po konkursie. Ani kompozytor, anl 
autor, w tym nie uczestniczą i w zasadzie nie 
mają wpływu na to kto w lipcu zaśpiewa ich 
piosenkę. Ja na przykład dowiedziałem się o 
tym dopiero na początku maja br„ k iedy wy
konawcy od dawna próbowali .Już piosenki z 
moimi tekstami. 

Pooobnie wyglądała sprawa z wyborem pr zez 
zagranicznych wykonawców polskich p iosenek 
do interpretacji podczas Międzynarodowych Fe
stiwali Piosenki, a następnie - Festiwali In
terwizji, w Sopocie. Rada Artystyczna festi· 
walu lub inne powołane do tego ciało przygo-
towywały dla zaproszonych na fes•tiwal gości 
listę tytułów piosenek wraz z materiał em nu
towym, tekstowym i D.agraniem, a zagraniczni 
piosenkarze wybierali sobie to, co będą śpie
wać w Operze Leśnej. I tak - dla przykładu 
- nie miałem jakiegokolwiek wpływu na to, 
że w 1979 roku „Wszystko w jednym słowie" 
we fra·ncuskiej wersji językowej ińterpretował 
w Sopocie Art Sullivan, któremu później przy
sporzono w Polsce popularności wydając jego 
longplay i kasetę. 

Wreszcie, na koniec, chciałbym zwrócić u
wagę na jeszcze jeden dość powszechny fakt. 
Oto wielokrotnie wyko·rzyetuje się - nie tyl
ko bez porozumienia z twóreami, ale często 
także bez podania „źródła" czyli ich nazwisk 
- fragment piosenki, kawałek melodii, zwroty 
z tekstu w różnego rodzaju audycjach radio
wych i telewizyjnych, dla których stają się 
owe cytaty pewnym hasłem wywoławczym, 
sygnałem. Przykład pierwszy z brzegu: .,Sza
nujmy wspomnienia" - cykl telewizyjny Bar
bary Pietkiewicz, gdzie zawsze na początku u
słyszeć można piosenkę z repertuaru „Skaldów" 
pod tym samym tytułem. 

Oczywiście, twórcy audycji starają się zaw
sze dobierać utwory popularne będące w ja
kimś sensie identyfikatorem zawartości pro
gramu i wzmagające jego popularność wśród 
widz.ów· czy słuchaczy. A z d·rugiej strony wy
korzystywanie w ten spasób choćby fragmen
tu piosenki przyczynia się do jej przypomina
nia i lansowania Czy jednak to wystarczy. by 
uczynić ją ·przeb<>jem? Zgodnie z zapowiedzią · 
- wrócimy do tej sprawy z.a tydzień. 

P.S. Przed dwoma tygodniami zupełnie niepotrze
bnie skrytykowałem Jerzego Mlllana za muzykę do 
pio,enkl .,Piłka w grze". Z krytyki się bynajmniej 
nie wvc-ofuję , tyle tylko , że - jak •ię ~ka1ało -
kom""" t<'rem tej piosenki jest Al ek<a nrl e r Mali
szew'k" n w błąd wprowadzili mnie . komp~ l ~ ntni" 
kom „ , .. " " '' zy z telewizyjnego studia µiłkar•kich mi
strzo•tw świata. Przepraszam za strzał nie w świa · 
tło bramki. 

• 

PROSTO Z I A 

Dwa o 

Film pojawił się na ekra
nach premierowych krin przed 
kil~u miesiącami i przepadł z 
.kretesem. Dziś powrócił i stal 
się wydar zeniem. Dlaczego? 
„Srnierć na żyrwo" jt..st ostat
nim abra-zern, z możliwych do 
obejrzenia w Polsce, ze zmarłą 
w maju w Paryżu Romą 
Sahneider. Wyipel!n.ione sale ki
nowe lud-ź1mi. , kltórzy przyszli 
tu -przede wiszysllkim dla Niej 
to swoisty hołd zło.ixmy fran
cuskiej aktorce przez łódzką 
pubHczność. 

W gaizetaich, tyigodniika.ch, w 
1telewizji w zwią:llku z tą za
skakującą, przedwczesną śmier
cią poja•wiły się okoli.cznośoiio
we arty.kluły, programy. Przy
niosły one jedynie garść pod
starwowy·ch informa-cji doty
czącyich przebiegu kariery ar
tystki oraz k·U.ka sloganowych 
sformułowań: „wielka", „wy
bitna", „gwiazda kin.a lat sie· 
demdziesiąty1ch". Ani słowa nfo 
poświęcono na-tomia·st anaU.z.ie 
fenomenu sztu1ki· aikbor.sJU.ej 
Romy Schneider. 

A przecież jest to .zastana
wiające, jak moźna dojść do 
takich zasziczy·tów w świecie 
fhlmu (dwa Ceza'!y - najwyż
sze wy.różnienia francuskiej 
krytyki), grając w tak mar
nych obraz.a.eh! Nie, n ie ma w 
tym twierdzeniu przesady -
proszę się nie oburzać. Doko
najmy krótkiego przeglądu fil
mów, w któryich występowała. 
Na początku wyciskacze łez. 
ki.nowe romansidła - cyiltl o 
„Sii.ssi", „Piękna kl!a1mc21ucha" 
czy też „Dziewczęta w mun
d1ul'kooh" - określone króbko 
mianem kiczu lat pięódzieisią
tych. Później było trochę le
piej - romans z Delonem sopo
wodował zaistnienie w oczach 
krytyki. A filmy? Nadal prze
ciętne: komedyjki w rodzaju 
- „Zamieńmy się żonami" z 
Jackiem Lemmonem, czy sen
sacy}ne obrazy w st~ 1.u ,,Poje
dynku na wyspie". Lata mt
jały, rosła sława i uz.nanie, 
b"mczasem filmy to głównie> 
wojenne dreszcwiwce - „Sta- · 
ra strzelba", J)5ychologic.we 
kryminały „Niewinni o 
brudnych rękach", czy herma
frodyty (określenie Wojciecha 
Saniewskiego) „stwarzające Iłu· 

. ; . . 
1cza sm1erc1 

zję atrakcyjnej unLwerisa~ności" 
„Smierć na żywo". Oczy

wiście były i wyjąt.k.i - no
wela Luchino Vtscontiego „Pra
ca" w filmie „Bocack> 70" i Ro
my Schneider stwai-zająca wi
zerunek współczesnej kobiety 
fatalnej, rola Leni w ekrani
zacji „Procesu" Ka.fkli dokona
nej przez samego Or>&ona 
Wellesa, cyikl Claude Sauteta 
- „Okruchy żyicia", „Ceza·r i 
Rozalia", „Zwykła hLstoria" 
czy „Ważne to kochać" - An
drzeja Zu.ta.ws·kiego, kitóre tyil
ko potwierdza•ją re~ułę. 

A zatem skąd wz.i.ęły się za
szczyty, sława. powodzenie. 
Przypadek, uśmiech los.u, z.bieg 
oko.J.>icZIIlości czy jednak talent 
i umiejętności PWWalające 
W2lbić się ponad szarość i prze
ciętność? Do odpowiedzi na to 
pytanie, cz.ąstk01Wej przecie2:, 
można zbl<i.i:yć się przygl~ając 
się uważnie roli, którą gra Ro
my w ostatnian ze znanych 
na1n\ Jej filmów - ,,śmi.erca 
na żywo". 

Film Bertranda Tavemiera 
jest dla mnie obrazem nieuda
nym, ot ambitną porażką. Re· 
żyse'r chciał w nim pom.ieś.<:ić 
i powiedzieć za dużo, a t<i zwy
kle nie wychodzi „dziełu" na 
dobre. Czego tu bowiem nie 
mamy! Fantastykę naukową -
b()haterowi - Roddy'emu w 
wyniku skomplikowanej opera
cji wszczepia się (?), wszywa 
(?) filmową kamerę, da.!ięki któ
rej, dokonywana przez niego 
obserwacja rzeczywistości, staje 
s ię jednocześnie zapisanym na 
taśmie re.portaiżem telewizyj
nym. Sensację - Roddy nawią

\ z uje kontaik!t z k·obietą - Ca-
therine, której wrnćwiono 
śmiertelną chorobę. Ma, obser
wując jej zachowanie w ostat
nich miesiącach życia, stać się 
autorem (?) wystrzałowej au

dycji (przy pomocy ukrytej w 
oku kamery oc.zywiście) pt 
,.Smierć na żywo". Dramat -
Catherime nie chcąc zgod-z.ić się 
na filmowanie jej ostatnich 
chwil życia, wydaje wszech
władnej TV walk~ o prawo do 
śmierci w milczeniu, dyskrecji, 
w czterech ścianach. Nie wie 
niestety, że wpadła w prze
myślnie zastawione przez tele
w izyjnych bossów sidła. De-

Romy Schneider i Cu.rd Ju.rgens 

maSkaforską publkysty'1i:rt 
wymierzoną w odhumanizowa
ną telewizję, która potrafi bru
talnie wtargnąć w intymne 
sfery życia człowieka, po to, 
by nie oglądając się na koszty, 
pokazać atrakcyjne widowisko. 
„Wszystko wais interesuje, leci. 
ni.c nie jest dla was ważine" -
l'ZUca bohaterka w twarz sze
fowi TV gorzkie słCJWa i ma 
rację. A rezu1itat tego tilmo.
wego kolażu - nijalki, rozmy
wający się w melodramat-·cz· 
nym zaikończeniu (lkJt6rego nie 
zdradzę). 

Gros filmu WY1Pełnia Zl\IP!.s 
sta•niu umierania C.atherine. Ro· 
my Schneider wliairygodlnie (!) 
kreś1i wizerunek kobiety, kltć· 
ra odiilajduje ~ns swych os
tatnich mlesi~cy życia w wal
ce. Nie zamierza bowiem go-e 
dzić się na uczynienie z wła.s• 
nej śmierei wt!elkiego otwiarte" 
go s,pektalklu. Jednocześnie od• 
krywa, że wartościamJ, kióre 
pozwala.ją jej pokonać s<tt-a-szli• 
wą Ś'W'ia,domość blbkMci wła~ 
nego kresu, Ił\: ;przyjatA l mi" 
łość. 

GwaMiowmo.§6, determirniizm; 
zachowa•ń. dZJ!Jała~ bohaterki zo
staje ~awieswny w bemll.inoścll 
wo'oec odwlecznyoh praw rzą..i 
dzących naszym życiem. Bez:
siLnośc! ujawniającej się w na• 
głY'm bezradnym i bezbronnym 
ruchu ręki, prawie niedo.strze• 
galny.m d~ięciu ust, przera• 
żeniu oczu, mi'lczącej pauzie vr 
ohwm p!"zyipomnienia - :tło
biąeej wy.ra:im!\, dll'aimatyc.zn' 
rysę na maiterli fitmowego 
~ata. 

Przez moment w kinOIWe~ sa• 
li niemożliwe staje się możli
we - widownia daje się zwieść 
iluzji praWldopodobieństwa. Ilu
zji - zauważamy to · niespo• 
dziewa·nie po zapaleniu świa
teł, gdy przychodzi nam za
myślić się nad śmiercią praw
dziwą, której opowiedzieć się 
nie da. 

PAWEŁ' 
STIRZ1EL.ECKI • 
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W
szeroko rozumiane pojęcie teatru 
"·prowadźmy tak modne dziś w na
szym kraju słowo kry i y s i spróbuj
my z.sumować tu l ówdzie pojawiające 
się w tej sprawie informacje, a także 
opinie osób znanych i mniej z.nanych, 

albo nie z.nanych zupełnie. 
TE!ktry. Mamy ich w Polsce 62. Dużo to czy 

mało? Moim z.daniem w sam raz, albo i nie
co lepiej. 

Stan techniczny wielu z nich woła o pomstę 
do nieba i o pi iądz.e do ojców miasta. Ale 
ojcowie, gdyby nawet byli Salomonami, to z 
pustej kiesy i tak by. nic nie wysupłali, więc 
łata się wszystko tzw. doraźnymi działaniami I 
teatry jakoś tam funkcjonują. 

A n drze j Z ur a wski - krytyk teatral
ny: telewizja, film, teatry, mają do dyspozycji 
ok. 2500 a·ktorów czyli tyle, Ile w 1945 roku. 
600 z nich przebywa stale w Warszawie, ale 
200 nie występuje w ogóle, gdy tymczasem te
atr w Legnicy posiada wyłącznie adeptów. 
Kształcące aktwów trzy uczelnie wypuszcza

ją rocznie około 60 absolwentów. Czy w tej sy
tuacji może być mowa o konkurencji wśród 
aktorów? Poziom spektakli jest coraz niższy, 
a dobór repertuaru pogłębia niechęć widza do 
teatru. Co czwarty Polak nie bywa w nim w 
ogóle. A co będzie, kiedy ceny: biletów ulegną 
podwyżce? B<J w sytuacji dopłacania 300 zło
tych do jednego biletu, podwyżka jest nie
unikniona. 

Teatr nie znajduje widza i to je~o w!na. Ale 
bralw potrzeby obcowania ze sztuką teatralną 

Poszukiwa'tlla formalne, ~rz.etargi między re
żyserem i aktorem (reżyser zazwyczaj wygry
wa) doprowadzily do utraty sensu najpierw, a 
potem do zerwania kontaku z widzem. Kokie
teryjne działania reżyserów i scenografów („ty 
tak, a ja podobnie tylko trochę dziwniej") os
tatecznie widz.a z teatru wypędziły. 
Najwięcej jednak szkody wya:ządziła te·lewi-

zja, która wprost pożarła aktora, odbierając 
mu całkowicie osobowość. Drastyczny tego · 
przykłatl widziałem w Meksyku, Tam, podczas 
nagrywania spektaklu, aktor jest całkowicie 
wyiz<>lowany. Wejście na plan, wypowiadanie 
określonego tekstu, zejście z. pJ.anl' odbywa się 
na polecenie reżysera, odbierane z lekkim wy
przedzeniem przy pom<>cy miniaturowego od
biorniczka umieszczonego na przykład w uchu 
aktora. Osobowość \\ykonawcy nie ma w tej 
sytuacji najmniejszego znaczenia. Obserwuję 
pogłębianie się tego zjawiska i tym tłum;iczę 
brak wspaniałych kreacji, a \\•idz.a w teatrze. 

• • • 
W takiej oto atmosferze hejnał toruński o

znajmi! początek XXIV Festiwalu Teatrów 
Polski .Północnej - imprezy z.rodzonej z inicja
tywy Hugona Morycińskiego - zasłużonego dla 
sztuki, wieloletniego dyrektora Teatru im. Wi
lama Horzycy, w mura<:h którego publiczność 
obserwowała wszystkie (oprócz jedneg<>> spek
takle. 
Było ich dziewięć oraz cztery poza konkur· 

sem, a w tym ,,Pamiątki Soplicy" Henryka 

XXIV Festiwal . Teatrów Polski Północnej 
' i:._„ . 
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Szkoda 
doszukuj~ się tak.że, a może przede wszystkim 
w wadli'Wym systemie oświatowym. Jakże 
rz.adkie są przypadki grupowych wypadów 
młodzieży szkolnej do teatru! Nauczyciele. 
obarczeni ogromem programowych zajęć, naj
częściej nie mają już czasu na kształtowanie 
zespołu nawyków skladających się na kulturę 
teatralną. Tak więc wadliwa edukacja poten
cjalnego widza zmniejsza jego frekwencję, a 
co najważniejsze, pozbawia go wrażliwości i ro
zeznania w niuansach teatralnej zabawy, a 
przez. to - możliwości formułowania i kiero
wania pod adresem teatru określonych żądań, 
ksz.taMujących jego poziom i kierunek rozwo
ju. 

Ig n a cy Gog o 1 ew ski - dyrektor Tea
tru ~m. J, Osterwy w Lublinie: teatr rozpoczy
na się w życiu codziennym, Każdy przed każ
dym gra swoją rolę. Dobór słów, gestów i od
p<H1·icdniej mimiki, to przecież nic innego jak 
ciągła gra. W teatrze znajdujemy esencjonalne 
odbicie naszego życia, ale nie tylko. Teałr to 
także znakomita szkota, kształtująca nasze oby
czaje. emocje i kulturę języka. Teatr to filoz0-
fia. Do przekazania tych wartości potrzebni są 
wykonawcy, których widz zechce słuchać i o
glądać. 

Aktor prz.ywią7..any etatem do jednego miej
sca, gon:ący przy tym z teatru do atelier, z 
atelier do gmachu telewizji, nie da z siebie 
wszystkiego, bo po pierwsze nie musi (stały, 
zagwarantowany etat), a po drugie nie jest w 
stanie, bo nie ma cz.asu na refleksje, w.zboga
cające jego wnc;trz.e. 

A n drze j Z ur a wski: aktor, dojadający 
swoje śniadanie w taksówce, to \\·idok nie tak 
z.no 1·u rzadki. 

Ignacy Gogolewski: tak, to prawda. 
W tej sytuacji o to, co nazywamy wydarze
niem teatralnym, jest dzisiaj niezwykle tru
dno. Mają w tym swój udział także kr,vtycy 
teatralni. Spektakle albo kreacje aktorskie o
kreślane są najczęściej bądż jako wybitne, bądź 
jako 1\ybitnie nieudane. Stąd mój generalny 
zarzut, że krytyka nie różnicuje ocen, ie jest 
mało wnikliwa. 

Pa n i - bywalcz.yni teatralna: oglą<lałam 
o·stat.nio dwa spektakle: „Ula•nów" Hymkiewi
cz.a i .,Szewców" Witkacego. W „Szewcach" 
zaskoczyła mnie dykcja aktorów. Przecież Wit
kacy wiadomo, co słowo to perełka. Tymcza
sem słowo w tym spektaklu było tak żle mó-
1done, że widzowie pytali siebie na·wzajem. co 
aktorzy mówią. „Ulani" natomiast są sztuką 
1,.3.k wulgarną, że nie powinno jej się w ogóle 
wyst,a wiać. 

Mik o łaj Gr ab owski - reżyser: zaw
sze, ilekroć dostrzegam niekorzystne zjawisko, 
w którym w jakimś sensie uc'Ze.stniczę, przy. 
czyn z.la zaczynam doszukiwać się przede 11·szy
stk m w sobie, biję się najpierw we własne 
pters1. 
Szukając odpowiedzi na pytanie, dlaczego w 

teatrze dz1 eje się źle, zakładam, że zł<> tkVI i \\ 
nim 'amym. Teatr jest miejscem, gdzie żywy 
aktor rozmawia z żywym człowiekiem. 

„Zbrodllia 
uznania. 

kara" - spektakl tvort więk.>~epa 
Pota: Tadeusz 'l'repanowskt 

Rzewuskiego w wykonaniu aktorów Teatru .tm: 
Stefana Jaracz.a w Łodzi. 

Przebieg festiwalowych zmagail potwierdzł'l 
częściowo ll'Wagi naszych rozmówców, ale nie
którym zą.przeczyl. To prawda, że wśród v..ry
konawców' było sporo adeptów, ale nadkomple~ 
ty widowni świadczyły racz.ej, że tea.tr nadal 
ma wierną p4bliczność. 

Gdzie więc to ,,wypędzanie ·1.1:id1a"? 
Prz.ez dziewięć dni czerwca tlumy waliły do 

teatru oczekując na przysłowiową bombę. 
Nies'tety, otrzymały zaledwie kilka petard 

to o stosunkowo słabej sile wybuchu. 
Zarówno propozycje reper1tuarowe, jak l re

iyserskie nie potwierdzały ambicji festiwalo
wych, gdzie ponoć prezentowany bywa „to·war 
eksportowy". Pozostając prz.y nomenklaturze 
ekonomicznej, wiele teatrów dostarczyło raczej 
towa.r % odrzutów, .a „Testariadę" Mro.żka i „A. 
licję w k.rainie czarów" według Lewisa Carolla 
ze spokojem można potral·tować jako towar 
niechodliwy czyli buble. W sensie insoenizacyj„ 
nym, oczywiście! 

Z ogólnej szarzyzny tym mocniej wybijały 
się spektakle bardziej ambitne, takie jak „Clo· 
\\'ni" Andrzeja Strzeleckiego, „Ułani" Jarosława 
Marka Rymkiewicz.a, ,,Poskromienie zlośnicy" 
Williama Szekspira czy „Sonata widm" Augu. 
sta Strindberga. Na przykładzie „Clownów" 
potwierdza się uprzednia, niezbyt pochlebna, o
pinia Ignacego Gogolewskiego o krytyce tea" 
tralnej. Oto dziennikarka ,,Nowości" toruń. 
skich poz.bawia spektakl głębszych wartości, 
zarzuca mu przestarzale dowcipy polityczne 
(bo „powstały przed grudrriem") oraz stwier
dza, że calość przyjęta była przez publiczność 
ie zniecierpliwieniem. Sprav..·ozdawca „Gazety 
toruńskiej" natomiast uważa „Clownów" z.a 
propozycję bardzo udaną, będącą miłym z.asko· 
czeniem tegorocznego toruńskiego festiwalu. 
Twierdzi, że spektakl upomina się o prawo do 
prawdy, wolności i sprawiedliwości. Tenże 
dziennikarz odnotowuje gorące przyjęcie przed
stawienia przez. toruńską publiczność. (I tak 
było - przyp. mój C.M.). Widz, oczekujący 
rzetelnej opinif krytyka, dostaje oczopląsu i 
zaczyna zastanawiać się: gdzie owies, a gdzie 
siano? „Szewcy" - powiada - też zostały napi
sane przed grudniem, a niektórzy twierdzą, że 
jest to sztuka cholernie aktu'llna, bo i wymo
wa ideowa i prawdy uniwersalne, i wiele in
nych, fajnych rzeczy. Co tu jest grane?! 

Rozkojarzony widz uzyska odpowiedź w ko
munikacie jury, z którego wynika niezbicie, it 
spektakl „Clowni" (Bałtycki Teatr Dramatycz
ny im. Juliusza Słowackiego w Koszalinie) 
otrzymał nagrodę prezydenta miasta Torunia. 

Nagrody, to jak zwykle oddzielny i obszerny 
temat, ale tym razem dos.zło do sensacyjnego 
'\prost werdyktu, jakiego nie pamiętają na
wet bywalcy pierwszego festiwalu. Oto jury 
fest.watowe przyznaje główną nagrodę Teatro
wi Współczesnemu ze Szczecina za insceniza
cję „Szewców" S. I Witkiewicza, spektaklowi. 
który oprócz ciekawego po my sł u msceniz.a
cyjnego, wyróżnił się tym, że był zdecydowa
nie gorszy od pozostałych (por. wypowiedź P.si
ni - bywalczyni teatralnej). Ale to jeszcze nie 
wszystko! 
Każdego roku redakcja ,,Nowośc:" przyznaje 

„Złotą karetę" za wybitną kreację a k\orską 
Decyzją jury otrzymał ją Jan Ban ucha za .. 
scenografię do „Szewców". Zaskoczenie było 
pełne! 

Zdziwiony jest chyba prz~de wsz) stkim sam 
zespól Teatru Współczesnego, bo nie spodzie
wając się uczciwie niczego dobrego po sw01m 
wys·tępie. zwinął dekoracje i ·wrócił do Szcze
cina. 

Marek Okopiński, gospodarz festiwalu, ofi
cjalnie krytykuje werdykt w prasie, nieofi
cjalnie 1Yyjaśnia się, iż fundatorzy wyrazili 
zg,.,dę n;:i nrz:nnanie swych nagród nie tvm któ
rym miały być przyznane i wszystko jest ni
by w porządku Ładniej by jednak było, gdyby 
jurorzy z;:istoso ... vali metodę: „nie zarobiłeś -
premii nie dostaniesz". I tak oto wyjaśniliśmy 
kolejna pr1;ycz.ynę kryzysu w teatrze. 

Ale .Szewcy" nie przesłoniły festiwalowej 
publicz.ności widoków przy jemn:ejszych i wia
ry w lepszą przy5złość teatru „Clowni" An
drwja Strzeleckiego, „Ulani" i Marek Okopiń
sk1 .. Pamilltki Soplicy" i Mikołaj G.-ab0wski 
oto podstawa tej wiary A takich i lepszych 
twórców znaleźć można w Polsce co najmniej 
jeszcze kilku. Jednym z 111ch jest niewatpliwie 
l{rzysztof Rościszewski z Teatru im. Stefana 
Jaracza w Olsztynie, .zdobywca nagrody dzien-
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Po trzydziestu pięciit lotach pracy Ewa Stu· 
dencka u.słyszała tylko„. dziękuję. 

nikarzy M interesującą lnsceniz.9cję ,,Zbrodni 
kary" według Fiodora Dostojewskiego. 

:Realizacja znalazła dobrych wykonawców za
równo w oso.bie scenografa (A. Markowicz) 
jak ! w a'kJtorach, o czym świadczą przyzna
ne im nagrody i wyróżnienia. 

Prosta symbolika (droga do zbrodni i do 
zrozumienia winy), wykorzystanie tej samej 
przestrzeni raz. jako ulicy, raz jako pokoju, 
biura, karczmy, a także wprowadzenie widz.ów 
na scenę. sugestywnie narzucały refleksje, że 
to, co dzieje się wśród nas, dz.iać może się tak
ie i w nas. 
Rościszewski słusznie odrzucił ,z Dostojew

·Skiego tę i.varstwę tworzywa, i. której prze
mawia zgoda na cierpienie, a tym samym na 
z.ło. Wyakcentował .natomia1St .zbrodnię, która 
może być aktem rozpaczy lub następstwem 
megalomańskich (patologicznych) refleksji, ale 
na zawsz.e pozostanie przy z.brodniarzu, z.a
róv„·no w postaci kary orzeczonej prawem, jak 
i prawem ka;ry, wymierzonej sumieniu. 

Spektalcl, wart większego uznania jury, 
dźwigany był właściwie przez. Lecha Gw1tę 
(Porfiry) i .Tana Czechowicza (Raskolnikow). 
Szkoda, wielka szkoda, że ten ostatni nie po
dołał ciężaa:owi roli, bo przez to druga część 
przedstawienia ~traciła na tempie i stała się 
nieco nużąca. W sumie jednak Rościszewski 
i.aprezentował z.nakomity dialog pojęć związa
nych ze sobą logiką prz~ czyny i skutku. Z 
tejże samej logiki wynika zasadno<ć przyzna
nej na.grndy. 

• • • 
W komunikacie jury znajdujemy następujący 

akap t; „Jury wyraża podz..iękowanie Ewie Stu
denckiej-Kłosowicz., zasłużonej aktorce scen 
Bydgoszczy i Torunia za udział w XXIV Fe
&tiwalu Teatrów Polski Północn~j". 

Ewa Studencka-Kłosowicz rolą Klary Zacha
nassian w „Wizycie starszej pani" Friedricha 
Dilrrenmatta żegna się ze sceną po trzydzie
stu pięciu latach pracy. Kawał to czasu, w 
granicach ~tórego :wstają najlepsze dni życia, 
zniszczone siły i suma dokonań. A za to wszy
stko tylk<>·: „dz.ięlmjemy Ewie, Ewa może o
dejść". Gorycz mam w gębie, bo pamiętam 
własny jubileusz., uczczony odesłaniem mnie z 
kwitkiem do kasy Bardzo Szacownej Instytu
cji. Jeżeli w jednym dniu i o tej samej godzi
nie zbiegną się takie ele;nenty jak pamięć, 
wdzięczność i szacunek dla czyjegoś wielolet
niego trudu, to ich suma pozwala na :zajęcie 
właściwej, ludz.k;ej postawy. 
Słusznie obllil:"za się Marek Okop1ński, naz.y

wając nietaktem takie skwitowanie „wizyty" 
Ewy Studenckiej w festiwalowym spektaklu, 
ale na Boga, jury przecie ocenia i przyznaje 
nagrody, nie może więc w żadnym razie za
stępować organizatorów w urządzaniu jubileu
sz.owych uroczyst<>ści! Wobec powyższego nie
chaj „Naczelny" pozwoU mi na lamach „Odgło
sów" złożyć Pani Ewie wyrazy głębokiego sza
cunku za Jej wieloletnią. twórczą pracę na sce
nach wielu teatrów. Pok<>rny podziw wobec 
wspaniałych kreacji aktorskich pozostaje jedy
ną formą uznania i wdzięczności jednego z 
wielbicieli Jej ogromnego talentu. 

- Za trzydzieści pięć lat - ,,sto lat", Mat
ko Courage!!! 

• • • 
Garść refleksji spisanych me3ako w rytm 

festrnalowych wydarzeń me moze pretendować 
do miana recenzji ani też analizy sytuacji w 
srndow1sku teatralnym. Jest raczej próbą zna
lezienia odpowiedzi na pytanie czy festiwalo
wy przegląd teatrów jednego tylko reg1C!11U 
znajduje uz;isadnienie? 
Odpowiedź może być tylko jedna: tak, znaj

duje! Pozwala bowiem dokładnie poznać aktu
.a.lny „stan posiadanial', umozltwia wymianę 
doświadczeń, pomaga w na1\•iązywaniu pożyte
cznych znajomości 1 przyjażni, pobudza do 
działania środow1,ko kulturalne i co najważ
ni<>jsze, wypełnia konkretną treścią „białe pla
my", których jeszcze sporo na mapie kultural
nej naszego kraju. Stosowanie takiej czy innej 
formuły jest wyłącznie sprawą organizatorów. 
Wracając na pod wór ko toruńskie wyrazić 

_ mo.żna żal, że w tegorocznych spot.kaniach fe
stiwalowych zabrakło spektakli autorstwa choć
by Gombrowicza, Becketta czy Ionesco. Ogólnie 
jednak Festiwal był 1mpre1.ą potrzebną i nie
wątpliwie pożyte<:zną. 

Ten optymistyczny akapit nie zmienia pesy
mistycznego nastroju autora po przerzytaniu w 
czasopiśmie „Polityka" historii młodego akto
ra. k<tóry oferuje swój czas i samochód każ
demu. kto go zechce zatrudnić. bo młody 1-1ktor 
nie może znaleźć pracy w teatrze. Jeżel· znaj
dzie się ktoś, kt<> mi to wytłumaczy. gotów je
stem uwierzyć, że mój kraj leży nad Nilem. 

A inni ciułają dolary, żeby tam pojechać! 

CZESŁAW MARCZAK • 

Kronika kult11ralna 

Towarzystwo Przyjaciół Łodzi przygotowuje 
do dmku „Śpiewnik łódzki". Redaktorem jes.t 
Ta.deuoz Szewera. „Spiewmk" składa się z 
trzech tomów: I - poswięcony jest pieśni ro
botnJczej i rewolucyjnej, II - pieśni folkloru 
łódzkiego, III - Wlspólczesnej Łodzi w pio
sence. 

Niebawem ukaże się, przygtowywany przez 
TPŁ. przewodnik po Lodzii „Od A do Z". Bę
dzie to rodzai informatora o naszym mieście 
oraz cykl toffiik_ów łódzkiej amatorskiej poe
zji robotmczej. 

Pla•nuje się także opublikowanie cyklu syl
wetek .zasłużonych łodzian oraz supleirnerut 
„Łodziame w karykaturze Sta1111isłaJWa Ibi,s
-Gra tkawskiego". 

W lume ,Młoda Gwardia" w dniach 1-4 hp
ca odbywał się przegląd filmów nagrodzonych 
na XXI!. Ogólnopolskim Fest!\\ alu Filmów 
h.ró~K01netraiowy<:h w Krakowde. Prezentowa
ne były m. in. ta1kie filmy jak „Hamadria" w 
rezyseri1 Jacka Schmidta, „łlistoria ir.~nieruia" 
w reżyserLi Andrzeja Ba!l'a!l.skiego, „Solo na 
ug,_orze" w reżyserii Jerzego 'Kaliny i „Pierw
szy mm" w reżyseril Jozefa PiwkOIWl&kiego. 

W Muzeum Historid Ru,chu Rewolucyjnego 
czy,nna jest wys ta wa pt. „Generał WŁadysł~ w 
Sikorski i jego żobuerze". Ebpozycja pochodzi 
ze z;biorów krakowskiego MuzeUJm Fotografii. 
Składa się z a18 fotogramów przedstaiw~ają„ 
cych m. in. młodość Sikor&kiego, woj:sko pol• 
skie we Fra1m:j·i, Anglii 1 na Bliiskim Wsch~ 
dzie, a także uroczystośd pogrzebowe po tra• 
gicznej smierci wodza polskich &ił zbrojnych 
w pobliiu Gibraltail"U. 

Wiele z pokazywanych i.djęć - to autentycz~ 
ne dokumenty przechO'Wywane wśród rodz.in• . 
.nych pamiątek. 

WY'stawa czyn·na będzie do końca lipca. 

W Klubie MPiK obejrzeć możina wystawił 
grafiki grupy „Ruchoma Galeria" % Torunia". 

' Pomimo trwającej pn:erwy urlopowej pra· 
cuje jeszcze Tea·tr im. S. Jaracza. Zaprasza on 
dorosłych na cieszący się ogromną popularno
scią „Trans-Atiantyk." Witolda Gomb~wlcza, 
w reżyserii Mikołaja Grabowskiego oraz dzieci 
na ba;ikę Katanyny Gaertner l Tadeusza Ki· 
jonkl „Krasnoludki, krasnoLu.dkł", 

Od 14 do 17 lipca trwać będzie XVI Festi
wal Piosenki Zo~nierskaej. W kcmcerc1e prem1~T 
zaprezentowainych zostanie 40 nowych piose
nek. Przygotowano także trzy '\\,ido1vviska: ,,Jak 
me kochać tej ziemi", „Żołniers.kia . przygody 
Toma~za Pogody" i „Zz.a płotu". 

Marek Andrzej Stasiewicz uzyskał brązowy 
medal na międzynarodowym konkul'lsie baleto
wym, odbywa.jącym się w USA. Warto przy
pomnieć, że ten utalentowany gdański tancerz 
został w bieżącym roku wyróż.niony medalem 
im. WójcikoW1Skiego. 

W K:ro9nie naid Wisłokiem ipow5taje muzeum 
tzem.osla. Mieścić się ono będl!ie w zabytko
wej kamienicy z XIX wieku, gdzie przed laty 
znajdował ~ię słynny zakład Mięsowkza, pro
dukujący hiw. zegary wieżowe. Obiekt ten zo
starue wyremontowany przez miejscO<Wych 
rzemieśln~ków. W budyinku siedzibę mieć bę
dzie talkiże Stowarzyszen.ie Miłośników Ziemi 
Krośll'lieńskiej. · 

W Myślcu nad Popradem !koło Nowego Są
cza trwają IX Konfrontacje Ruchu Arty,stycz
nego Młodzieży. Gospodarzem i organizatorem 
Konfrontacji jest ZSMP. W KRAM zapowie
działo swój udział 500 młodych twórców i dzia
łaczy kultury z całee;o kraju. W nro.e;ramle m. 
in. prezentacja dorobku zespołów i grup 1\WOT· 
czych, współudział w przvgoto1wywaniu 1 prz.ed
stawiel'lliU imprez artystycznych, spotkania z 
ludźmi kultury i nauki. 

Galeria In Zabo w Norymberdze przygoto
wuje wystawę oiecrn plastyków krakow:;.kich: 
Zbysia.wa Mac1ejewskiee;o. Krzysztofa Skór
czewskiego, Leszka Sobock1ee;o. Stan'lsława Ro
dzi1l.·k1ego 1 Jerzego Swieo1ms~iego. 

Niedługo, w Se>fii, rozpocznie się fesiti.wal 
Teatru Narodów. W tegorocznym festiwalu 
Polskę reprezentuią dwa zespoły: Opera Wro
cła w.~ka z „Manekinami" wg Schulza, w reży
serii Marka Grzesil'iskie~o i Teatr Studio z 
przedstawieniem „Dante", 

Na piętna;tym Sw·atowym Kongresie Magii, 
który w lipcu br. <'ldbędzie ~ie w Szwair:arii, 
polskich iluzjonistów reprez.ent<'lwać będzie 
przewodn1~zący Kr::ijowee;o Klubu Iluzjoni-siów 
Stawomir Piestrzeniewicz. 

W Pałacu Boulieau w Loza1111nie mistrzowie 
czarorizieio.kiel!o fachu ub1e,e;ać się będą o 
Granrł Prix F.T.S M '82 Wśród n.frh właśnie. z 
proi!ra.mem pt. „A r~Pne Lu pi n". w:v"tl'!pi mło
dy łódzki lekarz Sławomir Fiestrzeniewicz. 
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Budynek na ul. Bednarskiej 42. 
Pokój zdjęciowy filmów rysunko
wych. Idąc tu zupełnie inaczej sobie 
wyobrażałem wytwórnię filmów dla 

. dzieci. Wnętrze przyoomma po tro-
sze r:nagazyi: podręcz.ny .1 t~ochę skład: ciasno, jakieś barowe 
stołki, paczki ~ .chem1kaham1, n~lony papieru, płyty wykładzino
we oparte o s~ian~, .szafy, na Jednej ze ścian prowizoryczna 
szatma„. Je~yme ~sw1etlonY'. prostokąt stołu montażowego świad
czy ? tym, z~ to tu powstaią te wszystkie nieprawdopodobne sy
tua~Je urągaJące prawom fizyki, jakie oglądamy na ekranach te
lewizorów. Operator GRZEGORZ SWIETLIKOWSKI wł<iśnie 
kończy kolejne ujęcie opowieści o „Eliaszu i Pistvlce" a r~ż.t
ser ALINA. KOTOWSKA przegląda pękaty skoroszyt. ' 

- Pracu3ę tu 22 lata - mówi Grzegorz .Swietlikowski. - Za
czynał.em od ~syst~nta operatora. Swój pierwszy film robiłem 
wlafoie z panią Aliną Kotowską. A do dziś wykonaiem 136 fil
mqw. 

-:-- Mój. romans ze studiem trwa od 1959 roku, zaczynałam od 
rezyserki. 

- Powiedzcie proszę, czy i wówczas panowała tu taka ciasno
ta? 
Smieją się. 
- Wówczas to dopiero byl tu ścisk! - mówi Alina Kotow

ska. - Przecież jeszcze parę lat temu w naszym ouaynku mie
ściły się działy produkcyjne, a na górze byla szkoła muzyczna. 

- 'l'~raz naprawdę żyjemy - wtóruje jej Grzegorz Swietli
kowsk1. - Mamy cale pomieszczenie d•a siebie„ No i mamy 
aparaturę. W 1960, kiedy przyszedłem do studia pr;;1Jnosiliśmy z 
domu . własne reflektory, a kamerę wypożycZO)l-O ze szkoły fil
mowe3„. 

- A jakie ru panowało zimno! - dodaje A1~na Kotowska. -
Zanim napaliliśmy w piecach, zanim odtajały ręce 
Właśnie tu, w ;Pokoju zdjęciowym, powstają ostatnie już uję-

NISŁAW LENARTOWICZ demonstruje mi jak się nimi manipu
luje, aby uzyskać ruch, zmianę sytuacji, głębię itp. 

- Dlaczego my robimy „Kalewalę" - pytam - a nie Fino
wie? 

- Mieli okazję obejrzeć moje filmy - odpowiada Stanisław 
Lenartowicz. - I doszli do wniosku, że zrobię to ' tak, jak wy
maga tego nie tylko sam scenariusz, a?e zgodnie z tradycją, du
chem i ,całym bogactwem filozofii; jaki zawiera 10 sobie ten 
narodowy epos fiński. 

- O czym jest pański film? 
- Nie jest to wylącznie mój film, choć ja go reżyseruję. 

Scenariusz pisałem do spółki ze znan11m fińskim pisarzem Paa
vo Haavikko, scenografię wykonala Anna Ziomka, a animacja 
jest dziełem Ireneusza Czesnego. A sam epos jest zbiorem legend, 
których treścią jest życie i walka dwóch, wrogich sobie, plemion. 

- „Kalewala" będzie filmem seryjnym, emisja każdego od
cinka będzie trwała pól godziny. Ile potrzeba na to rysunków? 

- Samych rysunków okola 3 tys., de tego doc'iodzi drugie 
3 tysiące faz. Ten film wymaga od nas wiele uwagi, bo Fino
wie przywiązują ogromną wagę do szczegółów, żądają by wszy
stko ściśle odpowiadało fińskim realiom, a nawet domagają się 
szczególów topograficznych. 

Reforma nie ominęła filmu Dopiero w maju zapadła decyzja, 
fe Studio Małych Form Filmowych „Se-Ma- For" w Łodzi będzie 
przedsiębiorstwem użyteczności publicznej. Ale o tle ta sprawa 
została wyjaśniona, pozostaje nadal otwarta kwestia z kim ma 
studio współpracować, bo przecież uległo likwidacJi Zjednocze
nie Rozpowszechniania Filmów. Niejasność struktur organizacyj
nych kinematografi,i powoduje pewien brak p~uoia s.tabilłzacj..!. 
Mówiąc językiem potocznym, wygląda to tak: „Se-Ma-For" bę-

Miś ColargOI nie chce umierać 
cia do filmu z serii „Eliasz t Pistulka". Na zielone tlo pejzażu 
położono napis: „Studio Małych Form Filmowych „Se-Ma-Fol'" 
w Lodzi 1982". 

Zanim film trafi na ekrany telewizji, przebywa dosć długą, 
sk?mplikowaną i wyłożoną ludzką cierpliwością, drogę. Jest 
więc scenariusz, z którego reżyser robi sceno.pis. Teraz rzecz 

trafia do plastrka, który wykonuje projekty plastyczne. z go
towego scenopisu plastycznego przygotowuje się już rysunki 
wyjściowe i końcowe i po zaanimowaniu rysuje si<:i poszczególne 
fazy między rysunkami animowanymi. Następnie v·~'konuje się 
zdjęcia kontrolne, a rysunki są kopiowane na celuloidzie i malo
wane. I d-0piero tera.z robi się zdjęcia Ouż w odpowiednich d~
koracjach), film się udźwiękawia lub daje koment;irz Przeciqt
nie na jeden 10 minutowy film potrzeba około 3 tys. rysunków. 
Mrówcza praca. Za ;o przed telewizorem dzieciom zapiera dech 
w piersiach. Starszym także. 

Gdyby chciało się wymiemć wszystkie nagrody, jakie m:yskały 
:filmy sygnowane przez „Se-Ma-For" byłaby to spora wyliczanka 
Jednakże przemilczeć je także nrie spasób. Same filmy które 
prezentują naszą kinematografię na zagramcznych pok~zach i 
festiwalach spełniają ważną rolę propagatorów polskiej kultury. 
Od wielu lat utwory z łódzkiego studia mają wysoka, stałą mar
kę. Dzięki walorom artystycznym i umiejętnościom i,.o!skich re
żyserów, wiele krajów podpisuje współpracę z „Se-Ma-Forem" 
i tu, na Bednarskiej lub w Tuszynie są realizowane zamówienia 
dla zagranicznych kontrahentów. Pierwszą była austriacka firma 
„Jupiter Film", dla której zrealizowano tu „Opowiadania Mu
minków", potem francuska „Procidis", zamówiła 53 odcinki 
„Przygód misia Colargola". Teraz Tadeusz Wilkosz realizuJe dla 
Austrii kolejny serial „Trzy misie", a Stanisław Lenartowicz 
pracuje nad fińskim eposem narodowym „Kalewaia•·. 
Miało być przecież o nagrodach. Było ich wiele, przywożono je 

z Wenecji, Berga.nw, San Francisco, Riminiń Tour, Oberhausen, 
Montevideo, Buenos Aires, La Plata, Annecy, Trydenty, Paryża, 
Zagrebia, New Yorku, Linzu, Melbourne, Chicago, Tampere, Bar
celony ... Liista jes.t długa, są na niej inne miasta, inne kraje, w 
tym wszystkie festiwale krajowe. Przywozili je m.m.: JANUSZ 
MORGENSTERN, ROMAN POLAŃSKI, DANIEL SZCZECHURA, 
KAZIMIERZ URBAŃSKI, TADEUSZ MAKARCZYNSKI HE~
RYK RYSZKA, TADEUSZ WILKOSZ, STANISŁAW LENARTO
WICZ, ZBIGNIEW RYBCZYŃSKI, którego film „i'ango" rozpo
czął w tym roku wielki pochód po krajach Europy ZachodnieJ 
zdobywając ponad tuzin różnych Grand Prix i nagrf.d głównych. 
W ślady mistrzów podążyli już debiutanci: JÓZEF PlWKOWSKi 
za film „Pierwszy fiim" otrzymał wyróżnienie w Lille, a „Linia" 
GRZEGORZA ROGALI została uhonorowana I nagrodą w kate
gorii filmów eksperymentalnych na festiwalu w 11onachium. 

Pokój zdjęciowy kombinowany, bo tak się nazywa w języku 
:filmowym studio, gdzie powstaje „Kalewala", bardziej mi przy
pomina zaplecze jakiegoś teatru z ustawioną w nim maszynerią. 
Nic z „ciszy na planie", nic z koncentracji. Jest to pokój, w któ
rym wykonuje się filmy wycinkowe, rysunkowe i reprojekty 
Na kilku płaszczyznach (są to umieszczone nad sobą szklane taf
le) są rozmieszczone ruchome elementy rysunkowe. Reżyser STA-

Asystent reżysera Ewa Glodek 
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dzie nadal produkować filmy, natomiast nie wie (a w najbliż
szej przyszłości nikt tego nie wyjaśni), kto będzie rozpowszech
nia6 jego filmy. Ponieważ cykl realizacji filmu trwa około 
ośmiu miesięcy, już teraz „Se-Ma~For" winien kierować do 
produkcji filmy, które będą prezentowane w roku przyszłym. 
Teraz powstaje pytanie: no, dobrze, będzie się produkować, ale 
ile? I kto je zapotrzebuje? Kto rozprowadzi? 

Bardziej klarowna sytuacja jest przy współpracy z telewizją. 
Realizuje się już scenariusze wcześniej zaakceptowane przez TV. 

Prosta jest także sprawa z kontrahentami zagranicznymi. W 
tej chwili dobiegają końca zdjęcia 78 odcinków z serii „Opowia
dania z doliny Muminków". Rozpoczęto realizację serialu „Trzy 
misie" i „Kalewali". Tylk-o, że jak powiedziała mi dyr. JADWIGA 
WENDORFF, kadra w „Se-Ma-Forze" maleje w sposób zastra
szający. Od lat nie ma dopływu ludzi młodych. Starzy odchodzą 
na emeryturę, młodzi nie ~apią się do robienia filmów dla 
dzieci. W ogóle problem ki.nematogiI'afii dla najmłodszych staje się 
co.raz bardziej ~łożwiy 1 wa2my. 

Odpowadam: filmów takich jest mało. Nie jest bowiem tajem
nicą, że mamy zaledwie kilka filmów fabularnych rysunkowych 
i pełnometrażowych przeznaw.onycb dla dzieci. Odnosi się ·wra
żenie, że twórcy uważają pracę nad takimi filmami za ooś gor
szego, gdy tymczasem w innych krajach, także w socjalistycz
nych, tych filmów powstaje sporo. Paradoks p0Jega na tym. że 

panuje ogólna zgoda, ż.e takie :t:ilmy są potrzebne, ale nikt w 
tej sprawie nie podejmuje żadnych konstruktywnych działań. W 
,,Poli.tyce" (nr 15 z dn. 29 maja br.) Adan\ Kri.emiil.sk.i spor-0 
miejsca poświęcił twórczości dla ~z.ieci w Szwecji. Ale jego wy
wody mają odniesienie także do Polski. Krzemińs,ki cytuje Ericha 
Kllsitnera, kitóry w dzieni:ku „Da·gnes Nyheter" napisał, że 90 
proc. li·teratury dla dzieci tworzą grafomandi, 7 proc. pochodzi 
od pisarzy juiż nieżyjącycih, a zaledwie 3 proc. od autorów, któ
rych można nazwać pisarza·mi. Jeśli w tym sformułowaniu jest 
przesada, to przecież obserwując twórczość dla dzieci nie moi.na 
nie przyznać bodaj w części racji temu oskarżeniu. 

W innych krajach, tak na Zachodzie Europy jak i w obozie 
państw socjalistycznych twórczość dla dzieci posiada określoną, 
wysoką rangę. Natomiast u nas problem ten jest pomijany na
wet przez władze najwyższe, pawołane do kształcenia ludzi mło~ 
dych i kształtowania ich osobowości. Na festiwalu filmów dla 
dziecd we Francji zjawili się najwybitniejsi twórcy, przyby'.i 
przedstawiciele tamtejszego ministerstwa kultury, a otwarcia do
konała żona ówczesnego prezydenta Giscarda d'Esteine. Natomiast 
w NRD został ustanowiony aż cały Tydzień Filmów dla Dzieci, 
~tóry zawsze otwiera ministe,r kultury. A u nas? Na osfatnim 
biennale d1jecięcym w Poznaniu (gdzie wyświetla się także fil· 
my dla dzieci) na pytanie jednego z reżyserów, czy są na sali 
przedstawiciele ministerstwa kultury - odpowiedziała cisza. Ta
ką samą odpowiedź otrzymał uparty reżyser, gdy zapytał czy są 
na sali przedstawiciele ministerstwa oświaty. Nasuwa się więc 
wniosek że skoro nie ma zainteresowania władz kulturalnych 
i oświatowych filmami dla dzieci. tru<lno się dziwić, by to zaint~
resowanie było u mlodyc<h twórcó'1 i reżyserów. 

EUGENIUSZ IWAJNl,CKI • 

Foto: M. Zajdler 

XXIV 
tóDZKA WIOSNA POETÓW 

Andrzej Winogrodzki 

Rok w pieśn· 
Pora nieszpory wyciągnąć 
z kantyczki 
w gorące gardła wlać 
chłód kościelnej pieśni 
Bogu na ołtarz 
złożyć czas godzinek 
albo kolędę 
wydostać spod siana 

W adwent zapalić 
Panu Bogu świeczkę 
i Matce Boskiej 
lutową gromnicę 

Z piołunnyrn żalem 
wypić Gorzkie Żale przed Alleluja 
słodzonym radością 

A kiedy wiosna 
ma zielono w głowie 
zaprosić w kościół 
łąki umajone 

Z dniem się przywitać 
„kiedy ... wstają zorze„." 
i zdjąć przed nocą 
„wszystkie azienne sprawy" 

Urszula Zybura 

Czas połogu 
po powierzchni ziemi należy stąpać 

prawie tak lekko jak słońce, 
gdy przechadza się po brzuchu 
brzemiennej niewiasty -

- kula ziemska jest ciążą świata 

płód bogaty w krew żelaw 1 pamięć 
rodzi się w każdym miejscu słowami proroctwa 
o dniu który nadejdzie 
o nocy która przehlinie 

delikatnie, 

nasza planeta wciąż jeszcze obnosi się ze swoją ciążą 
karmiona trupami zwierząt i ludzi 
cierpliwie czeka na swój czas połogu 

przygotowania do przyjęcia porodu trwały 
kilka niebanalnych tysiącleci 

dziś 
gdy skóra na brzuchu ziemi jest maksymalnie 

ziemianie oczekują uroczystego 
poronienia pomysłu zbawienia świata 

Stanisław Gola 

Sonata 

n(). pr~żona 

, na jeden kwartał 
Sezon dmuchawców: wiatr ssie mlecze, 
czas kwiatom szlifuje korony na głowie. 
A nam widnokrąg w zielonym rozpędzie 
a nam w twarz - słoneczne sitowie ... 
Burza się nawija na bukową oś, 
dom na skrzydłach bielizny wzlatuje donikąd. 
Jaśnieje ci, żono w oczach - piwny mąż 
kukułka powtarza, że wszystko już było. 

W dzielnicy kasztanów biały płomień czerwca 
anioły parami w koło macieju wciąż krążą. 
Jak guma do żucia ciągnie się nadzieja: 
bocian zwiesił głowę nad przerwaną ciążą. 
Radio cicho cedzi przez sito eteru 
muzyczną herbatę - wprost na obrusy południa. 
Dni odbiegają w nazaret bezkresu 
aż niebo dudni jak słoneczna studnia. 

Już chłopiec wraca swą bezpańską ścieżką 
nad barcią księżyca spija miócl zielony, 
drwal jak sąg drewna runął w ruń małżeńską, 
karciarze serc szukają w sukniach dam pikowych. 
I tylko w piekarni rosną białf' noce, 
w gong chleba bije nadchod1ąrv ciz1e>l. 
Jej brzuch wzdęty i przaśny, ukąpany w mące 
pod cesarskie cięcie w ogniu - weźmie piec. 
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Mirosław Ksfriżek 

Siady 
Z wanny 
jak ptak wonny 

zwichniętym skrzydłem ręcznika 
zakrywając piersi 

gubiąc ślady stóp 
bez pięt 

o plamki palcow 
prowadzące w miłość -

mokra 
jasnożywa 

mgiełką kąpieli 
przeniknęła pościel 
wilgotną rzęsą 
przemkn«:ła po skórze 

A nna J. I. Zarębska 

,,,,. ., , .„ t' _ - ~ ~ , • "'. • • 

Oltarz nieznanemu 
boga 
Ołtarz nieznanemu bogu 
~stawiliśmy w czasie zrównania dnia z nocą 
gdy chmary muszek malutkich 
~ wieczornym cieniu 
~rowały wokół kolumn łwiątyni Apollina 

Ołtan nieznanemu bogu 
wystawiliśmy, gdy buki o tyłkowanej korze 
korzeniami sięgając trzewi ziemi 
wydzierały niebu ostatnie promienie 
łącząc •imnl\ toń niebo.skłonu z nami 

Ołtarz nieznanemu bogu . . 
wystawiliśmy w gaju o zrudziałych liściach 
na potrzaskanych ruinach i okruchach marmuru 
na siwym kamieniu nie wyryłem imienia 
bom go nie znał 

Ołtarz nie.znanemu bogu 
wystawiliśmy z bratem moim młodszym 
Cfość mając fałszywych obietnic dawnych bogów 
i obchodzą go wkoło i wkoło i wkoło 
powtarzałem: przyjdź, kimkolwiek Jesteś 

Ołtan nieznanemu bogu 
wystawiliśmy wiedząc, że już na zawsze 
pozostać musimy za murami świętych miejsc 
nozdrza nasze już nie miały nigdy poznać 
woni dymu z ofiar kronidyjskich 

Ołtarz nieznanemu bogu 
wystawiliśmy mówiąc półgłosem 
·do tego, którego odgadywaliśmy w powietrzu: 
Przyjdź, nie Ty, którym ja myślę, że jesteś, 
lecz Ty, którym Ty wiesz, że Jesteś. 

28 VII 1981 

KOMUNHCAT JURY: 
Na posłe<iumu 22 czerwca 1982 roku, Jury w składzie: Józef 

M~~;„i Kononowicz - pn.ewodniczący, Zygmunt Lichniak. Igor 
Si ' v ·ki. Henryk Pustkowski, Jan KoproWs>kl. Aleksander Rym
ki~ · 1 i Stefan Jurkowski - członkowie, postanowłło nagrodzić 
I wyróżnić w dziale obejmującym tematykę religijną: I nagrodą 
~ndrzeja Winogrodzkiego z Ośwlęctmla, II nagrodami: Annę Za
rębską z Warszawy f Stanisława Golę z Bielska-Białej. III na· 
grodami: Romana Gorzelskiego z Łodzi I Eugenius?.a Garnucha 2 

Pabianic. 
WY?"óżnienia otrzyma.U: Anna Wernerowa z Katowic, Janusz 

Kozłowski z Poznania, KryStyna Leo :& Tarnowa 1 Sta•niGław Gra-
bowski z Warszawy. · 
· W dziale ogólnym I nagrodę przyznano Stanisławowi Goli 2 

Dlelska-Białej, II nagrody: Urszuli Zyburze z Kalisza i Mirosł~
wowi Kslążkowł z Warszawy, III nagrody - Zenonowi DunaJ
czykowl z Pabianic I Markowi Brymorze z Kalisza oraz cztery 
wyr6żnlenia: Piotrowi Domańskiemu z Warszawy, Henrykowi Za: 
sław9kieinu z Łodzi, Romanowi Tobole z Pińcz.owa i Stefa.noW!I 
MilE!'t'owi z Łupawy. 
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TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

W 30-lecie współpracy z 
Maciejem Józ.efem Kono
nowiczem Instytut Wy

dawniczy „PAX" opublikował 
powieść, kontynuującą wątki 
pojawiające się u tego autora 
wcześniej. zwłaszcza w „Kilku 
imionach miłości"; 

Jest to ksiąiika niezwykle 
pogodna. Przede wszystkLm z 
tej racji, iż treiktuje o mIDdo
ści, o lata:ch. kiedy w głowie 
ma się jeszcze zielono, a w 
sercu czuje pierwsze roman
tyczne porywy. Utrzymana w 
konwencji przygodowej, a na
wet poniekąd . .łotrzykowskiej", 
sytuuje się całkiem wyraźnie 
w stosunkowo boga•tym w na
szej Utera•turze nurcie utwo
r&w opowiadających o szkole. 
I jak większość z ni.eh przed
stawia niegdysiejszą szkołę 
niezwy)de ciepło. z nie s~ry
wanym sentymentem ja-ko 
miejsce, w którym nie tylko 
zdobywano wiedzę, lecz i do
świadczenia, ja1kich żaden pro
gram nauczania nie jest w sta
nie przewi<lz;ieć. Kono.nowiocz. 
pisze nie tyle o uczniach, c-o 
po prostu o młodych ludz.i.aich, 
-pokazuje kh w różnych sytua
cjach, nie ogrankz.ając się je
dynie do szkolnej ławy. 

Pełno tu humoru, dowdpu, 
co nie zna-czy, że króluje bez
troska. Prawie nie spotyika.my 
się z. „czyistyimi wygłupami". 
ucmiow.ski~ kawały z.aIWSZe 
opatr.Wl!le wstają pointą czy 
podtekstem, c:OO IDU1Si z niich 
wynikać. mu'Si odnosić się do 
rzecz)"W'istości pozaszkoł.nej. W 
ten to sposób obja:w.J.a się na 
kartaich powieści społeczne i 
politycme życie XX-lecia m1ę
dzywojennego, uwierz)"telmia je 
pokaźna ilość reailiów, :ziwłasz
cza tych, które dotyczą Łod.zi, 
bo ~1kcja powieści toczy się 
przeważnie w murach gimna
zjum im. Józefa Piłsudskiiego. 
W miarę ro.zwoju tej aikcji 
wyratnle ujawnia się poznaw· 
cza funkcja powie.ki, utr.zyrna
nej w konwencj.l z.beletryzowa
nego, sz,kolnego pamiętn~ka. 

Moilna więc chyba Oikreśllć 
„Roma1I1tyczne i z.ielooe" jako 
swego rodzaju pamiętnik z o· 
kresu dojrzewania, zwłaszcza 
że z.ainteresowania bohaterów 
zyskują w trakcie narracji 
ciężar gatunkowy; powoli, lecz 
coraz skuteczniej. bohaterowie 
wkraczają w świat dorosłych. 
W młodych ludziach - w koń
cu przeds-tawiiclelach pokole
nia, które jako piel'Wsze od 
wielu dziesiątków lat rosło i 
dojrzewało w wairunkac.h nie
podległego bytu państwowego 
- \V'Zrasta i Potężnieje śV1i.ado
mość narodowa, nie ta bogo
ojczyźniana, lecz Jcryt)'(!zna. 
pełna troski i zadumy. Prowa
dzi. ona do wniosku. wyrażo
nego w końcowych partia·ch 
powieści: „Jesteśmy takim na
rodem, który nigdy nie lubił 
rzecz.ywisto.ki i teraźniejszości, 
a kocha legendy". Na !ne 
stwierdzenie owo mchpwało 
a0ktuailność. pozootawmy osądo
wi czytelników. 
Może to z jednej strony 

przesadne. z drugiej zaś nie
precyzyjne. lecz trudno prze
cież oprzeć się wrażeniu. iż 
książka Macieja Józefa Kono
nowicza posfada boha·tera z,bio
rowego. I to nie gromadę ucz
niów. a pewne cechy, jakie 
~niej lub bardziej zdecydowa
nie prezentują, układające się 
w po l s ko ś ć. tę wyniesio
ną z domu rodziinnego. tę czer
paną z. trad)'(!ji. litera·tury. tę 
wychwytywaną ze zróżnkowa
nego otoczenia, z codzienności. 
Tę, która w godzinie kolejnej 

I 
.~ 

próby przemieniła bohaterów 
„Romantycznego I zielonego" 
w kamienie, z jakich wznoszo
no na.sze szańce . Ale o tym 
powieść Kononowkza już nie 
opowiada. . ... ... 

Ina0czej dochodzi do. polsko
ści bohater poiwieści Tadeusza 
Jasińskiego, prozadika. którego 
przez dłuższy czas poczucie 
świadomości nairodawej intere
sowało w aspekcie hi1>toryc.z
nym. 

Waldemar Patrzałek vel Wal
di Patschaleck. jest miesz..kań
cem podopolsildej wsi. Wojna 
rozdzieliła jego rodzinę: ojciec 
z. najsmrszym bratem przeby
wa w Niemczech Zachodnich, 
on z. matką i rodzeństwem 
mieszka w starym kraj1u. Jego 
d?Jiadeik był porwstańcem ś.l ą
skilm, wakzył na Górze św. 
Anny - ten symboliczny fakt 
odgrywa znaczną rolę w na
rodowym uświadomientu mło
dego człowieka. Czuje się on 
P01la·kiem 1 nie ohce wyjeż
dżać, jako niepełnoiletnd zosta
je właściwie zmuszony do wy
jaz,d1u prz.ez matkę. 
Powieść Jaisińskiego jest re

trospekcją: boha·ter przy kuflu 
plwa przedstawia przygodnie 
spotka.nemu rodakowi swoje 
tyci<J1We drogi, konfrontując 
lata spędzone w Polsce z o
kresem pob)"tu w Repuhlke 
FederaJnej Niemiec. Powieść 
w pierwszej werisji wstała na
pisana w roku 1965 {gdy autor 
mieszkał na Ziemiach Zachod
nich), co wywa•rło pewne pięt
no na sposobie prezentacji 
problemu łączenia rodzin. Ditiś, 
na problem ten, jak i na spra
wę wyjazdów, patrzymy nie-co 
:!inaczej. 

Na pod.kreślenie zasług.uje 
og.roimna pasja, z jaką boha
ter „Podróży do za•trutych 
studni" tropi polskość swoją i 
swej rodziny. prze.dziera się 
przez pogmatJwalile dzieje, mo
tywacje emocjonalne wspiera
jąc racjami historycznymi. Da
je to sposobność do pokazania 
skomplikowanych i bolesnych 
przeżyć tzw. autochtonów. 
zwłaszcza na styku z Polaka
mi zza Buga, do pokaźnych 
i szczegółowy-eh nieraz wycie
czek w stronę historii. do po
równań WTeszcie mentalno-ści 
polskiej i niemieckiej, do po
służenia się źr6dłaimd histocry
cmyrrii od Thit?tmara po Pa
wła Jasienicę. Chciał chyba 
Jasiński w swej prozie fabu
larnej zbyt dużo i zbyit pre
cyzyjnie powiedzieć o niełat
wy;ch sprawach wielowiekowe
go sąsied1ZtJwa dwóch narodów. 
Decydując się na pomieszcze
nie ma•k5'imum treści poznaw
czych. musiał poczynić pewne 
ustępstwa artystyczne. co od
biło się na spójności narracji 
i niezb)"t jednolitym rysunku 
bohatera-nairratora. Nie to jest 
zresztą w „Pod;róży do za1tru
tych studni" naji.stotniejsze -
chodzi o warstwę emocjonalną. 
dec)"dującą w tym przypadku 
o poczuciu narodowej świado
mości. Tę zaś udało się a'\lto
rowi wyeksponować wiel()lfako 

M. 1. Kononc>wtcz. Romant,vcz.ne 
1 ziel<ll?le, In,stytut Wyda"":,,kzy 
„PAX", Wa.rszarwa 1981. s. 112. na
klad 10.000 + 330 egz~ cena zł 30 

T. Jasińsk1. Podróż do zatrutych 
studni. Krajowa Agenc.!a Wydaw
nlcza, Lublin 1981, s. 176. naiklad 
30 ooo + 200 egz„ cena zl 32. 
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Rys. Ze nona Pio~k 

Fo•to: M. Zajdl.er 

NA MARGINESACH WIEJ.iKIEJ SZTUKI 

Alarm 
czy stan nęrmalny? 

Chodzi o rynek pracy dla licznych rzesz artystów plastyków. Sporo 
w teł ~aterii p~nuje niejasności. Jedni powiadają, że plastykom 
przyJd.z1e przymierać głodem. inni zaś mówią, iż ci. co dali się po
znać Jako dobrzy fachowcy, solidnie i terminowe> wykonujący za
mówienia, a przy tym liczący sobie za tę robotę dosyć umiarkowa
nie, wpros~ od zleceń opędzić się nie mogą. 

W pierwszym przypadku trzeba by bić na alarm, bo grozi nam 
za.głada sztuki; w drugim - pozostaje się cieszyć, ·Że wreszcie kry
zys dokona naturalnej selekcji pozbawiając podstaw bytowania pi
stoletowych chałturników, artystycznych kombinatorów. którzy zaw
sze, w każdym środowisku jakąś tam liczebność tworzą. 

Prawda - to stały banał - nie jest tak jednoznaczna. 

Faktycznie nie ma ostatnio zbyt wielu zleceń na „wielkie" deko
racje uliczne obfitujące w niepoliczalną ilość plansz słusznego for
matu, a był to jeden z najbardziej intratnych w plastyce użytko
wej interesów, jak zresztą i malatury na ścianach domów, także 
będące w niełasce. 

Ci więc, którzy głównie tym się trudnili rzeczywiście dosyć bo
leśnie odczuwają skarlaly rynek. Dotkliwa również jest swoista 
„blo.kada" w prywatnym popycie na przedmioty sztuki. Jeszcze pod 
~omec 81 roku notowano (Zakłady „Art") w tej dziedzinie spore za
interesowanie kupujących, obecnie chudnący portfel wyraźnie je 
osłabił. Przedsiębiorstwo .. Art" stanęło przed dylematem: ograniczyć 
handel przedmiotami artystycznymi albo poszukać rynków zbytu za 
granicą . Zaintere~owanie w kierownictwie .. Artu" tą drugą możli
wością jest spore, upatruje się w tym. między innymi. możliwość 
poprawy zaopatrzenia w farby. papiery i inne akcesoria niezbędne 
pla8tykom przy pracy. w jakiej jednak formie to zainteresowanie się 
zmaterializuje za wcześnie chyba jeszcze mówić. • 

Nie jest natomiast najgorzej z zapotrzebowaniem na prace wnę
trzarskie .. drobną grafikę użytkową, małe formy rzeźbiarskie. Pla
stycy. ktorzy w tych dziedzinach dali się już przed laty poznać jako 
tzw. „solidna firma" na brak pracy raczej nie narzekają. 

Nie sądzę, aby ta w sumie dosyć wyraźna nierównowaga na ryn
ku prac zleconych, miała zagrażać bytowi środowiska; nie sądzę 
również. że jest to przedsmak zamierania wśród społeczeństwa zain
teresowania kupowaniem wyrobów artystycznych . Nie jest to też 
najbardziej znacząca sfera wpływów na odbiór plastyki przez społe
czeństwo. Toteż tylko z tych powodów nie bolałabym nad kłop~ta
mi środowiska. W końcu przez całe stulecia obowiązywała w tej 
branży konkurencja na rynku pracy i niektórzy - zdarzało -się 
zmuszeni byli poszukiwać innych form zarobkowania. 

Znacznie gorzej rysuje się sytuacja plastyków zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach państwowych. Dłl!gie Jata przekonywano - i wie
le zakładów w to uwierzyło - że plastyk jest tak samo niezbędny 
jak behapowiec albo nawet jakiś kierownik produkcji. W równie 
jednak wielu zatrudniano plastyków - na zasadzie bo taka moda, 
bo to wypada. bo nowoczesny i światły dyrektor powinien mieć ar
tystę na usługi zakładu. Atoli w dobie liczenia każdej fabrycznej 
złotówki (oby tylko liczono z głową!) może się okazać. że plastycy 
zatrudniani ówdzie z potrzeby nie do końca uświadomionej, ówdzie 
dla prestiżu, są tzw. elementem nieprodukcyjnym, w pierwszym więc 
rzędzie oni właśnie nie powinni obciążać zakładowego budżetu . Na 
wolnym rynku dodatkowo wzrośnie podaż plastycznych usług. co za
pewne korzystnie wpłynie na ich poziom jednak sytuacja plast:vków 
stanie się naprawdę nie do pozazdroszczenia Nie mówiąc i o tym, 
że taki proces może w końcu obrócić się przeciwko samym !Jrzed
siębic>rstwom. Warto tu bowiem przypomnieć. że estetyka hal pro
dukcyjnych, pomieszczeń socjalnych. całego otoczenia pracy nie jest 
obojętna dla samopoczucia załogi, ma więc jakiś pośredni wpływ i 
na wyniki produkcyjne. 

Niepokoić może również syt•1acja projektantów przemysłowych. 
Dla wielu przedsiębiorstw utrzymanie własnych pracowni projektn
wych okaże się być może przedsięwzięciem zbyt kosztownym Nie 
sądzę. żeby możliwy był powrót do czasów kiedy projektowanie 
przemysłowe było pojęciem pustym. a sam projektant istotą gorszą 
od Kc>pcius7ka . Konieczna więc chyba się stanie w tej dziedzinie 
działalności plastyczne.i reorganizac:-ja . Przyp11szczam również. iż jest 
najwyższy czas. abv firmy typu tódzkiego .Artu"' bądź inne agendy 
~PAP przyjrzały się temu problemomi bliżej Wprawdzie właśnie 
łodzki „Art" na te drogi kieruj!' swoie myślenie. ale wciąż braku
je mu do tego partnerów, mówial' krótko - za małe jest zaintereso
wanie usługami projektowymi w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Niedobrze bv się stało . itdvbv finał niektórvch procesów itosnodar
czych okazał sie zaskoczeniem zarówno dla przedsiębiorstw jak J 
środowiska plastycznego, a zwłaszcza dla organizacji. które.i je
dnym ze statutowych obowiazków jest troska o sprawy bytowe (a 
praca się w tym mieści) ludzi plast yki. 

. Moment, w którym zazębiają się interesy środowiska plastyków z 
interesami przemysłu wydaje mi się najbardziej wymagają.cym uwa
gi. Nadzieja, iż z czasem się to zapewne wszystko ułoży byłaby 
chyba zbyt daleko idącą beztroską. 

KRYSTYNA N•AMYSŁOW~KA • 
Na zdjęciu: Składane opakowania zaprojektowali Krzysztof Wieczorek 

I Janusz Szymański - Glanc 
Zrobiono 1e na potrzeby „Artu". me>źna Jednak zaprojektować imie, 

dla lakl~hc; okrf"\in11v~h celów -r· 
Podobna Idea or?v~w1P~ała w zaprojektowaniu zestawu listew. któ

rych różne komblna<'Je mogą bYć wykorzystywane jako oprawa repro
dukCJI •zy nbrnzó"' /.akłady . Art· trar!yrv!nlt> 11fero'.\il!V w <woich 
sklepach przedmioty artystyczne raczej luksusowe , dziś myśli się o tym, 
aby równolPl(lt' zwlęK,zyc pnrtaż wyrnnów oordzi e1 użyti<owych ,kiero
w~nych ~o odbiorcy mnie\ za,ot:rnego w g"tówl<ę Może •tanie się ta 
dz1alalnosć zalątklem utworzenia pracowni projektówych działających 
na potrzeby organizacji handlowych czy produkcyjnych. Byłoby to chy
ba niezłym rozwiązaniem dla środowiska plastycznego. 

fK.N.) 
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artykuEkach po.przed
nkh - na r01.nv<:h 
powołując się auto
rów, od Stani,Jawa Le
ma po<:ząw~zy, a na 
Yerze Graaf ~konczv-
wszy - starałem ~ię 

nrzedstawić nie tyle historię i 
stan współczesny literatury SF, 
co zresztą oddzielnej wymagało
by książki, ile uka·zać jej smutną 
skłonność do grzęźnięcia w l(a
tunkowym bagi1mku, getcie, er 
sprawia, że ksią.żki wybitne l 
mieme nie tylko na jednych sto
ją półkach, ale i niemal ~ równią 
cieszą się poczytnością. 

Pisząc swoją „FantastY'kę i fu
turologię", jak również innP 
szkice - w tym gęsto cyto·wana 
pl"zedmowę do „Torpedy czasu" 
- Stanisław Lem odwol~-wał się 
przede wszystkim do llteraitury 
zachodniej, amerykańskiej zwla
i;:~za: podobnie czyniła to Ver~ 
Graaf w przytaczanej fragmen
tami książeczce „Homo futu1·us" 
Wypad"1łoby - dla równowa.l!i 
chooiażby - oddać głos i drugiej 

cych", że raz jeszcze się na Sta
i1islawa Lema powołam. Podob
ne ohawy ulaje się zgłaszać, 
choć w nieco delikatniejszej for· 
mie. krytyk radzieeki. co by zna
czyło, że są to niepokoje wspól
ne. 

Wspólne są też nadziete. „Lite· 
ralura radziecka" zadała klika 
py(a{1 pisarzom - fantastom. 
zaś na pierwsze z nich - „r..:o 
przuwiodlo Pana do fanta.~tyki na. 
ukorvej i co Pan w niej zna
lazł?" - Dymitr Bielenkin odpo
wiada tak oto: 

„Moim zdaniem fnntnst11ka Jest 
kontununcją realizmu odmieri ny
m.i-- środknmi. Gdubu bulo iria
cze}, m11sielib11fo1y orisqdzić od 
realizmu mnósttco dziel 1itero
tvr11 ś11•ioto11·cj, w tym rótl'nież 
„PodróżP Guliu•ern" Swifta i 
„Foustn" Goetheqo. 

"Epokn magnefyzn.ie pisarzu, a 
nasco epoka jest nnsiąknięta fnn· 
tnsf11kn, albowiem to, co 11ied11-
11•no wuda1cnl11 się bnjeczrie, sz11-
bko powszechnieje (na przuklad 
teleu·izja). Dzięki rozwojowi na-

Dymitr Bielenkin widzi różni
ce, dorzuca jednak pogodnie: 

„Co się tyczy rófoic artystycz
nych. w fantastyce światowej, to 
chwała bogu, że istnie:Jq: bulob11 
bardzo nudno, adybu ria wszu
stklch patelniach smażono jedna
.i-owe naleśniki!" 

Arkady StrugaC!kl, przeciwn~&. 
szuka przede wszystkim "POdo-
biet'lstw: 

„Najlepsi przedstawiciele fan
tastuki radzieckie:} i zagranicznej 
mają teź cechu wspól.ne: antymi
litaryzm, aritufaszuzm, antumie
s.'czailstwo, silę wyobraźni, umil'!· 
Jętność operotl'ania kategoriami o 
skali globalnej itp." 
Zacytowałem te wszystkie 

glosy na dowód, że nasi sąsiedzi 
't1'e tylko widzą szansę dalszego, 
bujnego rozwoju literatury fan
tasty<'znej. ale całkiem po prostu 
1 raktu.ia ją jako pelnoprarwry 
gatunek Literacki, mogący n;e. 
ok.iedy powiedzieć t{), czego i1na
<'7.ej powiedzieć w ogóle się aie 
da. 

Rallziecki plsa•rz Georgij Gure-
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U sąsiadów 
stronie, trudno bowiem nie zau
ważyc, że w ślad za rea1nyml 
sukcesami w podboju kOS!I\OSU, 
literatura SF zyskała sobie ogro
mna poczytność i obrodziła licz-

_,~ cznymi talentami także w Zwią
zku Radzieckim. 

TOi!l tej literatury jesit odmien-
111y, bardziej - rzekłbym - op
t;o.rmistyczny, ·a choć pos.zczegolnl 
twórcy również pławią się w li 
cz.nych nai•wnościach, usiłując na 
przykład pędzić poprzez kosmo~ 
ri: oomocą cywilizacjom tonacym, 
dajmy na to, w głębokim śred
t11iowieczu, nie zmienia to faktu, 
ŻP kryt:Ylka traktuje gatunek z 
całą powagą, zaś sami autorzy 
nie czują się w jakimkolwiek 
getcie zamknięci. 

Pierwszy tegoro.czny numer 
„Literatury Radzieckiej" - mie
sięczn~ka Związku Pisarzy ZiSRR 
- w całości poświęcony jest 
"'spółczesnej fantastyce nauko· 
wej i z niego chciałbym zaczer
pnąć kilka interesu.jących wypo
wiedzi. 

Eugeniusz Brand.is w artykule 
„Horyzonty' f.anta5tyki" pisze: 

,.Jeszcze niedawno tem:u fan
tastuka nau1cowa. wudawala się 
wielu <1iobom 1ok gdyb11 „strefą 
wudzielonci", oderwann od calo
k~ztaltu rozwoju literackiego. 
Ale przecież równilź realizm •11 

„woich szczytowych o.~lq.anięciacl• 
bynajmniej nie wyklucza kon
tnmcji, aroteskl, liiperboli, prze-
11ośni, sumboliki, slowem wszy. 
sfkich nieodzownych przedmiotów 
fantasty Id. 

Sama fantastyka naukowa jest 
n.iejednorodna. I jakkolwiek 
teoretycy wyodrębniają różne 
je.i odmiany (mitoloaiczna, baś
niow4, cze.~to literacką, inźyni.e
ryjnq, spolecma, filozoficzną -

i n/g wynika stąd wcale, zr . 
każda z tuch odmion posiad.a 
wµraźrie aranice !ul;: że jpst 10 
011óle daleka od odtwarzania re
alneao żucia, co prawda w nie
konwericjona.lnym ujęciu. Przeci
wnie, .tanta~tuka, jako jcdln ze 
sposobów literackiego obrazowri
nia rzeczuwisto.foi, poszerza swo
iście możliwości estetycznego re
alizmu. 

Do takiego wnio.~lw dochodzri 
również pisarze. „J ednri z d.rna 
fa.ntastyTd - 11isze Wadirn Szef. 
n„r - jest .ie.i wcinarii<?. sie w 
pro ze reo.listucma rta zn sadzie, b!i 
tak rzec, równoprowneao prtr
tnerstwa. Da:Je sie to znuwnz11r 
w literaturze współczesnej.'' 
„ .. .J.eżeli w dzfaiejs;ei TZC'rz111vi
stości - twiPrdzi A1'kndu Stru 
gacki - kielkuje co< na p1erw
sz11 rzvt oko nil11uwafertn. 7ia ro7-
zie ieszcze mf1czq.ceao. 11kr11tegn. 
chow11.iarean sie 1n prn1J1Pmnmi 
teraźriieisznfri. to pi.<~em li o 
tym mu. n1u. fnntn.<ri, k•fdm11 
reali~f.nmi, ale na swój tvlasn:; 
sposób." 

Nie uleaa writpliwofri, że f(Jn. 
tastuka 11aukotva iiosioda stM~'! 
wfos11n sneC'!tfike. 11wrtr1111kown
nn ~bliżeniem no nnvkrn1•eqo 
mviHPnin. drt:i:Pniem do 11ch11•uce
nfo duchn bnd111\, rln modPTnwr1-
nia sutundi. 1nukrnczn.inrwh nrt
w g'l'anice rpnlnofri Pmpi'l'11rznP;i, 

'do 1wzenrou•ndznni11 11•11imnmnn
w11.nvch ekspe„vm.pntńw. T1pin
cych :!' miesuzn'l1•1deqo .,zrlmwe
po 'l'nzsndk11". n rzasrm rinwPr rt.o 
t1·n'l!Snnnnwanin !Hl m·vnt li f Pra
turv nieknli mPfori. ; <11nsnhorn 
prnrmn<f11ki nni1knt1•t>i \'1Tsz11stk•> 
to ,.,nwnd11 iP „ilnr1ntknt"P fr11rli>n
Śri" kfń„p fnnfn.•fn-m „nn.1irrki1i1 
urfrri„ c:oi„ „ ............. -., .... ,„;„~„r. 'l'P'Ynl 

m.ówimu o zwiel<.qznnum nrntrr 
jonn11Z'tniP. c:u•r,hnr1njpi,;Y1)1li 

sty/11. n -nittf PrP<nll!n'l'lilJ pi<rll'Z1J 
- fnntnstńw .<wintem 11Jr•11•netrz
nvm ~zlnwi<>kn. n nr?e.<tnwiPniu 
sl<> cale! rinsz„; fnnfnsf11ki 1 nro
blemnhtki fpr1'11ir!nP1 rin spn/e. 
cznn i efUC'Zfll'f ." 

ntM I.o ofó7 t<l w1'Hinief Ni,' 
dalei nii: nrzP<i t~'f!<>rlniNr• ois'1-
lE':ii. ŻP zauro('zeniP tf"rlin;ka. 
pr;r,v za1?t1hieni11 z nnl'1 wid7.P
nia człowiPka. moiP nit" ll"p<7.P;;(n. 

lecz z newn"""ia cokolwi"k inne
/!<"I. ho W<lhec inr,rh ~fawisnf'l?'l 
problemńw. odbiPra fant„..,tvr ,~ 
urok „1'.lrzyl(ody ludzi myślą-
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uki coraz szybciej przechodzimy 
z jednego, jak się dawniP.i zda
walo, fantastycznego stanu T2e
czywistości w inny, jeszcze bar
dziej zdumiewający. Stąd niez
wykle aktualny problem ducho
wej adaptacji sfery niewiadome
go, problem, którego glówn11 
ciężar spada na sztukę i litera
turę. Tym się tłumaczu nieby
wały rozkwit scienee fition, jej 
stale wzrastajqca popularność. 1 
chyba właśnie dlatego zostałem 
pisarzem fantastą. Możliwości 
tego gatunku literackiego są ol
brzymie, poniewał środki fan
tastyki pozwalają spenetrowa~ 
przeszłość, ogarnąć dzień dzisiej
szy i zajrze~ w mgliste dal« 
pr<uszlości. 

Wcale nie wiem jednak, czy 
nabralbym upoclbbania do fan
tastyki, adybym aię urodzU w 
innej epoce." 

Na pytanie d1rugie - Czy wi
dzi Pan różnice między fanta1-
t11ką radziecką i zagraniczną, i na 
czym ta różriica polega?" - In
teresująco odpowiada Eugeniusz 
Wojskuński: 

„Glównym polem dzialalno§ci 
frirnce fiction jest przyszlość. Is
tnieje podstawowa różnica . w 
r)lm, jak „uprawia" to pole fan
tastyka radziecka. i zagraniczna. 
Zagraniczna (zachodnia) koncen
tTuje uwagę na okropnościttch 
przuszlo.fri (zaglada ludzkości u: 
tl'ojnie jądrowej, katastrofy eko
logiczne, potworne mutacje, hi 
pertofia przyziemności. (Ma to 
swój sens: trzeba ostrzegać ludz
kość i w swoich najlepszych u
tworach zagranicznych science 
fiction czuni to blyskotliwie. Ale 
straszyć nie trzeba, a w tym nie
stety pisarze często przesadzaja. 
Rozumiejąc powagę · ostrzega>iia 
radziecka science fiction w swa-

. icTi wizjach prz11szlości utwier
dza wiarę w rozum zjednoczonej 
ludzkości. Rozum, który potrafi 
ochronić naszą planetę przed 
czuhającymi na nici niebezpie
czeństwami, zapewnić życie i 
rozwój nieskończonym ciągom 
pokoleń, wszechstronny rozwój o
sobowości ludzkiej." 

Wojsku!'lski - być może dla 
zwięzłości wypowiedZli - trochę 
upraszcza, w literaturze amery
ka11skiej również znaleźć możn:i 
utwory o o.ptymisty<'znej tonacji. 
klopo•t jednak w tym, iż by nie 
był to jednocześnie optym;zm 
sielankowo-naiwny, rozkosznie 
łatwy. Ma bowiem świ<:tl\ racją 
cytowany już wcześnie; kryt.yk 
radziecki Eu~eniusz Brand is, 
który odpowiadając na to samo 
pyt~nie stwierdza brutaoJnie: 
.„ .. Utworu scien<.'e .fiction. w 
któruch prz11~zlość wudaje · s!e 
poTokierou·nno, n nroaa clo niP.; 
- 11111hn1kn11·n'Y10, skazane są na 
niepowodzenie". 

\\·icz - wciął poiwołtrl'ę • na 
„Literaturę radziecką" - w swo
jej książce „Mapy ~ainy Fan. 
tazji" sz,uka miejsce. <fila selen.el 
fiction wśród dnnych il'odaJÓ<W 
liter ack.fch. 
„Krainę t4 - cytuję n.otatlkę t 

KRONIKI - przedstawia on gra• 
ficznie jak.o kontynent leżący 
między dwoma oceanami - Na
ukowym i Literackim. Na pogra
niczu oceanów znajduje się 7'11• 

gion Fantastykt Poznawczej, o
bok - Fantaityk.a Przygodowa,• 
za nią - obszerna kraina Ma. 
rzeń. Blii:ej przygód leżą Marze• 
nia o Odkryciach Dokonanych, 
bli:żEj nauki - Marzenia o Two
TZeniu, Fantaatyka Laboratoryjna 
i Fanta.styka Produkcyjna. Zał 
Marzenia o czlowieku i 1pol11• 
czeństwie przyszłości, innymi sio· 
wy Utopia, oddzielona 1ert Mo
rzem Sporów od Wybrzeża Fan
tastyki Potępiającej z regiona.O 
mi Satyr11 na Zacofane Spole
czeństwo, Satyry na Zacofanych ' 
Współczesnych ora.z Satyry na 
Błędne Tendenc:Je ł Marzenia. Ta 
ostatnia posiada 1woją na.zwę -
Antyutopia czyli Fantastyka o._ 
trzeżenia. 

Na przeamyku między Marze. 
niem a Satyrą znajduje się Fan• 
tastyka Psychologiczna, obrazują
ca czlowieka · współczesnego 2a 
pomoc4 wlaściwych jej środków. 

Za Fantastyką Laboratoryjn11,, 
widnieje wysunięty daleko na O, 
Nan Naukowy pólwysep Nowych 
Koncepcji, a obok riiego - ob -
1zar szkiców o Technice Przy. 
szlości. Wzdłuż Krainy Fantazji 
ciągną się Góry Uzasadnień -
- trzon science ficton." 

Ladne to, przyznajmy, l bar• 
wne, a zarazem mniej szuflad· 
kowe niż amerykańskie podilały 
na „Horror-Story", „Space-Ope
ra", 00Aliens", no i tak dalej. 

Pointy poszukajmy jednak 
l(dzie indziej, poimtą niech będzie 
kolejna notatka z tejże KRONI
KI, nosząca tytulik: „Wątek go
dny powieści fantastycznej", Oto 
ona: 

„ W roku 1848 gazeta „M oskie
wskije gubernskije nowosti" po· 
informowala czytelników, te 
„mieszczanin Nikifor Nikitin za 
buntownicze rozmowy o locie na 
Ksieź11t zeslany zostal do osady 
Bajkonur." 
Minęlo ponad sto lat i oto na

zu:a Ba.ikonur stala się zn11na 
na calum świecie - stąd 4 paź
dziernika 1957 roku wystrzelono 
pieru.: szego sztuczne po satel!te 
Ziemi, stąd wysta.rtowal „Wos-
tok." z Jurijem Gagarinem na 
pokladzie.'' 

JERZY 
PANASEWICZ • 

Jurij Zajcew z cykLu „Triumf Kosnionau,iyki" 

W kręgu łutastyki 

Trust 
grupa? Odpowiace> Rafa! 
Ziemkiewicz, jeden z założy
cieli TRUSTU. 

00-375 WARS ZA WA. Zapra· 
szamy zwłaszcza debiutantów. 
Odpowiemy każdemu, choć to 
może trochę potr'J.'ać." 

DARIUSZ MILE1RSKI 

Spotkali się w warszaw· 
skim klubie miłośników fan
tastyki SFAN. Wszyscy od 
niejakiego czasu próbowali 
swoich sił w Scumce-Fiction. 
Z różnym skutkiem. Podczas 
długich dysku ji przy sfanow
skim stoliku, porównując swo 
je utwory doszli oo wniosku 
że w podejściu do E ·F więcei 
ich łączy niż dzieli. Ktoś rzu 
cił myśl, by założyć grupę au
torską. Tak się za:·z<;Jo. 

„W science fiction ogromnie 
ważna jest technika pisarska, 
trudno powiedzieć, czy waz
n~e;sza od pomysłu, ale warun
kuje ona po:::iom utworu. Z 
początku TRUST rdal być dla 
nas po 'prostu czymś w rodza
ju s::kołki. Każdy przynosi! 
swoje opowiadania do klubu 1 

długo zastcmawialismy się nad 
każdym s!owem niemal. Stara
liśmy się wytworzyć własny 
styl i w!asne kanor.y estetycz
ne. Wszyscy jesteśmy pod u
rokiem literatury anglo-ame
rykaiiskiej i oc::i,:wiścze wida~ 
to w naszych orowiadaniach. 

Grupa TRUST przygotowuje 
obeonie swoją sztandarov,·ą 
antologię pt. „Tyl!~n Ludzie'' . 
Po przygotowaniu tf>jże, tudzież. 
przepisaniu w oapowiedniej 
ilości egzemplarzy zamierzają 
szturmować z nią Wydawnic
twa i wydrukowa~. Na razie 
co prawda, ża<len z nich 
nie ma na swoim k...,ncie utwo
ru, który ukazał się drukiem, 
ale odgrażają się, że kiedy to 
się wreszcie stanie, to„. 

Pozostaje nam chyba tylko 
życzyć Trustowi wydania ich 
antologii w formiE' książkoweJ, 
a do tego czasu b(,dziemy sta
rali się, w miarę naszych moz· 
liwości, publikowar. ich utwory 
na naszych łamach. 

S:ybka, dyna.rnic.;na akcja, 

Mowa o grupie autorskie1 
TRUST. Pięciu autorów: 

zwięzły styl, ciekc•1w pointa. 
trochę refle:~sji. I oc~ ywiście 
podstc.:wowa ::r.<rrin · c::;ytelnik 
musi być :zadowolony", 

OD REDAKCJI: Mlto nam, h 
Robert Azembski, Jarosław j, 
Grzędowicz, Tomasz Lipowski, 
Jacek Piekara i Rajal A. Ziem
kiewicz. Żaden nie skończył 
jeszcze dziewiętnastu lat. Lan
sują własne, nowe podej5cie do 
fantastyki naukowej (nie ma 
ono nic wspólnego z tak zwa
ną „Now" Falą" w S·F, () 
czym przy innej okazji). 

TRUST jest grt·pą otwartą. warszawski SFAN-CLVB nawtqzat 
tospó!pracę z „Odatosaml". Publt
kujemy - dość zlośttwe, przyznaj. 
my - opinie mtodych zapal .1ców 
o nowuch ksiqżknch z dziedziny 
fn.ntastyki, a że już tokrótce Ra
fal A. Z!cmkiewicz zndebtvtu.le na 
11asz11c1t lrtmnch. kożd)I z uraża· 
!ł!/Ch alctorów b~d2'1e mmt okazję 
11~ „odegraó'~ Nadeslnne aqdy 
odmłenn• - teł bowiem opul 
kujemy. 

Piątka założycieli czeka na na
stępnych autorów, którz.y zga
dzaliby się z naszymi pogląda
mi na fantastykę. Ktokolwiek 
piszE lub przynajmniej pró
buje pisać S-F i chce si?, tym 
zajmować poważnie, niech 
przyśle swa.ie utwory na adres: 
Grupa ,.TRUST" SFAN-CLUB, 
Groteka · Al. Jerozolimskie 2. Jakie zadania stawia B<>błe 

Narkoza 
C 

hemia organic:tna będzie wytwarza~ eorttl 
to doskonalsze zwt.qzki organiczne wplywa· 
jąoe na ludzką psychikę. Problemem są 
skutki u.boczne wywołane przez narkotyki 
po dlUŻW!fm okresie 21a%ywania, - imti111t1I 

patologiczne w organizmie. Gdy nauczymy 
łłę je Hkwidować, otworzy się przed nami niebez· 
pieOZ11.a możUwość narkoty;;JOwania lię do wolt. 

Chciałem pożegnali si• pl'IZed odlotP·m ns Ziemię. 

O tej po!l"ze cała :z.aloga powinna być '" mesie. 
ldąc zastainawi.ałem się, jaJk oni mogą wytt'zymać 
na fym pustkowiu? Stanąwsz,y w drzwiach .11 na.pi· 
aem „MESA" odeJ!lWalem się: 

- Clhciallbym al• ip<>żegna6.„ 

Niekit6rzy z nich leżeli właśnie na swoich fote.lac~ 
I wytr,zes:r.czal! oezy ku sufitowi. Drudzy o?~red~ 
mnie wokoło, żując coś zawzięcie. Coś szelesciło. '. 
trzeszczało ilekroc otwierali plastikO'We futeraliki 
trzymane w dłoniach. 

- Oo chcesz? - &pyt.al Koschitz. - Chcesz w1"6cić 
na Ziemię? Do żony i do mamusi?! Ty głupcze, na 
co ci to? Spróbuj lepiej tych orzechów. Są doskona
le. Uzdrow1ią cię od razu. 

- Ja.„ Nie.„ Skądźe by - stchórzyłem. 

Obrałem podanego mi orze<:ha z kruchych łusek 
! spróbowałem olhVik<><Wozieloneg? nasie~ia. Sm~ko
walo jak gorzka pigułka, pach:malo ~1.talem.. J~d
nym słowem obrzydlisbwo. Jednak cos się ~1emło. 
Zadymione pomieszczenie jakby odsunęło się ode 
mnie i tylko blat .sitołu poz.ostał wielką płaszczyzną 
na miejscu. Głową uderzyłem o ni~, a ręce ~k:ę· 
ciły mi się do tylu. Zl'\ajdowałem się w Sitame me· 
ważkości. Czułem jak coś mnie ol'(arnia, coś Sitrasz· 
nego i wspaniałego zarazem. Chciałem to złapać, lecz 
wymknęło mi się. Sdany zaczęły się przyblitać i wy
gin(\ć na wszys·tkie strony. Po chwili. mgta. ~ię roz· 
plY'!lęla . i mesa znowu była na swo1m m1eJscu. 

- No? - zawalał Koschitz. - Masz dosyć? Zo· 
staniesz· u nas? Weź sobie jesz.cze jednego. A może 
się boisz, co? 

Się~nąlem jesz.cze raz do pudełka. Między palcami 
pocrułem wlas1ną, suchą jak papier sikórę. Kulka 
sprasoiw8'nego proszku rozpłynęła się w moich u
stach„. 

Szarość odpłynęła ode mnie. Oczy utknęły w jed· 
nym punkcie. Otoczenie oddaliło się - spadałem. 
Ooś zatrzymało mnie łagodnie. Otaczające mnie isto· 
ty, wachlowały moje ciało swoimi skrzydłami. Wy· 
czuwałem wo'kól coś cudownego. 

Nic nie widziałem ani nic nie słyszałem. Ale coś 
wypełniało powietrze. Wytężyłem wszystkie siły, aby 
tego dosięgnąć. Zobaczyłem uwarz Koschitza. Jego 
popękane wargi poruszały się: 

' 
- Potrójnej dawki nie zniesiesz! Tchórz. świnia, 

osiol! No weź! Zaden z nas nie potrafi stąd odejść, 
więc dlaczego ty rnia-łbyś to zir~ić?! 

Pod palcami wyczulem trzecią kulkę. Szybko wsa
dziłem ją do ust. 

Skóra mojej ręki plonęła wszystkimi barwami. 
Znów zmajdow.alem się w stanie niewa:ilkości. Do· 
strzegałem wszystkie kolory. Wielkie morze barw, 
zapachów i tonów. Siła woli wystarczała, by ·poru· 
szać się w tym kryształowym świecie. Widziatem 
wszyst.ko. przeszywałem powietrze na wyloit. Czyta
łem w myślach otaczających mnie istot. Bylem czą

stką wszechświata. 

Potem otoczyło mnie coś strasznego. Coś olbrzy· 
miego i okropnego. Coś nieubłaganego, będącego ce
lem samym w sobie. 

Przede mną PQruszaly się blade figury. Koschitz? 

Wszystko to nieważne. Teraz już rozumiałem jak 
iest w rzeczywistości. Dom rodzinny, żona . matka? 
Czy oni w ogóle istnieją? rstnieie ciekawy, kolomwy, 
wspania!:v świat odkryty przeze mnie. Jeszcze jedne· 
go orzech;i ! Gdzie O'lle są?! Muszę kQll'liecznie zażyć 
jeszcze jednego ... 

PIOTR KUS,ZYŃSKI • 

Spod lady 
c.zyli 
co było 

ksi 

1. Harry Harison „PLANETA SMIER-
CI''. . 

Czytelnik, nakład 50 tys. ~gz. 
KlaByka na dobrym pozioonie. s-;;1roda 

tylko, że ni~ dopisał tłumacz. Dalszych 
części trylogii nie przewiduje się. Szkoda. 

2. Maciej Par()Ws~i „TW ARZĄ KU 
ZIEMI". 

Czyrelinik, nakład 30 tys. el'(z. 
Jest to nudna pila gęsto najeżona 

seksem nie najwyższej klasy, co jej zresz
tą w niczym nie pomaga. Pomysł :w.cn11, 
ale nic poza tym. 

3. Andnej Mercik „MGLA". 
Wydav.nnictwo I:.!t.erackie, nakład 11 

tys. egz. 
W miarę udany debi.u.t. Niezt-11 lfty1. 

Niestety razi to, ie autor chwilami uwa· 
ża czytdnika za dziecko, t1umacząc mu 
podstawowe pojęcia. Cz._ekamy na nowe, 
lepsze książki. 

4. James Matthew Barrie „PIOTRUS 
PAN". 

Nasz.a Księgarnia, nakład 100 tys. egz. 
Chwali się wydawnictwu wznowienie 

kolejnej klasycznej powieści. Staranne 
wykonanie, ladne ilustracje. Szkoda tyl
ko, że zapomniano o części pierwszej . 
Może dlatego, że pan Slomczyński do tej 
pory jej nie przetlum aczyl, SugerujE'my, 
::eby przynajmniej wykorzystać !tary 
przeklad Zofii Rogo.s>zówny. 

:1. Jacek Sawaszkie\vicz „KRONIKA 
AKASZY" cz. II Skorupa astralna". 

Wydawnicuwo Poznańskie, nakład 30 
tys. egz. 

Wszyscy chwalą/ Na warszawskim Wo• 
lumenie zlotych polskich 250. Jak na po't
skiego autora - znakomici<>. 

6. Stefan Wu! „REMEDIUM". 
KA W, mik.lad 100 tys. egz. 
Jeszcze w polowie lektury istniała na• 

dzieja, że ukazala się pierwsza, nadająca 
się do czytania książka w serli „Z 
dżdżownicą". Niestety. 

7. Henryk Kurta. „DZIEŃ CZERWONE
GO GTGANTA", 

KA W; na·kład 100 tys. E':l!Z. 
Pan redaktor Kurta sugeruje swoją 

książką, że wszysbko jest możliwe i chy
brz niestety ma rację. Fakt, że to dzielo 
uJrzalo światlo dzienne tę smutną opinię 
zdnje się potwierdzać. 

8. Andrzej Krzepkowski. „SPIEW 
KRYSZTALU". 

Wydawnictwo Lubelskie, nakład 30 tys. 
egz. 
Czyżby Wydawnictwo Lubelskie chc1alo 

d1Jrównać KAW? Proponujemy zaintere
sować się p. Mieczyslo.wem Kurpis,„rn i 
wznowić książkę- pt. „Bez przerwy wypel· 
niać tę ciszę"! 

WZNnWTENlA: 
1. Stanisław Lem ,.NIEZWYCIĘŻONY". 
Iskrv. nakład 50 tys. egz. Wydanie IV. 
2. Sfani~taw Lem „SOLARIS". 
Ic:kr:v. nMk!ad 50 tys. e;tz Wydanie VI. 
Rzeczri zadziwiaiącq iest, że w dohie 

ostrego ki· uzusu papierOWP.go po raz 
n-ty w:rnnwir1 się ksinżki, nawet li'""· 
neoo autora, które i to.k wszyscy znają, 
i które bPZ specjalnego trudu można ku
pić w ant11kwnriacie. tym hardzi<>j. że 
równoleole wuchndzą w Wydawnictwie 
Liternckim w 110WPj serii Dziel Zohra, 
nuch Sta11is7nwa LE'ma. A ti1mczasem no
we. nieznane książki czekają, czekają, 
czekają.„ 

SFAN-CLUB 
WJ\.RSZAWA • 
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N
~órzy Z111aijomi stukają palcem w 
~o. co je5t wyraźnym znakiem, że 
niezbyt wysoko oceniają stan mego 
umysłltl. Opinię podziela chlwilami mąż 
- mimo to pomaga: chowa pod dy
wanem drobne metalowe pr7.edmioty, 

odVVTac.a zdjęcia białą stroną do góry. Z wy
ipiekami na twarz.y próbuję ustalić, które ze 
zrljęć przedstawia mężcz.yz.nę, a które kobietę, 

wędruję na kola:nach po po'liłodze i staram się 
odsz.u·kać schowane drobiazgi. Gorliwość neofi
ty - równie dobrz.e mogłabym szukać ich, 
chodząc w nO!l"Inalnej dla dorosłych ludzi po
.zycjL Wahadełko pokaie z.naczmie bardziej od
dalooe i lepiej ukryte rz.ecz.y. Moja noiwa pa
sja jest wynikiem rozmowy z. dr Henrykiem 
Ladorskim„ prezesem Klubu Radiestetów Po
znańskich. 

Klub nie ma jesz.cze swojej siedziby. Pan 
Ladomkli zaprosił mnie więc do domu. Blok, 
jakich wiele w k.aż<iym mieście. W mieszkaniu 
jednak spotkał mnie drobny za1Wód: ściany 
nie były obite czarnym plu.szem, wśród usta
wionych na stołku drobia.z.gów brakowało kry
ształowej lwli. Oczywi.ście nie spod.Liewałam 
się, że oitworzy mi dxz.wi cz.lowiek ubrany w 
pelerynę haftowa111ą w gwiazdy i spicz.astą 

czapkę bajkowego czarodzieja, ale jednak trochę 
żal, bo prz.ecie·ż miało być„. 

Jest radiestez.ja sz.tu'ką z pogranicz.a magii 
czy też nową, mało jesz.o.ze rozw~niętą nauką? 

Trudno jednozna~nie odpowdedzieć ·na to py-

TERESA JERZYKOWSKA 

Cadów 

wiście, wiz.y.ta była interesująca . ,,Doktor" bez 
żadnych przyrządów określał wysokość ciśn ie

nia, nie badając określał schor zenia, jakie już 
są, a także te, które ujawnią się dopiero z.a 
kilka lat. Niestety, nie ograniczał się do sa
mej diag•no.z.y - zalecał z.ioła . Lubię zioła, 
więc piłam. Na szczęście w porę tra.fiłam do 
„z.wykłego" lekairz.a. Jesz.cze trochę, a kurac ja· 
skończyłaby się zapaścią„. 

- I to jest właśnie problem. z któ eym my , 
oficjalnie działają.cy radiesteci, chcielibyśmy 
lecz nie baroz.o możemy sobie poradzić - mó
wi H. LadOII"Ski. - Pojawiają s i ę niekiedy 
szarlatani, którzy próbują wykorzystać radie
stezję w sposób nieetyczny - dla zysku lub 
ty·lko dla :lldo•bycia sławy „cudownego" uzdro
wiciela. Trafiają na dobry grunt: ludzi bo
wiem fascynuje za.gtosowanie takich właśnie 
metod w medycynie. I można je stosować, naj
lepiej jednak w ścisłej współlpracy z lekarzem. 
Są 2'lresz.tą lekairz.e posługujący si~ obok in
nych metod radiestez.ją. W Polsce jest ich nie
wielu - na z.nacz.nie sz.ersz.ą skalę prowadZJ 
się takie doświadczenia np. we Fra111cji. 

- A leczenie przez dotyk, czy tyJ.ko przybli
żenie rąk do pacjenta? A filipińlscy lekarze 
operujący bez. użycia nariz.ędzi? 

- Nigdy nie widz.iałei:n takiej operacji po
z.a eknmem telewizyjnym. Wiadomo, że każ<iy 
człowiek swoim biio:fiz.ycz.nym promieniowa
niem oodz.iaiywuje na otoczenie. Być może 
oddz.iaływa•nie Fili.pińcz.y'ków jest tak silne, że 
potrafią pokonać więzi między tworzącym! 
komórki atomami, „rozrzedzić" materię na ty
le, aby dostać się do wnętna? Są to tylkJO 
moje luźne prz.yipuS7iCzenia. Nie zajmowałem 

1' 'l •. \ ,„ .. . ~. ' 

(z różdżką) nie ma 
tanie, moŻJ?la jed·nak z całą pel\Vllością twier
dzić, że odpowiediź tak.a z.ostanie wkrótce sfor
mułowana. Wszystko, co d&isiaj wydaje się ja
sne i z.rozumiała, stainowilo kiedyś tajemnicę, 
uważane było z.a nieprawdopodobieństw<J lu.b 
cz.arnokisięską sztuczkę. Posłużę się przykładem 
z. niez.byt odległej przeszłości: człowiek, który 
sto Lat temu stwierdz.iłby, że pusty pokój jest 
pełen dźwięków i obraz.ów, w najlepszym wy
padku zyskałby miano nieg;roźnego szaleńca 
lub „nawiedz.onego". A przecież wystarczyło 
skonstruować odpowiednie aparaty - radio, 
telewizor, aby W'SZyscy przekonali &ię. ie tak 
jest rzeczywiście. 

Takim „aparatem" do odbierania innego, ma
ło znanego jesz.cze promieniowania jest właś
nie radiesteta - człowiek obdarzony szczegól
nymi zdolnościami, wrażliwością, pozwalającą 
mu wykryć tę formę oddzialywa>nia, która nie 
została jeszcz.e dokładnie roz.poz.nana i „z.a=
fladkoiwaina" przez żadną z istniejących d:z.ie
d7..in nauki. A promieniuje wszystko: różne r<J
d<z.aje materii, kształt. masa. Aby to wykryć, 
wystarcz.y wziąć wahadełko (jakie - o tym 
da.lej) i uwaŻ!llie śledzić jego ruchy. Pokażą to, 
cz.ego sz.ukamy lub co chcemy wiedzieć. Bowiem 
stwierdzenie, że coś jest, to zaledwie drobna 
cząstka tego, na co stać radiestetę. Potrafi on 
:również s·twierd2ić, w jakim sito&tm.ku pozostają 
między sobą różne rooz.aje promieniowania, 
czy panuje między nimi :z.godność, cz.y też dys
harmonia. 

W tym momencie pan Ladorski demonstruje 
proste doświadczenie. „Stwierdzimy, czy pa
pierosy są dla pani szkodliwe, czy tei nie. Pro
szę położyć rękę na paczce.„" Po chwili me
talowe wahadełko z.aczyna się poruszać. Zata
cza coraz większe kółka w kierunku odwrot
nym do ruchu wskazówek zegara. .Ten ruch 

oz.nacz.a negację, niez.godność promieniowania 
Uważnie patrzę na rękę radiestety: nie wierz.ę, 

na pewno porusza specjalnie. Jednak nie. Nie-
1·uchoma dłoń, palce nie wykonują zadnych ru
chów, nie drżą nawet. 

W ten sposób moina stwierdz.ić, czy np. słu
ży nam określone jedzenie. lekarstwo, a nawet 
- pół żartem mówi pan Ladorski - czy na
rzeczeni będą dobrym małżeństwem. Jeżeli 
wahadełko wykaże, że ich biofizyczne promie
niowanie jest zgodne, można brać ślub bez o
bawy ... A ja ciągle nie wi-erz.ę O tym, że pa
pierosy są szkodliwe, wie każde dz.iecko. Nie 
trzeba wahadełka. W domu powtarzałam doś
wiadczenia. ZawieSZ<lln.y na nitce ciężarek zbli· 
żałam ,kolejno do każdej potrawy. Nad kwa&ną 
śmietaną, schabowym, ogórkiem, chrupiącą 

śwież;;, bułką ciężarek poruszał się w kierun
ku „nie". Nad słoikiem z miodem zataczał du
że kola z.godnie z. ruchem wskazówek zegara 
W ten sposób powstaje lista produktów, któ
rych jadać nie powinnam O dziwo, dokładnie 
zgodna z z.adeceniami lekarza. A więc coś w 
tym jest. 
Wróćmy jednak do nasz.ej rozmowy. Goopo

darz powoli prz.echodzi przez pokój Wahadeł

ko porusz.a się jednostajnie. „Ten ruch oznacz.a 
przebieg granicy promieniowania geopa'1:ycz.ne
go. To promieniują podziemne żyły wodne. 
Człowiek, i wiele zwierząt, powi:nni unikać 

stref gdzie promieni<0wanie takie WYstępuje. 

Jest ono szkodliwe dla zdrowia, przycz.ynia się 

do rozwoju wielu groźnych chorób, w tym i 
raka Tak przynajmniej twierd.zą radi~teci. 
Brak naukowego potwierdzenia tej teorii, zde
cydowanie sprzeciwia się jej wielu lekarzy, a 
tymczasem . Tu słucham opowieści o ludziach, 
którzy, chorując i chwyt:-ijąr się w~z.elkich mo
żlLwych sposobów. aby zmniejszyć ~e cierpie
nia. z.wracali się do radie~tetów I za ich po
radą, przesuwali do innego pokoju łóżko Cho
r<iba mijała , a co najmniej z.nacz.nie mnniej
sz.ały się dolegliwości. 
Rewanżuję się opowiadaniem z wła<Snego 

doświadczenia. Pojechałam do czł<iwieka który 
właśnie posługując 5ię różdżką próbował poma
gać chorym Prz.yjf'żdżały do niego tłumy lu
dzi z całego kraju, licząc na cud powołując się 

na z;najol}lych, którzy dz.ięki jego terapii wsta
li niemal z. łoża śmiercL Ja byłam zdrowa, 
prz.ywiodła mnie jedyUie ciekawość. I rzeczy-

się dokładniej tymi itema1aml i - podkr~lam 
- nie zamierz.am z.ajmować jednoznacznego 
stanowiska, nicz.ego twierdzić :r. pewnością. Na
tomiast co do leczenia. Można prz.ypusz.cz.a~ że 
choroby są wynikiem zakłóceń w połaci• ele
ktromagnetycznych komórek w orga1r1iżmie. 
Ludzie, których promieniowanie biofiizycme 
jest silne, mogą, poprz.e.z: dotknięcie chorego, 
przekaz.a.nie mu własnej eqergii, przywr(rcić 
właściwy ład. Potem jednak" trzeba dalej sto
sować terapię załecaną prz.ez lekarz.a odpowie
dniej specjadności. Oddziaływujący poprzez do
tyk radiesteta jedynie prz.ywraca porządek w 
polach elektrycz.nych komórek, stwarz.a warun
kd sprzyjające wyzdrowieniu. Nie jest naito
miast cudotwórcą, jak chcieliby wierzyć nie
którzy pacjenci. Medycyna jest tą dziedziną, w 
której metody radiestez.ji stosować najtrudniej. 
Nie każdy z. radiestetów może się tą akurat 
dziedziną zajmować, nawet jeżeli je·go sukce
sy na innych polaich są z.nacz.ne. Potrzebne są 
specjalne predyspozycje, a przede wszystkim -
duże doświadczenie i r<Jzsądek. PochQPne dz.ia
ła111ie, cz.y to w dia~owwaniu, czy terż: w pró
bach leczenia - przynosi ogromne szkody. 
Przede wszystkim choremu, ale także samej 
radiestezji, stawiając wszystkich, którri:y się 
nią zajmują, w dwui.nacz.nej pozycji osziustów 
cz.y odpustowych sztukmistrz.ów. To nie przy
czynia się do roZJWoju wiedzy o radiestezji. 
Każdy nat<Jmiast, kto interesuje się tymi za
gadnieniami, może sobie 1 :majomym udzielać 
prz.y pomocy wahadełka dobrych rad, gdzie 
na.jlepiej postawić tapczan a1lbo cze.go nie jeść, 
aby schudnąć. 

- Każ<iy może? 
- A tak Radiestetów, działających w for- · 

mie .z.orgainizowainej, cz.łonków klubów nie ma 
tak włelu (choć ich licz.ba stale wzrasta), nato
miast zdolności do odbierania promieniowania 
wcale nie należą do rz.adkości. Występują czę

ściej, niż np. uzdolnienia muzyczne cz.y plasty
czne. 

- A więc„. 

1 TY JESTEŚ RADl·ESTETĄ 

- Prosz.ę dać rękę, sprawdzimy, czy pani 
takie z.dolności posiada - zaproponował, jakby 
<Jdgadując 1noje życzenie dr Ladorski. Tr zy
mane nad dłonią wahadełko zaczęło się poru
szać. Jedno kólecz.ko, d;rugie„. dziesi ęć„. dwa
dz.ie.ścia„. pięćdz.iesiąt. „ Wreszcie stop. Nie 
wiem dlacz.ego, ale stwierdzenie, że moje uz.
dolnienia w tym kieirunku są dość spore, spra
wiło mi przyjemność, zmni.e.tsz.oną nieco przez 
następne wyjaśnienia. 

W badaniach, przeprowadzonych na dużej 

lic;z;bie osób stwierdz.ono, że zdolności takie po
siada - w mniejsz.ym lub większym stopnłu 
- 80 proc. Lud1zi. Z poz.ostałych 20 procent 
połowa, stosując odpowiednie ćwiczenia morie 
je w sobie rozwinąć. A więc .zaledwie jedna 
osoba na dziesięć nie jest i nie może zostać 
radiestetą. DzJewięć może. Wystarczy mieć oo
powiedni sprzęt - czyli wahadełko. 

Mój rozmówca miał ich cały komplet: ma
leńkie, średn ie I duże, z metalu, kryształu gór
skiego, innych materiałów. Zajmując się ra
diestezją bardzo serio, warto mieć taki k<Jm
plet. Na domowy użytek i na początek wy
starczy jednak„. cokolwiek. Tak przynajmniej 
radz.i fachowiec w tej branży. 

- Począbkowo wahadło miało kształt kuli. 
Dotychoza.s używają takiego właśnie niektó
rzy radiesteci we FrancjL Potem była to kula 
z WYstającym sz.picem, aby precyzyjnie okre
ślić poszukiwany punkt Następnie prz.eks2tał

ciły się one w najcz.ęściej obecnie używany 

stożek. Może być wykonany z mosiądz.u, kry
ształu, bursztynu. Bardzo dobre są także z li
powego i dębowego drewna. Ale moie być 
także każdy inny metal, a nawet kawałek pla
styku, z.awiesz.ony na nitce, cienkim rzemyku 
czy łańcuszku. Każdy z. radiestetów ma swo<je 
ulubio1r1e, wypróbowane. Do prac w terenie 
używa się cięższych wahadeł. w ponu eszcz.eniu 
lżejszych . Pierwszy ra& m<Yi.na 'spróbować na
wet z grubsz.ą igłą„. 
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- A różdżka? 
- Tego nie polecałbym począ•tkującym. Pra-

ca z różdżką jest trudniejsza, nie każdy, na
wet długo praktykujący radiesteta, potrafi się 

n ią posługiwać. Często drgnie do·piero pą wie.o 
lu miesiącach prób. Wahadło natomiast poru• 
szy s i ę w każ<lych niemal rękach. 

- Porus.zy s ię, ale jak określić, co ten ruch 
oznacza? 

- To ta kże nie jest, przynajmniej w pocz.ąt· 
kowej faz.ie , w wąiskim' zakresie z.byt skom
plikowane. Dla większości ludz~ ruch zgodny · 
z ruchem wskazówek zegara o;z;nacza. rzecz 
pozytywną, odwrotny - negatywną. 

- A więc np. zakładamy w myśli, że szu• 
kamy metalu. Koncentrujemy się na tym f 
chodzimy, trzymając wahadło. Tam, gdzie 
znajduje się metalowy prz.edmiot, poriusz.y się 

ruchem oznaczającym „tak" ... 
- Istotnie, wydaje się to całkiem proste. A 

jednak radiestezja ciągle ma posmak „wiedzy 
tajer:nnej". Skoro większość ludzi może się 
n ią posługiwać, g<lzie tu tajemnica, gdzie ma
g',a? 

WAHADŁO ł... 1REF01RMA 

- Magii n ie ma i być nie powinno. Do 
utr zymania ~wej aury tajemnicz.ości przyczy
niają s ię niekiedy sami radiesteci. Nie \Wzy· 
scy, ocz.yiwiście, ale są i tacy, którzy, dem()lłl.· 

strująie niewtajemniczonym pracę . z. waha· 
dełkiem, wyczyniają rozmaite, oblicz.one na 
efekt, sztucz.ki: przymykają oczy, pocierają pal• 
ce, coś szepczą. Widz.owie patrz.ą na to w ci
szy i sk-upie.niu. Tworz.y się atmosfera taje. 
mnky. Ja i wielu moich kolegów reprezentu. 
jemy inne stanowisko: jeżeli chcemy, a•by ra· 
diestez.ja stała się nauką, aby rozwijała się · J 
przynosiła po.żytek społeozeństwiu, trzeba o 
n iej mówić otwarcie i z:wycza}nie. Być może 

owo pr z.ymyka:nie oczu ma dla kogoś znacze-
nie. bo pomaga mu się sk()IJ1centrować. Niech 
więc o tym powie patnącym, a nie udajs 
„ wielkiego wtajemniczonego". Cz.ym więcej 
ludzi zainteresuje się radiestezją, tym lepiej 
dla jej rozwoju. Niekoniecz.nie muszą to być 
osoby dokonujące ważnych odkryć, poświęca

jące na doświadczenia każdą woJ.ną chwilę. 

,fostem po prostu zwolennikiem popufaryz.acji 
tej dziedziny wiedzy, tak, jak każdej innej. 
Pomoże to ukształtoiwać właściwy klimat wo
kół .naszych doświadczeń i szeTzej stosować je 
w praktyce. Już teraz, choć to dopiero począ
tek, z. tego, co wiemy i potrafimy może być 
v.17mierna korzyść . 

- O tym, że przy pomocy różdżki C?.Y wa
hadełka można znale·źć odpowiednie mie}sce 
na wykopanie studni wie większość ludzi. Co,. 
raz więcej wierz.y, iż korz.ystając z. P<J:Nld ra
d ~e stety można uniknąć szkodliwego dla T.dro
wia wpływu geopatycz.nego promieniowania. 
Ale inne, na dodatek wymierne· korzyści? Chy• 
ba z.byt wcześnie o tym mówić. 

- Efekty jednak są. Naj.popuiarnieysze l 
najbardziej wymierne to właśnie poszukiwanie 
wody. Klub Radiestetów Poznańskich od dośt 
długiego cz.asu współpraieuje z rnlnictwem, po
s z.ukując wody, przede wsz.ystkim dla drob
ny~h ?<lbiorców. Prz.y czym potrafimy wska
z.ac nie tylko taką łokali'Zację, aby woda w 
ogóle była, ale również, aby w studni z.nalazła . 
się jej odpowiednia ilość, np. 20 m s:t.eśc. na 
dobę, bo takie są akurat potrzeby g<Jspodarstwa. 

Mniej wymierne efekty - to określanie stref 
promieniowania geopatycznego. I tu również 

przeprowadzaliśmy doświadczenie w rolnic
twie, badając promieniowanie w chlewniach. 
Zwierzęta hodowane w kojcach wolnvch od 
promieniowania z.nacz.nie sz.ybciej przy.bieraly 
na wadze, mniej sztuk padało i chorowało Za
interesował się tymd warunkami WZiR i przy 
wydawaniu z.ezwoleń na budowę obiektów in
wentarskich z.a<ez.ęto wymagać ekspertyzy ra. 
d iestezyjnej. 
Współpracujemy również z Wydziałem Klrl.

~ry. Pomagamy archeologom w poszukiwa.
mu zabytków. Obecnie trwają prace w Sza
motułach p:r:.zy <Jkr~lB>niu przebiegu murów 
o?r?nn.y~h sfarego zamku. W katedrze gnieź
ruensk1e3, gdzie zaczynają rysować się fragmE!ll'l
ty murów, staramy się określić przebieg we
wnętrznych pęknięć, czego nie można dokonać 
przy po.i:ioc?' żadnej aparatury. Zaczynają in
teresowac się nami biura projektów. planowa
nia przestrzennego Trwają pertraktacje na te
mat prz.eprowadzenia ekspertyzy radiestez.yjriej 
terenu Jednej z przyszłych dzielnic Poznania 
Ciągle .jednalc zainteresowanie nami i wyk0.: 
r zystame nasz.ych możliwości są zbyt małe. 
Np. w geologii - fachowcy :z. tej branży nie 
zav.:sze chcą. z nami współpracować, trakltując 
radiestetów Jak niez.dirową i niepotrzebną kon
kurencję. Inaczej podchodzi się do tych spraw 
np. W ZSRR, gdzie radiesteci uczestniczą w 
poszukiwaniach wody i mine.rałów na szeroką 
skalę. P:-z.y tym - osią.gają 96 proc. trafn<Jści. 
podczas gdy geologowie' tylko 50 proc. Może zmie
ni tę sytuację na naszą korzyść reforma g0'3podar• 
c~ ?. Pomijając już stopień tra.fności, prz.ed
s1ęb 1?'I'stwu, które zacznie liczyć się z wydat
karru, bardziej opłaci się wysłać w teren kilku 
radies tetów z własnymi wahadełkami, niż eki
pę geologów z kosztownym sprzętem.„ 

I ta·~. - trochę żartobliwie - z.bliża.my się 
do konca rozmowy. Szukając maga, z.nalazłam 
c~łowie~a z.ainiteresowanego tym, w jaki spo
sob pozyteCZJ11ie wykorzygtać swoje zdolności. 
Przypominam - zdolności, które posiada w 
jakimś ~topniu większość z nas. Dr Henryk 
Ladorsk1 z.awodowo z.wiązany jest z rolnic
twe;n ! w tej branży przede wszystkim 
choc me tylko - prowadzi swoje radiestezyj
ne badania i doświadcz.enia. Do Klubu Radie-. 
stetów Po·z.nańskich należy sporo ludzi z tytu
larni naukowymi z róimych dziedzin »liedzy. 
Pr.acują „~ad tym, aby i radiestezja z „wiedz.y 
ta3emne3 stała się nauką. Droga do tego je
szcze dale.ka. Potrzeba opracować odpowied:nią 
metodologię, skonstruować apalt'aty i urządze
n ia, umożliwiające po1Wtarz.alność doświadczeń 
z.nalezienie statystycznych zależności. Ważn~ 
jest również to, co często podkreślał mój roo:
mówca: popularyzacja tego. co już osiągnięte 
„odtajnienie" działalności radiestetów. uczynie: . 
nie z ich pracy sprawy zwyczajnej, choć jesz
cze niez.upełn i s jasnej Argumenty wydały mi 
si ę przekonywujące i dlatego szukam schowa
nych pod dywanem o\rubek. Nie robiłabym te
go. r!dyby 5ciany mieszkania pana Ladorskie
go obite były cza.mym aksamitem. 

• 
ODGŁOSY11 



Biją dz.wony Maradonie. Na barceloń
skim boisku El Espaniol brazylijska 
maszyna futbolowa rozgromila w ryt
mie samby aktualnego mistrza świata. 
Nim jeszcze rozpoczął się mecz, a na 
trybunach szalało 9 tysięcy turystów 

w kanarkowych koszulkach, spróbowałem zlo
kalizować miejsce Pelego. Hiszpańska h-ostessa 
ws•kazaŁa mi mniej więcej, gdzie to może być, 
u5miechając się przy tym przepraszająco, że 

nie wolno powied2lieć jej nic ponadto, Król 
jest przecież strzeżony, trudno wystawiać go 
na patelnię. Chcesz s.ziu1kać, człowieku, to szu
kaj. 

Usiadłem obok Mietka Wójciclciego z pierw
u.ym gwizdkiem. W przerwie wstałem. Mietek 
poszedł po coca colę, a ja znowu zacząłem 
szukać, penetrując rzędy sprawozdawców tele
wizyjnych. 
Mówię do tej samej h~tessy: 
- Zlituje się, śliczna. 
A ona na to: 
- Tam go masz. 
- Gdzie? 
-Tu. 
iPatrzę: jest. 
Idę. Depczę po jakichś kablach, pa jakichś 

kurtkach, marynarkach, ktoś posyła mnie do 
diabła, a kt~ inny ubliia pośmiertnie mojej 
ukochanej matce. O pół kroku za mną sunie 
gość ze „Szta,n.daru Młodych", bystI"Y, facet. 
Wygrepsowal od brazylijskiego dziennikarza 
koszulkę z numerem „dziesięć'', a później śle
dził iuż tylko mnie. 

Pele u<lziela wkoło wywiadów I podpisu~e 

autografy: dziennikarz-om, hostessom, a także 
kh wnukom, prawnukom, dziadkom, babkom I 
rue nall"odzonym jeszcze dzieciom. Ja tymcza· 
sem, opierając łokieć o grzbiet białego, ~ 

grzanego monitora (Pele transmit'llje do Sta
nów Zjednoczonych za pośrednktwem telewizji 
meksy-kańskiej), syczę: 

-. Wiem, królu, że jesteś bardzo zajęty i że 

masz tego wszystkieizo dość, ale pomyśl sobie: 
przyjechałem z Polski, i gdybyś zechdał po
wiedzieć riarę stów„. nie, nie chodzi o Brazylię, 
wvgrywa i n·ie przegra, i w ogóle macie w 
Polsce wielu wielbicieli, a już szczególnie ty, 
wiec wiesz o co chodzi, królu, gdybyś ze· 
chcial powiedziee. parę słów na tema•t polskiej 
ekiriy.„ 

Nie wiem, czy zakodował. Mówi komuś, że 

l\Iaradona to jeszcze dzieciak. Co do Brazylii, 
to powinna riokazać w drultiej polowie lepsz11 
gre. Potem nagle od~uw:=1 kr~mową, pro!IZl\C!I 
sie o auto;i;r f, 1~~rtk p11pie-ru. Wskazuje mnie 
ri;-ka I oświ21dcza: 

- Teraz bl'dę rozmawiał z tym Polakiem. 
- Cies1,e się. ..., 
- Słuchaj - mówi - skladając jednocześnie 

ciutograf na mojej karcie akiredytacyjnej 
poczatki mieli· cie s~abe, ale mecz i: Peru o
hudzi! Polaków l od tego momentu bylem pe
wien. że na.rodził się jeden z faworytów. 

- Taa>ak. 
- I nie myliłem slę. To, c<i Polacy zrobi11 

z Belgami. było swel!o rodzaju szokiem nie 
tvlkn dla wa~zych przeciwników. Doskon;:ile 
s.potkanie .. Jedino z najpię!rniejszych w dotych
czasowym Mundialu. 

- Sadzisz. że możemy przejś~ Rosjan? 
- ncz:vwiście, że tak. -
- Spvtai go - podpowiada mi 21Za pleców 

Wóiclcki (B~ jeden wie, skąd tu się znalazl:). 
jak '11"enia ~re piłkarzy Zwiazku Radzieckiego? 

- Rozczarowali mni.e, podobnie zres7Jta. jak 
zesl\ół bt"le;ijski. Już nie cho<'lzi o wynik, ale o 
nude. która wi;:ita z boi!>ka. Co to ma wspólne-
1'!'1 z futłiolem? Po takicll meczach zaiwsze 
jestem smutny. 

I w tei ~amej ch,Vlili rzeczywiście robi się 

smutnv. Widzę czarne zakola z zarostu na 
lee;o ciemnych. 1'0ciągłych policzkach. Musiał 
porządnie str::1cić n::1 wadze, ale tym, co dziwi 
mnie najbardziej, są iego paznokcie. Komplet
nv brak mainicure. Dl<tczeii:o wspominam ten 
szezegół? AJ:to, bó rece niektór}"Ch polskich pił
karzy WY'flielęgno,wa·ne są z niesly>ehaną wprost 
stRrannością. 

Sciskam tę dłoń. J{.t.oś robi nam ro.ięcie. Jed-
11ocześnie przebiega ~ pr'zez myśl refleksja, że 
dużo łatwiej i przyjemniej rozmawia siP, z 
n-ajwvbitniejszym sportowcem świata, niż z 
ni~którvmi rndzimymi e:wiazdm·ami. Pele pod
pi„u:le koszulkę dziE'nnikarzmvi ze .. Sztandaru 
l\Uodych" i daje aut-agraf Wójcickiemu. 

Ku rozJwieniu dziennikarzy, pa meczu 
z Polską tre·ner Bieskow przybył na 
konferencję prasowa. i to w dodatku 
11śmiechnięty. Pofolgował sobie na 
Błoch inie: 

- On za dużo e;ada - powiedzJal 
- a za mało gra. Powi1nien więcej grać 
mruej gadać. ' 

Potem prz:vszedł rozpromieniony Piechniczek. 
Pada pytanie: 
- Przedwiko komu wola.łby pan grać w 

pó!finA.!e: Brazylii czy Włochom? 
- Brazylii. 
- Dlaczego? 
- Przeciwko Włochom już graliśmy. 
- Boniek o1lrzymał dwie żółte ~artki. Kto go 

zastani. iE>śli zostanie od~unięty od gry? 
- Aa.a. będzie to trzeba jeszcze dokładnie 

przPmvśleć. 
Nazaiutrz. wraz z Wykrotą i Wójcickim, la

ipiemy Piechniczka po meczu Brazylii z Wło
chami Mówi: 

- Jest leszcze cień szansy, że Boniek zagra. 
- A Jeśli nie? 
- Wówczas mam tylko jedno WY'jście: prze-
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sunąć Latę do przodu i wystawić Szarmacha, 
Kustę, albo Pałasza. Cały czas będzie jednak 
brak szybkiego, odwaimego napastnika, zdol
nego przedrzeć się bez kompleksów przez włos
ką obronę. 

- Co pan sądzi o dzisiejszym meczu Bra
zylii? 

- W momencie, kiedy wyróWl!lali na 2:2 
powiedzialem do Czai: „Jeśli stracą teraz trze
cią bramkę, nic już im nie pomoże" . . No i 
stiracili, nie wyciągając żadnych w1niosków z 

- Czy .to rzeczywiście musi być dla was 
klęska narodowa? 

- Musi. 
- Nie moiina by tego W•ziąć trochę na ro· 

zum? 
- Nie, człowieku, płacze cala Brazylia. Sto 

piętnaście milionów lud2i. Czuję się tak głu

pio, że najchębniei wlazłbym pod ziemię. O
czekuję jakichś kulawych komplementów, szal· 
bierczej pociechv Ale sport jest bezlitosny. Na 
prawdziwą pociechę muszę czekać cztery lała. 

Komu lz1 
komu ·, ~ C zw eięstwa 

Andrzej Makowiecki pisze z Hiszpanii 

pe>przednich błędów. Nie wzmocnili obrony, 
która bvla zresztą wyjątkowo dziurawa Za
częli się śpieszyć, denerwować, myślę również 

że wysiedll kondycyjnie. 

3 
Umilkła samba na barcelońskich u
licach. Kibice w kanarko\'\rych koszul· 
kach pozwijali sztandary. Na brybu
nach prasowych, tuż po ostatnim 
e;wizdku sędziego, lały się najszczer-
sze. najprawdziwsze lzy. Nazajutrz 

gazety napisały, że Brazylijczyków zgubiła 

pycha Nie wystarczał im remis, chcieli wy-
grać. Widzieli tylko jedną bramkę, włoską, 

własną pozostawili opiece bożej. Byli bez-
wzi::lęn nie najlepszym zespołem turnieju, mi-
strzem notowań giełdowych i komputerów, 
ich m ; lośnicy z góry wykupili bile,ty na mad
rycki finał. Teraz najchętniej powrócili by do 
domu. Ale jaik tu przerzucić przez ocean 9 
tysięcy ludzi w ciągu jednego dnia? 
Więc zostali. Tyle, że już nie chodzą po u

licach w sportowym żółtym stroju. Pospuszcza
li głowy. Kilku z nich, którzy mieszkają w 
tym samym co my hotelu ! którzy po zwy
cięstwie nad Argentyną zaprosili mnie na 
kolacię. zbliżają się nieśmiało w dzień po klę
sce. Mam wrażenie. że zżera ich wstyd. O
gromne. rosłe chłopy. Dwóch ma w sobie krew 
polskich pradziadów. ale nie znają ich języka. 

Mówię: 
- Jp.~t mi n aprawdę st.rasz,nie przykro. 
"- A jak nam jest przykro. 

- Polska - mówi ten, c-0 mamy wspólnych 
przodków - wygra z Włochami, 

Odpowiadam: 
- Może i wygra. 
- I oby została mistrzem świata. 
- Może zostanie. 
- Myślę o tej mojej biednej Polsce. Nie o 

J:)iłkarzach wcale, bo oni nie są znowu tacy 
biedni, chociaż.„ Praiwdę mówiąc walczą w 
pewnej hermetycznej pustce, zamknięci w 
sw-oich nvżach. z daleka od rodzin. Nikt nie 
śpiewa im mazurków i krakowia1ków, nie 
strzela i;:i na ich cześć petadry. Może właśnie 

w takiPj atmosferze rozk!wita gdzie5 kwiat 
zwycięstwa? 

4 
F'elcao czy Zico powiedział, że wy
:hodzac na boisko, nie zna nawet 
.vlasnej matki. Papiez poblogoslawił 
nistrzostwa. Do włoskich piłkarzy 
Jrzvjechal premier. 
Czymże jesteś, zaczarowany futbo

lu? Niby tylko głupim fetyszem, który opętał 
świat. Rzucając księży na kolana, wyciskając 
politykom z oczu łzy, wyrywając pałki z rąk 
poli<:jantów, uśmiena.jąc głód biednych i chłód 
bezdomnych, przynosząc pociechę zdesperowa
nym i strapionym. Czymże jesteś piłko, darem 
Boga czy dziełem szatan::1? Skoro popełnia s ; ę 
także przPz ciebie samobójstwa, toczy regular
ne wojny? 

Ardiles, sklasyfikowany do tej , pory · prze.z 

• 

„Do Diario Spo1·t", jako najwybHniejszy p1lkan 
mistrzostw (na drugim miejscu jest La to, na 
trzecim Boniek, a potem kolejno: Conti, Giir· 
rese i Socrates), przechodzi z d~żytny angiel• 
skiej do francuskiej, jako że w bitwie o Mal
winy zginął jego cioteczny brat. Telewizja M"• 

gentyńska zbojkotowała występujące w Hiszpa
nii zespoły brytyjskie, nie prowadząc z ich 
spotkań żadnych transmisji. Organizatorzy ro
bią wszystko, aby oczyścić Mundial z jakich
kolwiek akcentów politycznych, ale nie zinie
nia to faktu, że prasa hiSiipańska właśnie te
raz ponawia z wyjątkową silą roszC'Zenia gib• 
raltarskie. 
Każdy próbuje podłączyć się do imprezy. 

Szaleje biznes, handel, loterie i tota.!izatory. 
Zb.erają swój haracz taksówkarze, hote1arze i 
re~l.a·uratorzy. Do wczesnych godzin porannych 
noc barcelońska rozbi·zmiewa odgłosami deto
nacji i wrzasków. Trudno spać. Wczoraj bylo 
41 stopni w cieniu. 
Gorączka rośnie . 
Piłkarze i dziennikaa·ze czterech nie wyeli-

1111nowanych dotąd drużyn zaczynają ulegać 
depresji psychicznej. Stosunkowo najlepiej wy
gląda Francja, zabłąkana niejako przypadkiem 
wsród najlepszych. Kto wie, czy nie ~ropnie 

Niemców, którzy żi·ą się między sobą, jak Po
lacy za kadencji Gmocha. Derwall wakzy nie· 
ustannie z bandą Hansa Rurnmenigge, który 
jest z.resztą kontuzjowany i nie wystąpi praw
dopodobnie w najbliższym meczu. 

Przetirzebieni są rów.nież Wlosi. Wiadomo, ż.e 
nie za.gra przeciw nam Gentile. Kto wie, co 
będzie z Tardellim i Collovattim. Jedno jest 
pewne - w czwartek, o god.ziinie 17,15 stadinn 
Nou Camp zostainie calkowicie opanowany 
przez Los Ma<:arrones, k.tórydh tysiące ciągną 

już na Barcelonę autami, pociągami i samolo· 
tam i. 

Tu i ówdzie słychać na ulicach: 
- Polonia, Campeon ! 
Boniek ma szansę zostać królem strzelców, 

a Lato najwybi.tniejszym pilkaa·zem m1c 
strzostw. Ten ostatni powiedział zresztą. że za 
żadne skarby nie wziąłby więcej udziału w po
dobnej imprezie. Nie cz.uje się również na si
łach grać więcej w reprezentacji Polski. Tu jed. 
naik, w Hiszpanii, przysięga, że będzie grał do 
osta.tniej kropli potu. 

Nieliczni polscy dziennikarze: 
- Malo! 
Zawodnicy nie po.zbyli się jei;z.cze urazy, 

twierdząc, że nie znamy się na piłce. Tak cz.y 
owak. najwvż.sze władze sportu po•lskiego przv
lf'cialy do Hiszpanii, aby przedyskutować na 
miej~cu kwl!stię premii z.a w •ran:- meel!, eooe
j?o wcześnie.I nikt w ogole nie brał pod uwa
gę. Na to La•to, Żmuda i Dziuba oświadczają: 

- Będziemy gryźli trawę. 
Odsunięty Boniek mówi red. Wójcickiemu: 
- Nie będzie źle, choć czuję, że sko11czy się 

na doitrywce i rzutach karnych. 
- W tym układzie - twierdzi trener Czaja 

- Józef Młyna.rczyk ma !'zan~ę zostać boha-
terem meczu. Po prostu jest bardziej odpoi:ny 
psychicznie od Zoffa. 
Dużo niepokoju budziły żółte kartki Smolar

ka. Z niektórych protokołów wynikalo, Żie jed
na, z innych, że dwie. A Smolarek, za.wzięty i 
bojowy, to wielka nadzieja Piechniczka. Tre
ner nie ukrywa tego w rozmowie z nami, . naj· 
W)"T"aźniej darząc widzewiaka estymą i zaufac 
niem. 

Podobnie jak u nas. także we włoskiej eki
pie trwa konflikt mi~zy zawodnikami i prasą, 
która twierdzi. Żie ich zespół gra futbol histo
rycz..n;v, defensywny, niezdolny do strzelania 
bramek. Wydawał-o się, że po zwycięskim me
czu z Argentyną topór wojenny pójdzie w 
piach. tym bardz.iej, iż trener Menotti stainął 

po stronie włoskich piłkarzy. 

- Jak wy teraz wyglądacie? - zaatakQwal 
dziennika,rza z Mediolanu. - Pisaliście, ż-e 
wasz;i drużyna nie umie a.ni .e;rać, ani strze
lać, a uporaliście się z nami, mistrzami świa· 
ta„. 

Nie przekonało to jednak włoskich reporte
rów. W kuluarach, jak również na łamach 
Wielu dzienników, m;vierdzą, że kolejne ~cięG 
stw'l Azzun tym raizem nad samą Brazylią, 
bvło niezasłużone i przypacikowe Wynik wyc 
nikiem, ale wys1:arczylo popatneć na grę, że-= 
by m'O!Zumieć, kto napra,wdę był lepszy. 

Podobne stane>wisko zajmują zresztą niektó
rz.v włoscy kibice. 

No, ale Polska nie jest Brazylią. Przeciwko 
nam pójdą na bok wszelkie względy grzec2lno
ściowe. Kiedy ch-odz,imy po mieście z polskimi 
emblematami na piersiach, Włosi pokaz,uią 
nam na palcach .. trzy". W nas budzi się 

Przekora i wyciągamy cztery palce. Smif'ją się. 
I my sie śmiejemy. Trwa wojna nerwów. 

- Jedicie lepiej do dOl!l1u - krzyczą. 
A Wągrodzkl na to: 
- Zarezerwujcie sobie lepiej miejsce na PO>

eiąg do Alicante. 
- Już zarezerwowaliśmy, tyle że nie do Aa 

licante. a do Madrytu. 
- W Madrycie. to możecie najwyżej dostad 

d~"Plom pocieszenia. 
I tak dalej. Szlag mnie trafia, że w chwill, 

kiE'dy te.n repo.rt;:iż ukaże 5ię w drurku, już bę
dzie po wszvsfildm Umilkną fanfary, jakaś 
ważna osobistnśr ;>;;,mknie uroczyście imprezę. 

Ale na razie n'łka wciaż ieszcze się toczy. 
Nie wiaidnmo tvlko. w czyim kierunku. Ktoś 
z>mł'lcze, ktoś zatańczy z radości. Bo taki jest 
sport. 
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Tak dziwnie wyglądali sędziowie na I Mistrzostwach Swiata w 1930 roku, w Urugwaju. Sędzio

wanie już w6wezas nie stalo na najwyższym 1poziomie. BeLgijski sędzia Rego odgwizdał koniec me

:zu Argentyna - Francja, kiedy Argentyńczycy prowadzili 1:0, ale w„. 84 minuoie gry. Złośliwi 

historycy futbolu twierdzą, że stało się to w momencie, kiedy Francuzi mieLi szansę na wyrów

nanie. 
Dziś stroje są inme. Ale klopoty z sędziowaniem pozostały. Nie wszyscy na Espana'82 gwizdali, 

fa,k trzeba i nie trzeba. I spodni nie mieli tak m'.Jdnych jak dawniej. 

Onegdaj, u samego zarani.a telewiz.ji, pewna 
i.n.ana mi dama o zaawansowanej skleroz.ie 
przed każdym prowadz.onym przez nieodżało

wanego Ryszarda Ser~inowkza „Kółkiem l 
Krzyiy\tiem" - malowała się ze szcz.ególną 

starannością. Nie mogla, biedaeśa, zrozumieć. 

że <>na pięknego Rysia widzi, natomiast on jej 
wcale nie. 

Nie interesowałam się piłką nożną, nie inte-. 
resuję, i jak przypusz.cz.am, nigdy się interes<l
wać nie będę W osłupienie wprawiał mnie 
więc pewien znany mi bliżej i jalk na razie, 
tak przynajmniej sądzę, jeszcz.e nie zesklero
tyczniały kibic-szaleniec, który z wysokości fo
tela wyrykiwał do pana Piechniczka i je.go 
drużyny najrozmaLtsze rady, a gdy ten nie po
słuchał, nawet propozycje. 

MUNDIAL I JA 
Mecz.e mundialowe wykol'zystywalam na ro

bietue atrakcyjnych zakupów w pobliskim skle
pie mięsnym. Moją metodę stosowała również 

pewna redaktorowa naczelna jednego z łódz.

kich dtienników. 
Jak już wyjawiłam, pilka nożna nie obcho

dzi mnie zupełnie, jednakże z.daję sobie spra
wę, iż moja obojętność jest cz.ymś w tym kra
ju nie·zwykle rzadkim. Wiem, że piłka nożna 

jest narodowym bz.lkiem, dlatego też było mi 
przykro, gdy się dowied.z.ialam o porażce z 
Włochami. Jesteśmy zakompleksieni, jesteśmy 

stłamszeni codziennością i olśniewający suk
ces na pewno by nam się wszystkim przydał . 

Owego mecz.u nie oglądałam, ponieważ w 
tym właśnie cz.asie musiałam udzielać konsul
tacji studentom (jeden, zresztą przemiły rze
czywiście prz.ysz.edł!>. Wydawało mi się, że bę

dę jedyną błąkającą się po ulicach i środkach 
lokomocji istotą Były to z.łudzenia, niestety 
Tramwaj był przepełniony Matkami-P.nlkami 
dżwigającymi w przeirocz.ystych siatkach ol
brzymie ilości wódy i pijakami - młodz.ie

niasz.kami. Jednego z nich z.resztą trzeba było 

na prz.ystanku wYciągać niemal spod wagonu 
bo podczas jazdy był wypadł. Na szczęście 

wszystko się dobrze skończ.yło. 
A przecież wód'ka jest dla ludzi i prz.ec1ez 

właśnie służy do picia Na mn\e też czekała w 
domu pięćdziesiątka przydz.iałowego jarzębia

ku, którą to z pewnym kibicem-5zaleńcem -
wychyliłam, aby osłodzić porażkę. 

EKSPERTKA 
DOROTA CHROSCIELEWSKA 

NA POCIESZENIE 
A gdyby Hiszpania została wyeliminowana w 

pierwsz.ej turz.e? Nie ma problemu - Saporta 
przewidz.iał również Mundial kulturalny. Od 
Aznavoura po ,,Porgy and Bess", od Placido 
bomingo po Julio Iglesiasa, qd Baletu Kuwej
tu po Rolling Stonesów, a do tego jesz.cze te
nis, rugby i golf. Dla przeciwników piłki noż

nej I dla rozczarowanych kibiców - piękna 

nagroda pocieszenia. Dla Hiszpanii - dodatko
wa okazja do pokazania, że demokracja zdecy
dowanie umie przyjmować gości. A dla samego 
Saporty - jesz.cze jeden sukces. 

Po całym Madrycie krążą zresztą pogłoski, że 
Saporta już przygotowuje nowe imprezy Mun
dial koszykówki w 1986 roku. A następnie, a
poteoza - Igrzyska Olimpijskie w 1992 roku. 
Istotnie, Barcelona ma spore szanśe na Olim
piadę, trochę dlatego, że będzie to akurat 500-

lecie odkrycia Ameryki przez. Krzysztofa Ko
lumba, ale o wiele bardziej z. tego powodu, że 

obecny przewodniczący Międzynarodowego Ko
mitetu Olimpijskiego, Juan Antonio Sama
ranch.„ jest Katalończykiem! 

{„L'Expres1i") 

ODSZCZEKUJEMY 
NASZE POMYtKI 

PIERWSZA: W podpisie p00 zdjęciem Mkhaela 
Platiniego - .,Michael Platini soute". co miało 

oznaczać Michael Platlni z wody" znawcy języka 

!rancusk lee;o zakwestionowali pisownię słowa „so. 
ute" Ich z1onlem pnwlnno być „saute". Ale spraw
dz!llśmv w słowniku francusko polskim: „saute" -
naczy smażony" Platini w żadnym wypadku na 
zdjęc iu nie był smażony a . z wody" 
Zażądaliśmy wyjaśnienia od kolegów redagującycb 

kolumnę Upierali się. że jak w „menu" plsz.e „sau
te•• t<> podają „z ·wody". 

Wnlosek stąd prosty. Nie należy uczyć się tran-
cuskl~o z kart p0traw w podrzędnych knajpach. 

DRUGA: Krytyka kolegów z „Głosu RobotniczP-
;o" w felietonie Bogdv Madej nle była słuszna . 

Głos Robotniczy" nka2al sle wrbltnym lndvwldua
llstą w tabell<ach podawał !toś~ meczy . Ilość pun
ctów dodatnich oraz stoounek bramek Wynika z 
:ee;o. że to nasza koleżanka n ie potrafi zliczyć do 
lwóch, · 

REDAKTOR DYŻURNY 
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ZBIGNIEW BONIEK -
- to wszystko jest śmiechu warte 

Po pierwszych meczach reprezentacji Polski 
na mistrwstwach świata jedną z najbardziej 
kontrowersyjnych postaci był Zbigniew Boniek 
Oberwało się wprawdzie całej drużynie, nie 
wyłączając trenera, ale piłkarz Widzewa był w 
szczególności na cenzurowanym Co bardziej 
zapalczywi znawcy futbolu a był<l ich wielu, 
odżegnywali go od czci i wiary . Wiadomo, 
podpisał kontrakt· z Juventusem, dostał mnó
stwo forsy, przewróciło się chłopakowi w gło

wie. Po następnych meczach drużyny narodo
wej wyznawiców tej teorii było z.nacz.nie mniej. 
jednak fakt poz.ostaje faktem. Ta nieprzyjemna 
·atmosfera, jaka przez krótki wprawdzie czas, 
powstała wokół Zbigniewa Bońka, wynika z 
zupełnej niez.najomości tego piłkarza. Nie cho
dz.i o kontakty osobiJSte, ale o obraz. jaki mo
żna sobie stwO'rzyć patrząc na grę Bońka 1 choć
by w meezach ligowych, czy czytając wywia
d:y i komentarze na jego temat. Dlatego też 

pi'zedstawiam rozmowę, jaką przeprowadziłem 

ze znakomitym piłkarz.em jesier.1ą ubiegłego 

roku. Podkreślam, było to przed mistrzostwa
mi świata. Jednak myślę, że właśnie obecnie, 
gdy mamy już medal Espania 82 prz.edstawie
nie poglądów Zbigniewa Bońka wyda się bar
dz.iej interesujące. 

- Czy po mistrzostwach świata zobaczymy 
pana na naszych boiskach? 

- Na pewno. Nie pożegnam się przec1ez z 
reprezentacją. Może być taka sytuacja, że wy
jadę grać za granicę Gram już 7-8 lat w pol
skiej lidze i jeśli władze PZPN wyraża na to 
zgodę, to z przyjemnością bym pojechał. W 
kontrakcie zastrzegę, że cht<', na każdy mecz 
reprezentacji przyjechać 4-5 dni wcześniej. 

- Prowadz-il pan już rozmowy z przedstawi
cielami zagranicznych klubów? 

- Nie, ale jest kilku chętnych, którz.y wi
dzieliby mnie w swojej drużynie. 

- W której lidze europejskiej chciałby pan 
grać? 

- Dla mnie poszczególne ligi europejskie 
niewiele się różnią. Są dwie specyficzne ligi: 
RFN-owska - to najwyższy poz.iom na swie
cie, angielska - oparta na ciągłym bieganiu, 
ustawicznej walce. Inne ligi europejskie zbli
żone są do siebie poziomem. Ocz.ywiście ch·ciał

bym grać w Europie zachodniej. Nie chciał

bym grać we Włosz.ech czy w Hiszpanii. Naj
bardziej odpowiada mi Francja i Belgia. 

- Pan chce wyjechać po to, by zarobić wię
cej? 

- Nie o to mi chodz.i. Wiadomo, że jak po
jadę i będę grał to mi będą z.a to płacić. Lu
dzie myślą właśnie takimi kategoriami: piłkarz 

jedzie po to, żeby zarobić. Można zapytać po 
co jedzie kilku znakomitych tancerz.y, którzy 
produkują się we Francji cz.y RFN. Jadą po 
to, żeby się po prostu sprawdzić. Gdy ktoś 

jest dobrym fachowcem to chce się sprawdzić 

tam, gdzie dana dziedzina jest na wyższym po
ziomie. żeby grać w pilkę nożną to nie trzeba 
myśleć tylko o pieniądzach. Trzeb.a to po pro
stu kochać. Tym się różnią wybitni specjaliści 

od przeciętnych ludzi. Tak jest we wsz.ystkich 
dziedzinach. Zeby coś robić dobrze, trzeba być 
zwariowanym na tym punkcie. Pieniądze w 
tym wszystkim najmniej mnie interesują. 

Chciałbym grać dobrze. Oczywiście będą mi z.a 
to płacić, ale to nie my piłkarz.e to wymyśli
liśmy. 

- Ile pan zarabia obecnie? 
- 12 tys. na miesiąc. '.Pyle wynosi stypen-

dium. 
- Oprócz tego również inne dochody? 
- Nie. To jest moje jedyne źródło utrzyma-

nia. Wszystkie inne dochody to pieniądze za 
mecze wygrane czy zremisowaqe, ale tego nie 
można liczyć, przecież z.awsz.e można przegrać. 

Np. z.a wygrany mecz u siebie dostaję 4 tys. zł. 

- Czym jest dla pana piłka nożna? 
- Poza rodziną wszystkim. Piłce nożnej za-

wd:zięczam wszystko. Zwiedziłem cały świat. 

Jest mało miejsc na świecie, których nie wi
działem.. Nie byłem w Australii . Chętnie bym 
się tam wybrał. Swój rozwój intelektualny za
wdz.ięcz.am także piłce nożnej. Duża li<'z.ba po
dróży i interesujące spotkania wpływają na 

rozwój człowieka. Wszystko do czego doszedł-em 
zawdzięczam piłce Traktuję ją jak swój za
wód t dzięki temu wiele mam. 

- A jak kariera dobiegnie końca? 
- Nic nie trwa wiecznie. Obecnie kończę 

studia na A WF, będę trenerem II klasy i mgr 
wychowania f1z.ycznego. Będę pracował z mło
dzieżą, ewentualnie wezmę się za trenerkę. 

Chciałbym, nie wiem czy mi się to uda, zała

pać się. w radiu czy telewizji. Chodzi mi też 

po głowie, gdy patrzę na poziom sędziowania 

w lidz.e, sędziowanie W każdym razie znajdę 

sobie po zakończeniu kariery miej.sce. 
- Czy zgodzi się pan ze mną, że polska li

ga reprezentuje poziom zbliżony do poziomu 
rozgrywek w Szwajcarii, Grecji? 

- Absolutnie się z tym nie zgadzam. Polska 
liga mogłaby być nie gorsza od naj'lepszych 
lig, tylko u nas struktura i organizacja są w 
epoce kamienia łupanego. Jeśli mecz.e rozgry
wa się o 11 rano to są one mniej widowisko
we. Gdy gra się prz.y świetle elektrycz.nym to 
daje ono złudzenie, że każdy ruch piłk.arza jest 
szybszy, akcje bardziej płynne, a mecz cie

kawszy. W każdej naszej drużynie ligowej jest 
2-3 zawodników dobrych , reszta to przecięt

ność. Jeśliby oo Widzewa kupić 2-3 piłkarzy, 

to bylaby to drużyna znakomita. Ale tego nie 
można zrobić. Zaraz mówi się, że to handel 
żywym towarem, a przecież np. we Francji, 
Hiszpanii, Włoszech są 3-4 drużyny, które się 

liczą i mo·gą mieć w swoich szeregach wszy
stkich najlepszych zawodników, bo je na to 
stać. Takie są prawidła. Wtedy są kluby na
dające ton, reprezentujące kraj w pµcharach. 
U nas to wszystko jest postawione do góry 
nogami. A nasza liga? Wiadomo, na wyjazd·ach 
gra się defensywnie, u siebie chce się zdobyć 

punkty_ To jest częściowo wina trenerów. Tre
nerzy pracujący w polskiej lidze to przeciętni 

specjal i ści. Jest kilku bardzo dobrych fachow
ców, reszta to średni poziom. 

Jeśli my, piłkarze, chcielibyśmy grać ade
kwatnie do poziomu organizacji w polskiej 
lidze to powinniśmy prez.entować poziom Gór
nej Wolty c:z.y Karnpucz.y. To wszystko ~,st 

śmiechu warte , płakać s i ę chce. 
- A więc wyniki piłkarzy to wielki sukces? 
- Od IO lat reprezentacja jest w czołówce, 

raz zajęła trzecie miejsce , raz p i ąte na mistrw
stwach, a u nas problemy :;ą ze wszystkim. 
Występuje krętactwo i matactwo, nie wiadomo 
o co chodzi. W mętnej wodzie lepiej się ryby 
łowi, niektórzy dz.iałacz.e z. tego korzystają. 

Jest totalny bałagan. 
- Tak jest w wielu dziedzinach. 
- Nie można piłki nożnej odrywać od rze-

czywistości. Tak jest w całej gospodarce, w 

każdej dziedzinie. Gdy się polepszy sytuacja w 
kraju, polepszy się też sytuacja w piłce ncż

nej. Przecież działacze zajmujący się sportem 
pracują w zakładach pracy i jeśli tam nauczą 
się dobrej organizacji to przeniosn ją na g U"lt 
sportowy, W tym przede wszystkim widzę 

szansę. 

- Zmieńmy temat. Kto jest według pana 
najlepszym rozgrywającym w Europie? 

- W tej chwili chyba Breitner, ewentual
nie Schuster. 

- A Platini? 
- Platini to zawodnik tylko do oiensywy. 

Miękki, ale to co robi, robi po profe·sorsku. 
Nie uważam jednak, żeby był najlepszy w Eu
rnpie. 

_.:. A pana miejsce wśród tycJi gwiazd? 
- Sam siebie nie lubię ocehiać, n:ech to 

rnbią inni, ci którzy uważają się za fachow
ców. 

- Dziękuję bardzo, życzę medalu na mi
strzostwach świata. Czy to będzie możliwe? 

- Przydałby się medal Im będzie spokojniej 
wokół nas i lepsza atmosfera, tym wynik bę

dzie wartościowszy, Oby się nie porobiły róż

ne sztaby, organizacje itd„ mające pomieścić 

tysiąc chętnych działaczy. Im będzie mniejszy 
rozgłos, tym będz.iemy mieli większe szanse 
powalczyć w Hiszpanii. 

Rozmawiał: LECH KAŹ~UERCZAK 

- Pewno będzie się Pan kie
rował zawodową solida.mościa 

i odmówi skomentowania dwóch 
pierwszych polskich meczy w 
Hiszpanii. 

Kazimierz 
Górski · 

komentuje go Pan oglądając 

wszystko z oddali. 

- Mam do tego zbyit mało 

danych. Mo·że były niepo.roz.u· 
mienia na linii zarwodnLcy -
trenerzy - działacze. Może za-
wiodły przygotowania Nie 
wiem. Widz.iałem tylko, jak 
grali. I uważam, że zawodni
cy chcieli grać . Oni są tylko 
realiza•torami koncepci·i trene
ra i poruszają się w taikim 
szyku, jaki im wyzna.cz.ono. 

- Czy teraz jesteśmy bliżsi 

tego stylu gry, który nazywa
no polskiJU i opisywano w 
podręcznikach? 

- Zobaczymy ja1k to wypad· 
nie z dobryrpi zespołami. Ale 
chyba jesteśmy bliżsi. Z tym. 
że ja nie wiem, czy ten styl 
który mnie s·ię wydawał wła

ściwy. podoba s·ię także Pi,ech
niczkowi. 

- A jak mogę być o tym 
przekona.ny? W RFN paniuje 
zwyczaj. że trenerzy kadry 
zmieniają się na zasadzie sz.ta
fety. Asystent obejmuje spadek 
po mistrzu i przedłuża linie 
działania. a nie szuka orygi
nalno5ci za wszelką cenę. To 
na·turalne. Gdy przychodz.i no
wy dyrektor do dobrego przed
siębiorstwa to na1j,pierw myślJ 

o tyu:n, aby nie robić czegoś 

gorzej a potem swka udosko
naleń Ale na pewno nie burzy 
budynków fabrycznych i nie 
wyrz.uca maszyn na złom. 

- I ja żałuję. Ale mam 
zasadę , że nie wpycham się 

tam, gdzie mnie nie chcą. Je
stem w przededniu emerytury. 
Stać mnie na statecz;ne spoj· 
rzenie na wszyistkie n:lmięt

noś.ci życia. 
- Prosiłbym o szczegóły. 

- Powiedziano mi, że mogi; 
jechać do Hiszpanii. ale pod 
warunkiem od..:>unięda się od 
polskiej drużyny . Oni swoją 

drogą a ja swoją. Wiceprezes 
Rylski w.vraził przypuszczenie 
że będę źle wpływał na psy
chilkę piłkarzy. Dwudziestu 
przeszło d7.iałaczy WJJłynie do
brze a ja źle . Znaczy to i.vięc 

że przypominam Frankensteina 
i straszę . 

- Widać więc, że futbol to 
gra pełna pułapek i zasadzek. 

- Na boisku powinna to być 
gra prosta ... 

- Oznaczałoby to, że nie 
jest Pan przekonany <1 tym, łż 
sprawa rozpoczęta przeszro o
siem lat temu jest kontynuo
wana i doskonalona. 

- Uważa Pan, że w naszym 
futbolu nie ma takich nowych. 
rozsadnych dyrektorów? 

- Chyba Pan oglądał trans· · 
misje z mistrzos•tw świata w 
Argentynie „ 

- Teraz mamy jednak tur
niej w Hiszpanii, szkoda, że 

Rozmawiał: 

MACIEJ BIEGA 

(..Sportowiec" 29. VI. 82 
Rozmowa odbyła się po meczu 

Pol.s'ka .....: Peru) 
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O 
d strony ulicy gma ch przy Kopernika 
62 preżentuje się wcale okazale; gru
by, sza ry mu r, ki lka kondygnacji, po
tężna brama. Ale to tylko fasó'! da, jak
by atrapa fir my - tu mie.szczą si ę 
oiura. Wła ści wy budy nek prod ukcy jny 

sto i kilkadziesiąt metrów d~lej , i:a kwie tnikiem 
z różami i rachitycznymi J rzewkami. Sciany 
z czerwonej cegły tylko spra wia j ą wr aże ni e 
solidnych. Postawiono je około 100 la t temu 
w klasyczny łódzki sposób, jak wiele innych 
włókienniczych kolosów na glinianych noga ch 
- bez podpiwniczen ia, na fundamen tach na 90 
centymetrów głębokich. 

- Zupełnie jak na „Ziemi Obiecanej", pra
wda? - śmi eje s ię towarzyszący mi StanL-:law 
Maloszczyk. - Tylko niech pan uważa, bo 
cza.sem z góry lecą cegły, kawałki gzylT'.,sów -
To od wibracj i, od pracy maszyn, których ci ę
żar ledwie już wytrzymują star e, d rewniane 
stropy. 

W powietrzu, unosi się charakterystyczny 
mdławo-kwaŚIIly zapach tytoniu. Z tego bowiem 
niezbyt reprezentacyjnego budynku codziennie 
ekspediuje się średnio :n milionów sztuk pa
p ierosów różnych gatun.&:ow. W lipcu trwa tu 
planowy remont sieci parowej i na dobrą 
sprawę zakład powinien stać, bo bez pary n ie 
sposób uruchomić m. in. oddzia łu przyrząd za
nia tzw. krajanki papierosowej. Ale przy sta
łym od kilku lat deficyde na rynku - szkod:;i ' 
każdeg<> dnia. $ciąga się więc samóchodami 
parę ton krajanki dziennie z Radomia i na 
kilku maszynach te 7 milionów sztuk się „u
Uucze". Ale i tak więkiszość z.ałogi otrzymała 
urlopy. 
Niezrażony sipadającymi ponoć cegłami i 

cienkimi stropami ruszam w głąb budynku za 
mym przewodnikiem. Pierwsze, co rzuca s i ę w 
oczy w ciasnych, pokręconych korytarzach 
poszczególnych halach to ogromna ilość jakicM 
odciągów, wzmocnień, słupów, metalowych fi
larów. Oglądam ściągnięte stalowymi klamrami 
drewniane belki stropu. Po obu stronach bie
gnących środkiem kolumn widać wyra źn ie, że 
slrop się wygiął; filary jeszcze trzymają, ale 
ściany boczne siadają coraz bardziej ... 

Pniemy się na \vyższe kondygnacje. Pracuje 
tylko kilka maszyn, a dziev„"Czyny w fartu
chach uwijają się jak w ukrnpie przy dudnią
cych głucho kolosach. Kurz, męczący hałas ! 
to nieprzyjemne, wyiraźnie wyc.zuwalne wibro
wanie podłogi. .• 

i nie dowiemy się zapewne czy siedziba 
Łódzkiej Wytwórni Papierosów miała zostać 
„przypadkiem" podpalona czy nie. Choć te 
blisko 100 lat temu właśnie dla takich celów 
(tj. wysokich odszkodowań) stawiano wręcz 
ażurowe konstrukcje budynków. Dość, że budy
nek przy ulicy Kopernika jakoś się ostał, a 
jeszcze grubo przed wojną prndukowano tu 
rocznie około półtora miliarda sztuk papiero
sów i trochę tytoniu „Przedni" do gilz oraz 
cygar. ówczesna Państwowa Fabryka Wyrobów 
Tytoniowych <>·ferowała pracę raczej specyfi
czną we włókienniczym mieście, ale pewną, 
stalą, już wówczas stanowiła dochodov,;y bar
dzo interes. 

Fabryka była nowoczesna, bez llrzeszkód fun
kcjonowała w czasie wojny (n iemiecka firma 
Ruthenberg) i w pierwszych latach powojen
nych. Przybywało nowych maszyn, ustawiano 
je coraz gęściej na poszczeg1llnych p iętrach, 
coraz więcej też był<> wzmacniających całą 
konstrukicję filarów ... 
Przełomowy w pewnym sensie dla krajowe

go przemysłu tytooiowego stał się rok 1955. 
Zako11czono wówczas budowę zakładu w Kra
km-de-Czyżynach. będącego jeszcze przez wielE 
lat bodaj najwi ększym przedsiębiorstwem tego 
typu w Europie Jest to zresztą prawd ziwy 
kolos produkcyjny , z którego maszy n schodzi 
w ciągu roku około 38 miliardów sztuk papie
rosów (dla por ównania - w Lod zi okol<> 5 mi
liardów) . 
Przeł<>mowy rok oznaczał niestety , kr es bu

downictwa kubaturowego dla " tegoż pri.emy słu 
na długie lata. Tylko jeszcze wówczas nikt ja
koś tego nie przewidywał. „Tytoniarze" stano
w 1 l1 p1·awdziwą dojną krowę, produkcja przy
nosiła ogromne zyski, a gdy jakichś zadaó nie 
wykonał przemysł spożyv1:czy - nadTab ial z 
powodzeniem tytoniowy. Tenże wyćwiczył się 
zresztą doskonale w robteniu planów w myśl 
jakże ochoczo praktykowanej zasady: artykułu 
na rynku nie ma - a plan jest. Ale wartościo
wo zawsze było wszystko w porządku . To zre
sztą żadna tajemnica - w wielu dziedzinach 
naszego przemysłu w Jatach 60-tych i 70-tych 
tak postępowano. 
Dochodziło do coraz większych pa radoksów 

(a może raczej - prawidłowości?). Przemysl 
tytoniowy był dobry, zyskowny , zawsze można 
było na niego liczyć, zawsze dawał sobie ra
dę. choć w krajowym współzawodnictwi e o 
finanse i inwestycje siłę przebicia mi ał niemal 
żadną Bo to ani węgiel, ani porty , ani miedź 
czy choćby branża motor}'"!!lacyjna „Oni sobie 
dadzą radę" - pod tym szyldem interes się 
kręcił . choć zaczynało być coraz gorzej Jesz
cze rozdzielano jakieś maszyny sprO\\•adzane z 
Wielkiej Brytanii czy RFN , ale nikt i tzw de
cydentów jakoś nie starał się myśleć perspe
ktywicznie, co będzie za lat powiedzmy 
dziesięć czy piętnaście. Dzi ęki wieloletnim 
doświadczeniom, doskonalej organizacji pracy , 
która była przez lata wzorem dla innych bran ż 
- „tytoniarze" rzec.eywiście dawali sobie nie
źle radę Mieli swoje prężne zaplecze technicz
ne, prdukowali części zamienne. przy n<> ' ili 
wciąż duże zysk.i . Ale to już była ja zda roz
pędem. 

PALILIŚMY ~AWSZE D~ŻO 

nawet bardzo dużo, roc zny wzrost spoż) cia ' 
prze.z wiele lat sięgał a częs to 1 przekracza! 
mityczne 2 orocent. Jako palacz!' by \ i śmv rze
czywiście w światowej c zołówce . W tym l' "Lglę
dzie propaganda ~ukcf>SU nie kła mała W 1980 
roku. przelic?.ając na głowę m i P~zkańca zaj
mowali~my w ~w i PC i P 1.a~ 1-c z vtnf' tr z.Pc ie> miej
sce, po palaczach z USA i Kan >ł dy A l i cząc 
produkowanP i kupowane nagmi nnie nap ieros
ki bez filtra <Hi dawna dzi Prżymy w ~w: ecie 
palmę pierwoPń,twa W ooc 7-'!tk ~ ch lat 70-tych 
p zekroczyl i ~mv granicę 80 mil i::irdó w ~z.tuk 
papierosów wyprodukowanych w kraju 11 1976 
- na rynek dotarło już blisko 89 miliardów. 
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Handel żądał więcej. Dwa lata p6foiej, pracu
jąc już na maksymalnych obrotach, przemysł 
ty toniowy dos tarczy ł pra1de 91 miliardów sztuk 
papierosów, a w 1980 roku, rzecz bez prece
de nsu - 94,5 mliarda! 

Jakim cudem? - powie ktoś. Rzekomo bez 
inwestycj i? Toż .t<> niemożliwe. A jednak. Tyl
ko, gdy brakowało nowych budynków, hal -
za ~ tawiono maszynami do granic możliwości 
już istniejące. Gdy i to okazało się niewystar
czające - zaczęto przedłużać czas pracy, wpro
wadzać trzec i ą zmianę. W łódzkiej wytwórni 
gdzieś od 1°74 roku cały cz.as produkowano już 
na trzy zmiany. Ale, jak się okazało, nie były 
to ostateczne rezerwy. Pozostały jeszcze godzi
ny nadliczbowe. Teoretycznie wydawałoby się 
raczej niemożl iwe do zrealizowania. A prakty
cznie? Wyśrubowanie tempa pracy, pomijając 
już spr a wę jakości, powodowało przy odczu
walnym upośledzeniu płacowym i dużą fluktu
ację kadr i róż.nego typu absencje. Toteż nie 
zdarzyło się, by wszystkie stanowiska w czasie 
t rzech zmian były obsadzone, zawsze wybwór
nia narzekała na brak kilkudziesięciu pracow
ników. By więc sprostać zadaniom, a innego 
wyjścia pr zec i eż nie było, wielu pracowało po 
1-1 i 16 godzin. I nie było to rza(ikością, jeśli 
d c dać. że w 1976 roku, będącym okresem szczy
to wym dla zakładu (ponad 6 mil iardów pro
dukcji rocmej!), ponad 10 procent wyrobów 
po\1-stało w godzinach nadliczbowych. Reguła 
też stała się praca na dobrą spra'Wę prze.Jl o-

DARIUSZ DOROŻYŃS1Kl 

mniej? W kartkowe-reglamentacyjnym roz
gar diaszu trudno jednoznacznie to określić. 
Na pe1\·no w jakimś sens ie odseparowaliśmy od 
nałogu dzieci i młodzi eż. Gdy Jeszcze nie tak 
dawno paczkę średn i ej klasy papierosów moż
na bylo kupić za „dychę", dla uczniów szkół , 
na wet podstawowych, nie stanowiło to dużego 
wydatku. Dziś młod<>ciani palacze mają jednak 
większe kłopoty .ze zdobyciem choćby na 
próbę jednej paczki. Reglamentacja i 
zmiana cen odniosła jeszcze inny efekt 

zwiększyło się gwałtownie zapotrzebo-
wanie na najtańsze asortymenty. Zmalała 
ilość palaczy „Piastów'', ,,Caro", „Zefirów", 
podstawa produkcji każdej z czterech wytwór
ni to „Klubowe" i „Popularne" (te ostatnie 
stanowią okol<> 60 procent produkcji w ogólel. 
Obniżyła się niestety, jakość finalnego wyrobu, 
I choć surowiec, czY'li tytoń w wie-lu wypad
kach jest bez .zmian, moie z niewielkimi od
chyleniami w proporcjach, to dawno już w 
poszczególnych zakładach zapomniano, kiedy 
stosowano tzw. kabeil acetatowy, sprowadzany 
ze Szwajcarii i USA na papierosowe filtry. 
Miały je kiedyś „Carmeny", miały „Zefiry" i 
łódzkie ,.Oi·ienty". 0d wielu miesięcy stosuk 
się wyłącznie marszczony czyli „ryflowany" pa
pier. Niby wszystko w porządku - praMykuje 
s ię tę metodę w wielu krajach, tylko, że ja
kość papier u musi być bardzo wysok.<i i takaż 
precyzja wykonania samego filtru. Te zaś lu
bią się częst<> odkleja~. Tu decydują kleje, kt6-

moc orkowej 
manu aktorze opowieść 

krągły tydzień: rozpoczynano dzia:1alnoś6 w 
niedzielę, by. ją zakończyć w następną nie
dzielę. 

Z maszyn nie moina już bylo więcej wyci· 
snąć. P.racujące nieprzerwanie od 1951 role.u 
czeskie , Skody'', każ.da ważąca ponad 2 tony, 
ciągle r~montowaine, produkowały więcej pa
pierosów nii ... założył producent. Zamiast 125~ 
papierosów na minutę, metodą przeróbek i 
usprawnień ostatecznie ,,Skody" dawały po 
t 750 papierooów. Wszyscy czekali tylko, kiedy 
wzlecą w powietrze. W połowie lat 70-tych 
zainstalowano nowsze, angielskie automaty fir
my ,,Molins", o ,.,,·ydajności 4200 papierosów na 
minutę, ale i wadze prawie 6 ton... Stropy 
drżały, wibrowały pod nogami pracowników, 
wzrosło zapylenie (na klimatyzację nie było 
już miejsca w zatłoczonych salach), hałas prze
kroczył dopuszczalną granicę 90 decy_beli. Ale 
papierosy, paczki, pudla, kartony, tysiące, mi
liony sztuk schodziły z taśm. 

Jeszcze w 1974 roku kierownictwo wytwórni 
w pismach, monitach i rapoirtach d-0 Zjedno
czenia Przemysłu Tytoniowego i wy:łej suge
r<>wało pilną konieczność wymiany maszyn, a 
przede wszystkim budowę nowego zakladu, · 
n<>wego budynku, co pozwoli zwiększyć pro
dukcję do 10-12 miliardów papierosów. Ale 
jakoś te przejrzyste sugestie przechodziły bez 
echa; wszyscy n iby przyznawali rację, ale do
póki wszystko jeszcze się kręciło, widać - ro
zumowali - nie było aż takiego pośpiechu. 
Przec ież plany były realizowane. 
Chociaż kłopoty zaczęły się piętrzyć. Topnia

ły zapa;;y w składnicach, zamówienia handlu 
były coraz większe i w 1981 roku sięgnęły już 
po•nad 96 miliard~w sztuk. I z miesiąca na 
miesi ąc 

PAPIEROSOW ZACZĘŁO 
BRAKQW,Ać 

coraz bardziej. Co było później pamiętamy, 
nie tak to znów odiegle czasy. Pustki w kios
kach, boje o każdą dostawę, spekulacja, hoir
rendalnie wysokie ceny za paczkę na targowis
kach Wkrótce skończyły się też zapałki. Pr-zy
szły wo·1ne soboty, spadła wydajność (w bran
ży rolno-spo-żywczej podwyiki weszly w ży
cie doipiero we wrześniu 1981 r.), łączna pro
dukcja w tym przełomowym roku z trudem 
nrzekroczyła 82 miliardy sztuk papierosów 
Wtedy dopiero w wielu głowach zrodziła się 
re.fleksja: ech, przydałby się teraz nowy zakład 
przy ulicy Kopernika ... 

Na żale było jednak za pó~no - zaczęli-śmy 
papierosy importować. Weszły w życie wsty
dliwe kartki. Tylko dla pokrycia najbardziej 
pilnych kartkowych przydziałów niezbędne 
okazało się zakupienie w tymże roku ponad 7 
miliardów sztuk papierosów za ponad 134 mi
liony zło•tych dewizowych. w tym - za blisko 
7 milionów dolarów USA. W roku bieżącym 
zamierzamy znów kuipić minimum 5 miliardów 
papierosów, w tym ponad połowę za 9 milio- · 
nów dolarów. Wliczając w cały skomplikowa
ny rachunek _papierosy jugosłowiańskie. któr e 
w ubiegłym roku zamówione, w tym - do nas 
doc i e r ają. w dwa lata kupimy na okrągło po
nad 12 miliardów sztuk za 26 milionów rubli 
oraz blisko 23 miliony dolarów I zmuszC'ni ' bę
dziemy jeszcze importować O tym jak długo 
- z.adecyduje m. in. budowa. do której musi, 
bo innego wyjścia nie ma. wreszcie dojść : no
wy zakład dla lódzkiej wytwórni I 0<l razu 
w tym miejscu wytoczmy najcięższy argument : 
koszt zakupu z importu najnowszych maszyn i 
u r ządzeń, stanowiących wyposażenie zakładu 
(o trzvkrotn!e większej zdolności produkcyjnej 
- 15 miliardów sztuk rocznie), wraz z zapa
sem części na dwa lata nie przekroczy 35 mi
lionów do-larów.„ 

M;o,my kartki. przeżyl iśmy (jako palacze) 
ostrą podwyżkę cen papierosów. Czy palimy 

rych znaczne ilości musimy importowa!\ nadal. 
Cóż ll"'odzima guma arabska 11ie wystarczy, gdy 
ma~na klei ponad 4 tysiące papierosów na 
minutę... A czym kleić będą w RFN, gdzie 
właśnie próby przechodzą specjalistyczne ma
szyny prod ukują ce około 7 tysięcy papierosów 
na minutę? Ech, niech slą sarni martwią. 

Klejów zapewne eksportować nie będziemy, 
ale w przypadku niektórych gatunków tytoniu, 
o czym zapewne niewielu palaczy wie, czyni
my to z dobrym skutkiem. te pairę tysięcy ton 
wysyłając bodaj do RFN i Fram:ji. Właśnie 
na oddziale przygotowania k.rajanki natkną
łem się na potężne, sprasowane bele tytoniu :t 
dumnymi napisami na etykietach „Puławski", 
„Dalmatyński", „Skroni<>wski", a. obo·k - „Wir
ginia", „Kentucky". Te ostatnie, na baz.ie ~ry
ginalnych, a·merykańskich, z powod7.eniem u
prawiane są u nas w kraju. A musi być ich 
spe.ro, bowiem pr.zeciętnie, no, pomijając mo
że „Popularne", w jednym papierosku znajduje 
się mieszanina 18-20 różnych gatunków tyto
niu. Nie było i nie ma tei kłopotów - jak mi 
objaśniono - z tytoniami greckimi, tureckimi, 
bułgarskimi czy jugosłowiańskimi. W takich 
dla przykładu „Orientach" ponad 60 procent 
stanowią tytonie importowane. 
Choć po półgodzinnej lekcji wiedziałem już , 

że aromat daje „Hercegowina"i „Dalmatyński". 
moc - „Kentucky" i „Mocny Skroniowski" 
a tzw. wypełniacz.em może być polska „Wirgi
nia", ale także ,,Puławski", a „Burley" jest ty
toniem tyipu gąbka - hałas, k:uTz i niemiłe 
wibrowanie podłóg na piętrach skłoniły mnie 
do .opuszczenia gmachu na filarach. Jeszcze 
tylko młody, sympatyczny młodzian w białym 
fartuchu 1\-yłuszczył mi w skrócie co to takie
go odżyłowanie liści, czyli dlaczego od czasu do 
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czasu można w każdym niemal pap'.erosktf 
z.naleźć kawalek ,patyka". Teraz już wiem, że 
to właśnie ów nerw !iściany, że urządzeń spe
cjalistycznych do wyciągania tych patyków z 
liści to my raczej nie mamy. a tego typu 
operację przeprowadza ~ i ę wyłącznie w tyto
niach eksportowych, aby Fr ancuzowi ów 
nerw z „Gitanesa" w zęby nie wszedł. 

Teraz już z reklamowym „Orientem" w 
ganici zasiadam w gabmetach, by wysłuchać, 
jaka to tei ma być 

TA NOWA ŁODZKA 
WY_TYlf 0~RNIA 

o której wsz.)·scy moi rozmówcy mówią 2 
błyskiem w oku i widoczną nadzieją, że s ię 
jednak uda, że mus i się udać i wreszcie tej 
używki będzie w bród. Faktem jest, że w la· 
tach RQZornej hossy kierownictwo łódzkiego 
zakładu nie zasypiało gruszek w popiele. 
Zerkali jednak bardziej perspektywicznie w 
lata osiemdziesiąte, będąc doskonałymi specja
listami wyczuwali, ba, byli pewni, że jedyną 
alternatywą dla dolarowego importu jest ge
neralna przebudowa ich „manufaktury". Pod
jęli więc w latach minionych, niezależnie od 
monitów, czyli l'zucania grochem o ścianę, pe· 
wne działania. Jak sami jlrzyznają, kosztowa• 
ło to coś tam około 240 -fysięcy, ale dziś • się 
opłaci, bo gdy wreszcie podjęta z.ostanie nai• 
\Yainiejsza deocyzja - będą jui „do przodu"1 
I to sporo, bowiem ipo dokonaniu szeregu ur... 
godnień :i. władzami miasta, popierającymi od 
dawna sam zamysł, ustalono, ~e najlepsza by„ 
laby półhektarowa, „niczyja" dzia~ka na z.a„ 
pleczu wytwórni od s•trony południ<>wej (z. wf• 
dokiem na al. Mickiewicza). Sprawy stref~ 
ochronnej, wa['unków :i:asila·nlll w wodę, en&<i 
gię elektryczną, cieplną ibp. - są już u.zgo~ 
nione. Co więcej, pn.yszły inwe-stoT posiada 
już opinię lo.kalizacyjną oras 3-wariantowe st\l<i 
dium lokalizacyjne opracowane przez KrakQ<Wf 
skie Biuro Projektowo-Badawcze Budownictwa 
Przemysłowego. Gdyby decyzja najwa:ż.niejsza 
zapadła w najbli.fulzych tygodniach, to rozpo• 
czynając inwestycję w 1984 roku, nowa wy, 
twó.rnia miałaby szansę ruszyć najdalej trą 
11!.ta później. Koszt - nieibacatelny1 około 5,$ 
miliarda IZłot~h, w tym 35 milionów do-larów 
USA, pruma.czonych wyłącznie na apecjalistY"t 
czne ma.ssyny, prawdopodobnie zachodnioniM 
mieckiej firmy „Haun!-Werke". A finansowa. 
nie? Wszyscy zainteresowani są .zdania, że ni9f 
zbędne jest jednak naruszenie budżetu cen• 
tralnegc, OO.wiem inne formy, jak choćby ulgi 
w podatku dochodowym ozy obrotowym są 
\\·szali: praktycznie przelewaniem do tego sa· 
mego gamka. 
Jakiż ma być ten - miejmy naQzieję - je

den z najnowocześniejszych zakładów branży 
tytoniowej w Europie? W telegraficznym skró
cie: jednokondygnacyjny (choć część będzie 
sięgać trzech kondygnacji), podpiwniczony (!), 
o kubaturze 130 tys. metrów sześc. i powierz· 
chni 11,5 tys. metrów kw. Co ważne - w cza· 
sie budowy (36 miesięcy) działalność produk
cyj.na prowadzona ma być w istniejących o
biektach, które później przeznaczy się 
na magazyny. A te będą bardzo potrze. 
bne, jeśli produkcja ma lrzvkrotnie wzro• 
snąć. Podobny zakład wspom1;iana specjali· 
styczna firma z RFN wybudo~ała i \'-„:!· 

saż~ la w "B1.1lgaril, w BłagoJegrauzie. 
o ając jednak kubatury i ilosci produkowa

nych tu papierosów, chyba najważniejsze, te 
diametralnie zmienią się warunki pracy. Za
plP.cz.e socjalne z. prawdzi1.,,·ego zdarzenia. mi
nimalne zapylenie, obniżony c 5-6 decybeli 
hałas (niewiele niby, ale 50 decybeli to już 
cisz.a dzw(}niąca w uszach). 

Praca ręczna zostanie wyeLminowana do mi
nimum, tak w bez.pośredniej produkcji. jak ! 
na oddziale przygotowawczym czy pakowalni · 
A jakie będą te słynne niemieckie ma5zyny do 
produkcji samych papierosów i filtrów doń? 

- Bez szaleństw, niech Niemcy eksperymen
tują z tą nowością na 7 tysięcy sztuk w mi· 
nutę. My chcielibyśmy te wypróbowane „Mo
linsy", (a te dwa, które posiadamy - tez za. 
trudnimy) oraz na przykład automaty do fil· 
trów firmy Hauni typ KDI!' - wyłuszCZ.'ł mi 
inż .. Stanisław Małoszczyk - główny mechanik 
wytwórni. Wie pan, „Molins" jest bardzo lole

"rancyjny jeśli chodzi o nasze surowce. Z tym, 
że tych maszyn chciel ibyśmy ustawić w no
wym za.kładzie około 30, czyli dwa razy tyle 
co dziś, no i nie będzie już tych powolnych 
„Skód". 

- Nie oszukujmy się jednak i nie przymy
kajmy cez.u na rzeczy ewidentne: nasz nowy 
zakład sam nie pokryje deficytu pap;erosowe
go, który w bieżącym roku sięga około 20 mi
liardów sztuk - rzeczowo reasumuje dyrektor 
naczelny ŁWP - inż. Roman Maj I naszym 
zdaniem, co wielokrotnie podkreślal i śmy, nie
zbędrya jest generalna moderniza<:ja jeszcze 
dwóch wytwórni - na przykład w Poznam u 
i w AugustO'wie (wytwórnia tytoniu przemy. 
slowego) Gdyby się to udało o s iągnąć w l""q
gu najbliższych 10 lat, to b iorąc pod uwagę 
podobny wzrost produkcji u kolegów, zamIBst 
w sumie 12-13 miliardów sztuk papierosów 
rzucalibyśmy na rynek ponad 45 miliardów. A 
to by nas całkowicie i defmitywnie uniezależ
niło od nieszczęsne-go importu tej używki. 

- I niech pan wyraźnie napisze - dodaje 
dyrektor - na dzień dzisiejszy i cale półrocze 
następne nie mamy żadnych kłopotów ani z 
surowcem, ani z papierem czy klejami . row
nież importowanymi. I sądzQ, że uda nam się Jes 
szcze w nasz:·m przcstarwłym zakładzie te za
planowane 4 miliardy 800 milionów sztuk v_; 
tym roku wyproduknwać No, może „setkę" 
więcej. Ale myślami już jesteśmy w nowym 
obiekcie. który jest przecież jedynym wyjściem 
„z twarzą" z tytoniowego impasu. Zakładu je
szcze nie ma. ale już myśli my o praktycznych 
drobiazgach, które nam później ułatw!ą życie 
Nie zdradzę wielkiej tajemnicy jeśli powiem, 
że .Planujemy zamiast w kartony pakować du
że paki papierosów w fol i ę jednorazowego u
żytku. jak to czyni choćby „Pollena ". Ale do 
tych tematów będzie jesz.cze okazja powróc ić. 
Trz~mamy kciuki z.a tych, któr zy ma.ia pod.iąć 
w naszej sprawie os ta te cz na decyzję A póki 
co postawimy jeszcze na produkcji parę ko
lejnych filarków ... 
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Zdarzenia 

Szach 
po 
polsku 

P.rzedtem był głośny „Cesarz" 
- o dykltatorz.e i jego upadku 
w Abisynii - terai. jest ,Sz.a
chinsz.ach" - o tym samym w 
Iranie. Ryszard Kapuściński ze 
si.cz.ególną pasją i . upodo·ba
niem tropi dewiacje i wyna
turzenia władzy - a potem 
moment, kiedy to wszystko pę
ka ... 

Zgłaszano cz.asem do Kapuś
cińskiego pretensje, że umyka
jąc n.a inne kontynenty - u
myka od polskiej problematy
ki. Były to pretensje raczej 
złośliwe, bo Wiem na wet ci, co 
je zgłaszali wiedzieli dobrze. 
że Kapuściński piszą<e o Abi
synii piisze t a k ż e o Polsce. 
Oc~wiśde ubierając problem 
w egz.otycz.ny kostium zyskiwał 
większą swobodę. Powiedz.my 
z.resztą d<isadniej: ten kostium 
go ubezpieczał. 

Jakby jednak nie było, Ka
puściński bron.ił się zawsze 
wysoką rangą swojego pisar
stwa. To są naprawdę wybit
ne teksty. Więc tym bardziej 
żal - ogromny żal - że wę
drując po świecie wszędzie 
tam, gdzie co§ się działo - nie 
wziął Kapuściński delegacji do 
Polski lat 1980-1981. Nie 
wziął takiej delegacji i na 
przykład z Gdańska w lecie 
1980 roku mamy tylko repor
terski zapis Giełżyńskiego li 
Stefańskiego a nie mamy 
książki Kapuścińskiego .. 

Chociaż końeowe partie 
„Szachinszacha" pisane bodaj 
w połowie 1981 roku są bardzo 
polskie - to przecież kostium 
jest perski, realia perskie... I 
tylko czasem poraża czytelnika 
taki obraz działania nowej wła
dzy w Iranie: 

„Usiadłem w siedzibie jedne
go z komitetów i obserwowa
łem, jak wygląda załatwienie 
jakiejś najprostszej sprawy. 
( ... ) Po chwili weszła kobieta 
żeby prosić o, zaświadczenie: 
Ten, który miał ją przyjąć, a
kurat bral udział w dyskusji. 
Kobieta czekała. Wreszcie ów 
człowiek pr-z.yszedł i zaczęła 
się rozmowa. Kobieta mówiła, on 
pytał, kobieta pytał.a, o.n mó
wił. Targ targiem doszli do 
porozumienia. Zaczęło się szu
kanie kawałka papieru. Czło
wiek z.niknął - pewnie Po
szedł szukać papieru, choć ró
wnie dobrze mógł wyjść do 
baru napr-z.eciwko, aby się na
pić herbaty. Kobieta czekała w 
milczeniu. Człowiek wrócił ( ... ) 
teraz z.aczęła się część najbar
dziej dramatyczna - sz.ukS111ie 
ołówka. ( ... ) Pożyczyłem mu 
pióro. Siadł do pisania. Kiedy 
zaczął pisać. uświadomił sobie, 
że nie ba.rdzo wie oo ma za
'wiadcz.yć. (. l Wreszcie do
kument był gotów Teraz mu
siał go podpisać ktoś wyższy. 
Ale wyższego nie bylo. Wyższy 
dyskutował w l:nnym komite
cie, nie dało się z nim porozu
mieć . bo telefon nie odpowia
dał. Czekać. Kobieta znów za
mieniła się w kamień". 

Zdumiewające. Nie byłem "' 
Irante, ale też widziałem tę 
scenę Nie raz Także latem 
1981 roku Do oblepi<>nego pla
katami pokoju weszła kobie
ta . . Dalej wszystko - dosło
wnie wszy~tko - jak u Ka
puścińskiego Tylko probl'1l! 
ołówka za~tąpił problem uru
chomienia elektrycznej maszy
ny do pisania, szwedzkiej pro-
dukcji, której nikt nie potra
fił obsługiwać. 

Ryszard Kapuściński tak ko
mentuje scenę z. irańskiego 
przewrotu: .. Potem ten czło
wiek nauczy się pisać zaświad
czenia. i będzie umieć wiele in
nych rzeczy. Ale po kilku latach 
nastąpi przewrót, człowiek. 

którego już znamy - odejdzie. 
na jego miejsce przyjdzie in
ny. zacznie szukać papieru ; 
ołówka. Ta sama albo inna 
kobieta będzie czekać zamie
niona w kamień. Wy·ż.szy bę
dzie zajęty dyskusją. Wszyscy 
ooi, tak jak ich poprzednicy. 
zaczną znowu poruszać się w 
zaklętym kr~ bezradności..." 

Ry-sz.ard Kapuściński w ten 
prosty sposób wypowiedzial 
dotkliwą prawdę o mechaniz
maeh władi.y i niewziruszonych 
- jaik prawa fizyki - prawi
dłach polityki. Zresztą cały 
ostatni oc-02dz.iał książki po
święcony jest tym rozważa
niom. Mówi o i.<>tniejących 
st.ru:kturach i powstających ru
chach, o tłumie reduku,jącym 
osobowość jednostki, o buncie, 
któ'l'y dz.iała jak narkotyk, o 
nieuchronnej walce w szere
gach nowego rUJChu, gdzie 
twarda linia bierze górę nad 
linią światłą i otwartą, <> bu
rz.eniu jednyeh pomników i ,sta
wianiu na ich mie}sce włas
nych... O tym wszystkim, co 
znamy tak dobr12:e, choć nie 
widzieliśmy przewrotów w Bo
liwii, Mozambiku, Sudianie, Be
ninie, Abisynii czy Iranie ... 

' Wszędzie tam był Rysurd 
Kapuściński. Z tamtyeh egzoty
cznych stron czerpał realia i 
refle~je do swoich mądrych, 
gorzkich książek. Oczywiście 
szkoda, że si.ę nie wybrał do 
Polski, ale przecież ta Polska 
dopadła jednak polskiego re
portera - dopadła go wresz
cie na opustoszałych ulicach 
Teheranu, z którego znikały 
już ślady wczorajszych prze
żyć. 

JERZY 
WILMAŃSKI • 

Spojrzenie 
znad 

Gdy 
wróce 
zostanę 

• wampi-
rem 

Niemal dosłownie wykopany 
na urlop, faulowany przez 
zawodników własnej drużyny 
(gdzie jest sędzia?! i czy w 

ogóle jest sędzia w „Odgło
sach" bądź nad „Odgłosami"? !) 
pozbawiony miana prawdziwe
go eksperta, pis;-ę ten tekst 
ciężko rozgoryczony, z jedną 
nogą już w samochodzie. Na 
złość wam wszystkim odmrożę 
sobie uszy, a jeszc~e lepiej -
umrę, lecz nie tak zupełnie, 
bo wrócę, a wróciwszy zosta
nę wampirem. 

1. 

Jako wampir współczesny, 
w dobie reglamentacji, paupe 
ryzacji i biurokro.cji, zaczne 
od tego, że rozszerzę sobie 
menu. Czerninę, owszem, lu· 
bię, jednak na cazie kaczki, 
nie zaś na bazie jednego z 
drugim urzędnika, któremu 
zresztą w żyłach płynie prze
ważnie tusz do ~tempelków i 
atrament. 

Roztropnym mężom z GIGE, 
którzy wymyślili całkiem no· 
we zasady reglamentacji ben
zyny (polegające zwłaszcza na 
zapisywaniu o~załamiającej 
ilości papierków, będą tu bo
wiem podania, ndn~owy na po
dania, podania ;:<twierdz.one, 
zezwolenia na podstawie za· 
twierdzonych podań wystawio
ne, odwołania od uctmów, od
mowy wobec odwolań, no i tak 
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dalej - c<>ła ro+osz); otóż 
owym roztrop;1y'11 H\t).om 
krwi wypijać nif: będę, Jeno 
benr.ynę z ich wh•s11ych oso
bistych samoch(•OÓW, nie z 
potrzeby, ale ot tak, dla hecy. 

Jest to o tyle. zasadne, 7.e w 
długiej liście osól) uprzywileJO· 
wanych w reglam• ntacji - od 
luminarzy do prywaciarzy. 
któż śmiałby dzisiaj prywa
ciarzy nie dooie~zczać - za 
brakło oczywiście dzien·ni.ka
rzy. I słusznie: jei<'zi jedeu 1 

drugim to tam, te tu, wtyka
jąc nos gdzie nie potrzeba. 
Chodząc na piechotę też niby 
może wtykać, ale zawsze jest 
nadzieja, że się zasapie i prze
stanie. I będzie z n•mi, to jest 
z nami, spokój. 

Ostatnia teraz nadzieja w 
Urzędzie Miasta Łndzi, czy 
powiem po nazwisku - w 
prezydencie Józefir? Niewia
domskim, który ;ezeli zechce 
może zastosować tak zwaną 
interpretację rozszuzającą. Z 
prezydentem ptasa żyła zaw
sze dobrze i nie dlatego, 
iżby się ktoś kogoś bał, ale ~ 
wzajemnego szacunku - miej
my przeto nadzieJę, że i t!'ral 
dobrze się skończy. O tym jed
nak dowiem się pośmiertnie z 
„Expressu" najpewniej, bo 
wątpię czy „Odgłosy" dociera. 
ją w niebiosy, skor'' i na zk ni 
mało gdzie mogą dotrzeć. 

2. 

I tu następuje parę zdaf1 se
rio w tym pełnym pogodrlych 
wygłupów felietonie, a dlate
go wygłupów, że J' żeli nie be
dziemy się śmiać, pozostaje 
tylko siąść i płakać. Owe zda
nia serio pozwolę se.pie wyróż
nić kursywą, czcionką nieco 
pochyloną, iżby sit.' nikt przy
padkiem nie pomyl!!. 

otóż: szeroko pojętej wla
dzy, administracji państwowej 
powiedzmy, wcale nie trzeba 
kochać, wystarczy, 3eże!i się ją 
szanuje. Podobnie :z dziennika
rzami - obejdziemy się bez 
kwiatów i wiwat61v, niezbędne 
jest nam wszelako poczucie, %e 
jesteśmy spolecznie potrzebni. 
Potrzebni choćby jako pośred
nicy w wymianie myśl! i opi
nii, jako - użyję modnego ter
minu. - swoisty system wcze
snego ostrzegania przed roz
maitymi zagrożeniami t w11pa
czeniam1. 

Gdyby za czasów Gt~rk<i ł 
Łukaszewicza pisa'1':J otwarcie 
choćby o tym tylkc,. co czlon
kowie partii sygnalizowaH r1a 
zebraniach przed VIII Zjaz
dem, nie wpadlibyśmy tak glę
boko w otchlań kryzysu i nie 
1tałoby się to, co się stało. 
"Niestety wciąż f ·wciqź nam od
-radzano - to dziwne, ale istot 
nie częściej odradzano, a w 
ostateczności dopiEro zakazy
wano - twierdząc. iż te wła
śnie sygnały pójdą „wewnę
trznym kanalem". No i szly -
na dno najglębszej szuflady. 

Otóż ten stan rzeczy powtó
rzyć się nie może. koledzy .z 
„wewnętrznej emir;,1 acji" pe w
no nie uwierzą, ai P dziś 
mimo wszystkich rygorów sta
nu wojennego - można napi
sać niepomiernie więce3, niż 
przed sierpniem; więcej i od· 
ważn·!ej, byle mądrze. Klimat 
mamy dobry, mamy pelne zro 
zumienie u najwyższych wiedz 
partyjnych i pai•siwowych, cóż, 
kiedy do najwyższych władz z 
byle sprawą latać się nie go
dzi, :zaś między tymi wladzamt, 
a nami stoi ;eszcze Najjaśniej
sza Biurokracja. 

3. 

I dlatego postancwiłem zo
stać wampirem. B<:-dę PT Biu
rokratom wysysał benzynę z 
ich ukochanycp samochodzi
ków, będę wypija; tusz prosto 
z poduszeczek do stempelków 
będę wychłeptywał śmietal?l!kę, 
którą sobie zamelLnowali p.o 
lodówkach, a nawet wódezię 
prosto z kredensu. ,Ostatnio 
prawie nie pijałem, miewałem 
bowiem potem paskudnego 
kaca, ale przemogę się, w so
bie 2lbiorę d wszy.S<tko wych
lam. 

Za tycia byłem łagodny, ale 
po śmierci mnie r;opamiętacie 
I z tym mocnym postanowie
niem opuszczam Was na wie
ki. 

P.S.: uważaja.c ten felieton za 
szczególnie pilny, swoją ostatn111 
wolą przesuwam zapowiadany jui 
tekścik .. O głębokiej słuszności lu 
Jania kobiet" na tydzień nns1ęp 
ny. Zalecam też wydanie i;:o " 
Dziełach Wybranych (na Zebrano 
tbvbn •nbie nie za•lużyłem) Jako 
ut-ivor pośmiertny. 

JERZY P. • 
OD REDAKCJI 

Ekspert szachowy i piłkarski. Je
rzy P. tym razem dał sie ponieśc 
nerwom, cho~ to człowiek wyjąt
kowo łagodny t miłujący bliźnich. 

Jak się okazało uniósł <ie niepo
trzebnie - prezydent m Łodzi przy. 
dzielił dziennikarzom dodatkowe 
rac.le benzyny! 
Zawiadomili~my hrzego P. te

lel'(raftcznie . Obiecał, te nie zosta
nie wampirem! 

Nagle 
zastępstwo 

Sposób 
DO 
nygu-
s' w? 

W pop.l"'Led<nim tygodniu nie
którzy sta•li czy.telnicy naszego 
tygodn~ka rzuchl.i się na tekst 
pt. „UFO nad Italią" zamiesz
CZOl!ly na stronie 15, tradycyj
nie poświęconej :felietonom 
Nie byi to jednak :felieton Bo
gdy Madej, oce<niającej szanse 
dl'użyiny włOSlkiej na Mundia-. 
lu (numer ukazał sJę w prz.ed
dz.ień meczu Po•lska Włochy!) 
tylko teks.t za1s•tępczy, bowiem 
felietonów nam w redaikcji za
bratkło - stał.Y'Clh felietonistów 
odciągnął od twórczej pracy 
Mundiail. albo urlop. Wyjąt
kiem pozostał Jerzy P., iktóry 
swoje „spoj;rz.enia :z.nad sza
chownicy" prTZysyła rpocrlą z 
jakichś tam kn.ielf, oczeretów 
czy .!Jnnyoh chaisz.czów. 

W tej syituacj.i wezwał mnie 
przed swój majestait sam Re
daiktor Naiczelny i stwierdził 
:te wprawdzie jego zdaniem je
stem ostaitnilm człowiekiem, 
któremu można powierzyć pi
sanie tekstów inteliigentnyich i 
dowdpnyeh, ale brzyhvy się 
chwyita i powierza rod felieto
nowe zastępstwo. Jedną z.a,J e
tę mam - według Red-Nacz.a 
- niewątpliwą: Absolutnie nie 
znam się na piłce i to gwa
rantuje, że o fut'bodu nie na.pi
szę ani sl!owa 1 n~ 1'02lszerzi; 
kręgu redaikcyjny;ch eksper
tów, pseud<oekigperiów, elk:sipeir
tów sa1mozwa.ń<:zych i nie wez
mę ud~ału w kh jałowych 
spryra•ch. 

Aby pows•tać w k!rę.~u tema
tyczny;m możliwie o.diległym od 
mundialowego szaleństwa po
święcę S1Wój krótki tekst spra· 
wie p<>ważnej, mianowide dys
kusji nad sejmową usta:wą o 
pasożyinictwie społecznym. 
Sprawa wróciła jak bume
rang 51prz.ed lat kilku, kiedy 
to dy.skiusję ta:ką z;ainkjowano. 
Rzecz rozbija się o twarde 
stanQWiSlko pl'zeciiwni<ków usta
wy, krt:órzy zarzucają z góry 
wszelkim możliwym projektom 
odstępstwo od konstyiucji j 

niezgodność ewentualnej us1:a
wy z międzynarodowymi kon
wencjami podpisa.nymi prrzez 
Pol<Skę. OrędoWl!licy u~awy 
wska~ują na Sipołeczne obu
rzenie: - W kraju udręczonym 
k.ryzyisem jest kiłkadziesią1: ty
sięcy ludzi w kwieoie wJeku. 
zdrowych i poniekąd wesołych, 
którzy nie pracują i nie uc.zą 
się. Piją, kiradną, speikui!iują i 
Bóg wie co wyip.rawJają. My, 
społeczeństwo, na nich pra•cu
jemyl 

Spój.rzmy na sprawę bez 
zbędnych emocji. Za kradzież. 
spekulację, chuligamtwo należy 
ka.rać zgodnie z odpowiednim 
przepisem kodeksu karnego. 
Al·koholików trzeba leczyć. Na
toaniast zagonienie pod przy
musem do roboty wszystkich 
ob1ooków jes•t organizacyjnie 
trudne i przyniesie wąrtpHwe 
korzyści. Mamy w kraju ko
lejne kilkadziesiąt tysięcy ta
kich, co t<> wpra'\Vd.zie .. sa na 
eta<Cie" ale także nie robią nic 
albo prawie nic. W gło5ny<:h 
ostatnio aferach sipekulac:vj
nych występowadi w głównych 
rola.ich ludzie zatrudnieni. a 
jakże, przeważ.nie w handlu 
Złodziei też można znaleźć 
wśród zatrudnionych. 

Ostatnie miesiące dow<idnie 
i rearlnie przekonują o brarku 
społecznego i go~podarczego 
sensu przymusowego za·trud
nienia: Przeciei przepisy sta
nu wojennego pozwałają na 
przymus pracy i, jakoś władza 
nie kwapi się v."Cale. żeby 
wziąć obiboków na etaty dać 
im kartki. pobor~· . rekompen
saty 1 mieć kłopot. 

Staję zartem po stronie prze
ciwników ustawy nie z. powo
dów humanita.rnych, nie z po
wodu konwencj·i i Konstytu
cji. Myślę. że w krańcowym 
przypadku można nawet zmie
nić Kon.sty•tu-cję. Natomiast 
twierdzę, że przy1rrrns pra<:y 
zwyczaj.nie nam się nie ·opla-ca. 
Przecież reforma gospoda.rcza 
może z rynku pracy wyelimi
nować kiepskich pra.cowin1ków. 
Po co? Po to, żeby na kh 
miejsce przyjąć jeszcze gor
SZY'Ch z „łapanki" ? 

Niedcwno jeszcze z. za•tros.k.a
niem mówiło się o ~oźibie 
bezrobocia. Ozy:ifuy ta groź.ba 
zni.kJnęła? Jeśli wisi naidal nad 
nami, to wprowadzenie teraz 
przymusu praicy mo,że spowo
dować, że W)'kona.nie iprawa 
będzie niemomwe. 

WQ·óćmy do począitku tego 
felietonu. Jeśli reda.ktor na
czelny nie wyegzekwuje od 
rozleniwionych felietonistów 
cotygodniowej porcji, to był 
może redaikcja nasza stanie 
wobec konieczności wejścia w 
spół'kę z kap1taiłern połonijnym 
albo w konsza,chty z ajentem. 
Ta·kie ulotki mnie do,szły, o
kaiże się wkrótce, czy praw
dz.~we ... 

W zastępstwie: 
ANDRZEJ KAROL 

o 
o 
sprawo 
poi ko 

Mundialowa kon\u,nldlu~a je
szcze trwa więc i ja powinie
nem z nieJ skorzystać poki 
czas. Daiję tytuł z Bońkiem. 
ro2lpychając się - ,,na grani-cy 
faulu" - w wailce o czytelni
ka, roobestwionego przecież 
przez hiszpańskie sensacje An
drz.eia · MakoWieckiego (zanim 
wTóci,' będzie po rozgrywkach!) 
Wprawdzie dopiero za kil'ka 
godzin białoczerwoni w tempe
raturze chłeb,.,wego pieca będą 
sięgać po fina~ w meczu z 
Włochami (Tu, idą.c w ślady 
nestora naszych trenerów 
mógłbym prognoz.ować: „Moim 
zdaniem... wygra ta drużyna ... 
która sbrzeli więcel.. jak ja to 
nazywam .. bramek"), ale dziś, 
8 lipca, kiedy pis1..ę ten tekst, 
chcę mówić nie o piłkarzach, a 
o dziennika~z.ach. 

Miistrzostwa w piłce nożnej 
miały być dla nich zmwem, 
na które ostrzyli kosy już od 
miesięcy; wielką corridą i su
perboiskiem dla publicystycz
nych harców i dziennikarskich 
wzlotów. Trzeba przyznać, iż 
początkowo pompowano ten 
balon entuzjazmu powoli i 
jakby wstydliwie. Tuż przed 
początkiem mistrmstw nasi-

• Jon.> dęcie i balon rósł w tem
pie z.gola niebezpiecznym. Je
dynie „Tygodnik Powszechny", 
rozprawiając o zwykłych dla 
siebie problemach, wytknął w 
krótkiej notatce rozbucha1ne 
zamier.renia telewizji, która -
praiwda - Mundialem chce 
nas odciągnąć od rozpamięty
wania istotnych problemów. 
Inne gazety. nie ogląd 'lją c się 
na nic, prześcigały się w ilo
ści kolorowych rozkładówek, 

dodatków s-pecjalnyeh 1 okla• 
dek z Bońkiem. Tuż po loso
waniu gr·:p, wróżąc z fusów 
przecież, bo nie z rzeczywiste
go, i co war.iniejsze, aktualnego 
rozeznania, rozdysponowano 
medale, wskaizano faworytów i 
outsiderów. I balon poiecial a 
wraz z nim gromadka speców 
od futbolu. Dzięki Mak-01Wiec
kiemu - sam to przecież napi
sał - jakoś dotarli do monito
rów i dalekopisów, do telefo
nów i mikrofonów. „Nasi" ro
zegrali pierwszy mecz z Wło
chami, Remis. Bail.on zaczął sy
czeć. Zaklejono dz.iurę natych
miaist. Odczytano z notaitników 
listę przesz.łych sukeesów tea
mu Bearzota. wspomniano o 
„slyinnym" catenaccio. Je-5t 
dobrze, remis to nie 
pornżk.a. GdY'bY jednak balon 
w dalszym ciągu był nie
szczelny, niektórzy przygotowy
wali sobie linię obrony: , „czy 
ten Boniek nie grał zibyt 90-
jednaiwczo: No przecież. "Ju
ventus ... rozumiemy się?'?. 

Kolejrny mecz. Z ,,jakimś" 
Kamerwnem ! I remis: Z bam
busami!! Baloo pękł. Dzienni
karzom zaczęły drżeć ręce i 
gło·sy. Niemad przeoczyli prze
graną Niemców z Algierią, re
mis His7lpanów z Hondurasem 
i parę innych ,,.sensacji". Ten 
nas,z remis potraktowano jak 
klęskę: wzięły w leb pr.zed
mundialowe tyipy i rachuby. 
Wbrew fak!tom na boisku od
sądzono od C2lCi i wLacy naj
piel'lw t.ego, który zdobił wszy
stkie okladki. Choć najpierw 
kreowano go - nie bez opo
rów, ale orły muszą mieć 
gwiaizdę - na lidera drużyny, 
teraz odesłano do głęboki.ej re
zerwy. A ponieważ Boniek nie 
należy do tych, Mórzy klepanie 
po ramieniu odbierają j.a:ko 
szaloną uprzejmość, kitór:zy ją
kając się patrzą litościwie w 
oczy rianu redarlotorowi: „pan 
to napisze lepiej, co chcę po
wiedzi.eć", właAnie on w pierw
szym rzędzie nadawał się na 
winowajcę. A są i inne ra• 
chunki do wyirównania. Dzi
siaj milezy się o próbaeh Wpi
sywania się w „dzieŁo odno
wy" parru dz.iennilkarzy, którzy 
z nienotowaną nigdy „odwagą", 
doprowadzJili do tzw. „afery z 
Okęcia", którzy „ustawiali" 
reprezentację na Mundial (je
den z pupilów dotąd, jak sądzę, 
poszukuje chleba w RFN), kre
owaili fa orytów i kandydatów 
na mistrzów. 

A piłkarz, proszę J;1llństwa, to 
groszorób o inteligencji poniżej · 
średniej (pamiętam jak wszy
stkie gazety sportowe obśmie
wały się z Terleckiego, bo ten 
odważy! się powiedzieć jakie
muś dziennikarzowi, że czyta 
właśnie „Ulissesa"), własność 
nas wszystkich, bez prawa na 
ludzkie odruchy i emocje, jed· 
nym słowem chłopiec do wy. 
grywania meczów za wszelką 
cenę {dwukrotnie w relacjach 
z. HiszpaniJ usłyszałem, że „cel 
uświęca środki'', a nad pustym 
stadionem LKS podczas meczu 
ze „Zbrojov'ką" rozlegał się 
głos, 2'Jila1ny z telewizyjnegc 
,J;tudia Espania 82": .,Idź na 
Śzesnastkę, idź na faul!!") 

Rzeczywiście presja sukcesu. 
jest wielka. Nie znaczy to jed
nak, aby tracić poczucie rea
liów. Łatwo jest kierować e
mocjami kibi·ców, ci jednak o
biektywniej oceniali szanse i 
możliwości polskiej drużyny, 
nawet teraz Po zakwlłlifiko
waniu się do półfinałów. 

Po meczach z Peru i Belga
mi, po efektownych zwycię
sb\vach, a także po remisie z 
drużyiną Związku Radzieckiego 
dziennikarze ochłonęli. Balon 
jest już niepotrzebny. Liczą S<ię 
fakty. Zapomnijmy o plO'bkach. 
Makowiecki napisze ksiąźkę. A 
my nagle zostaniemy prred 
teleWizoraml z prozą dnia, z 
myślami o wczasach, na któ:e 
nas nie stać i wciąż tym sa
mym programem publicystycz
nym. 

Miesiąc futbolowego igrzyska 
przeniósł akcent ze sprawy 
polSkiej na Bońka, choć . w 
dzisiejszym świecie nie dzieje 
się nic co by nie miało swoich 
kontekstów politycznych. I 
choć dla wielu może się to 
wydać malo poważne, trzeba 
powiedzieć, że udaine w rezul
tacie uczestnictwo polskiej 
drużyny w tegorocmych mi
strzostwach świata wprowa
dziło w obraz Polski roku 1982, 
obra;z iaki jest odbierany na 
wszystkich kontynentach, tony 
bardziej impresjonistyczne, pa
stelowe i umiarkowane. I te 
pozytY\ł\TY miałem na myśli ty
tułując swój teikst „Boniek a 
sprawa polska". 

GRZEGORZ 
GAZDA • 
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łeti w!nł9 rozstrzygnie 
SP\d. SP\d dokona tak• 
te podziału kar: nikt 
nie sostanie pominię
ty, kaidy otrzyma we
dług· „:i:asług". A „za

sługi" to niemałe, szczególnie 
w obecnych, tak trudnych go-
1podarczo, czasach. W sytua
cji kryzysowej jako prawidło
wość wzrasta znaczenie „czar
nego rynku". Brak towarów 
lub ich chwilowy niedobór 
jest szansą do nadużyć. U nas 
rata,wano się wprowadzeniem 
kartek na podstawowe arty
kuły spożywcze. Była to ko
riieczność, ale stworzyla ona 
wyjątkową sytuację dla spe
kulacjj. Kraj utonął w lawinie 
wycinanych kuponów, wśród 
których znajdowało się, i na
dal się znajduje, sporo falsy
tikatów. Dla niewprawne1?0 
oka wszystkie kartki są sobie 
l'Ó\.\me i nikomu nie przyjdzie 
do głowy, aby poddawać w 
wątpliwość ich autentyczność. 

Od paru miesięcy w Łodzi 
pojawiały się kupony na al
kohol z kart zaopatrzenia P-II, 
co do których organa ścigania 
nabrały uzasadnionego podej
rzenia, że są fałszywe. Nieste
ty, nie udawało się trafić na 
ślad tego, kto te kartki roz
prowadza, ani kto je produku
je. Aż w końcu ujęto Cygana 
kursującego pomiędzy Warsza
wą a Łodzią. W mieszkaniu 
Zenona B.. zajmującego lokal 
przy ul. PKWN, zakwestiono
wano 458 sztuk kart i dwie 
pieczątki, którymi te karty by
ły stemplowane przed ich 
wprowadzeniem w obieg. Na 
miejscu zatrzymano, oprócz 
gospodarza, także Jana M., 
Bo11"Usława Z., braci Zbigniewa 
i Lucjana S. Zatrzymani przy
znali się, źe karty otrzymywa
li z Warszawy, a dostarczał je 
Cygai1, Bogusław Z. Trwało to 
od połowy kwietnia dp czerw
ca br. i w tym czasie pt'Zel 
mieszkanie przy ul. PKWN 
.,przepłynęło" 8 tys. blankie
tów, za które Zenon B. płacił 
każdorazowo po 450 zł za sztu
kę. 

Cyg_an przymał się, że kon
takt otrzymał od niejakie.E!O 
Hieronima C. i Sobiesława M. 
Brał od nich karty zaopatrze
nia, płacił od 300 do 350 zł 
za sztukę i woził do Łodzi. 

Oczywiście, ujęcie pozosta
łych sprawcow nie przedsta
wiało trudności. Okazali się 
nimi \Y większości młodzi lu
dzie, mieszkańcy Warszawy. 

Na pomysł, który miał być 
genialny, a okazał się zgubny, 
wpadł Jan D., lat 27, pracow
i1ik Zespołu Szkół Poligraficz
nych w Warszawie. Rozumo
wał dość logicznie: skoro w 
sklepie nikt kartkom się nie 
przygląda, a po wycięciu 
wrzucane są do słoików, to 
przecież można zmęczonej 
sprzedawczyni podstawić jako 
tako podrobiony kawałek pa
pieru, by otrzymać butelkę al
koholu. Nie, inne artykuły nie 

we'fio~ w rae?iubę. Na lta
tzy, cukrze interesów się nie 
zrobi. Tylko alkoholi No tak, 
ale sam nie da rady: skoro 
lię chce rozwinąć interes na 
większą skalę, fałszowane kar
tki muszą by~ identyczne z 
aktualnie obowiązującymi, tym 
bardziej, że co miesiąc zmia
nie ulega ich kolor. zwrócił EUGENIUSZ IWANICKI 
się więc do swojego znajome-
go, Witolda N. (rocznik 1949), 
zatrudnionego w Warszawskiej 
Drukarni Akcydensowej, pro
sząc o pomoc. Było to w lu
tym br. i Jan D. wręczył Wi
toldowi N. swoją kartę P-II, 
prosząc o sfotografowanie l?i
loszu (drobna faktura pokry
wająca ohramowanie kartki, 
na której tłoczone są kupony), 
a także tekstu oraz wykona
nie 18 diapozytywów, za co 
wręczył mu 10.000 zł. 

I tak już było co miesiąc, 
choć zdarzało się, że Witold 
N. miał kłopoty z giloszem: 
ze względu na kolor musiał 
kartkę powiększać dwukrotnie 
oraz robić trzy negatywy. Os
tatnią kartke do sfoto1?rafowa
nia otrzymał od Jana D. 22 
czerwca br. Zdążył wykonać 
diapozytywy, ale nie zdążył już 
otrzymać za pracę pieniędzy. 

Wracając do Jana D. należy 

przyznać mu, że działał ostro
żnie i odbitki wykonywał w 
Zespole Szkół Poligraficznych 
osobiście, po godzinach pracy, 
na maszynie offsetowej Ro
mayor - 313. Majowych kar
tek odbił około 4.500 sztuk, 
czerwcowych - 3.000. Gotowe 
kartki przekazywał Hieroni
mowi C., hurtownikowi, który 
płacił mu po 50 zł za sztukę. 

W sumie otrzymał za podra
biane kartki P-II - a wyko
nał ich około 30 tysięcy - od 
Hieronima C. 220 tys. złotych. 

Zatrzymany Hieronim C. (ro
cznik 1959), wykształcenie pod
stawowe plus 3 klasy Liceum 
Księgarskiego, początkowo 
pracował jako rozwoziciel ar-
tykułów przemysłowych do 
kiosków „Ruchu", później 
awansował i został w tymże 
„Ruchu" magazynierem. Nie
stety, w życiu mu nie szło, 
był pechowcem. I tym razem 
pierwszy spis kontrolny towa
rów wykazał 77 tys. zł man
ka. Ani prokurator, ani sąd 
nie chcieli uwierzyć w życio
wy pech Hieronima C. Wyrok 
brzmiał: 1 rok i 6 miesięcy w 
zawieszeniu, a także zwrot pie
niędzy do przedsiębiorstwa. 
Tak więc znalazł się bez pra
cy. I gdyby nie Jan D., sam 
nie wie, jak by się potoczyło 
jego dalsze życie. Jan D. nie 
pozwolił mu zejść na przysło
wiowe psy, wyciągnął doń po
mocną rękę. Po prostu dał mu 
kilka odcinków na alkohol, 
wyciętych z kartki i powie
dział, aby to opylił. Ale komu? 
ot tak, wyjść na ulicę i za
trzymać pierwszego lepszego Foto: Miros!aw Zajdler 

przechodnia? wtedy przypom
niał sobie o niejakim Sobie
sławie M., ajencie sklepowym, 
od którego pożyczył forsę na 
spłacenie manka. W sklepie, 
na zapleczu, Sobiesław M 
przyjqł kupony i zadowolony 
prosił o więcej. Początkowo 
więc b.vl:.r same kupony, po
tem kartki, w końcu cale ar
ku~ze. J ed:vna trudność pole
e;ala na tym, że trzeba było 
te kupony z tych kartek wy
cinać. To zabierało ogromnie 

/ dużo czasu. 

Hieronim C. sprzedawał So
biesławowi M. odcinki po 120 
zł od sztuki, zarabiając na 
każdym 40 zł, gdyż. 80 musiał 
oddawać Janowi D. Od razu 
zorientował się, ż.e to się opła
ca, ż.e zarabia tu więce.j, niż 
na jakiejkolwiek posadzie w 
„Ruchu". W pierwszym mie
siącu jego dochód wyniósł 20 
tysięcy złotych, w następnych 
już po 60 tysięcy. Oczywiście, 
najwięcej zarabiał na tym Jan 
D.: najpierw 80 tysięcy, póź
niej 120 tysięcy złotych. Sło
wem - interes się rozwijał, 
produkcja rosła i należało po
myśleć o rozszerzeniu rynku 
zbytu. Najbliżej była Łódź, ale 
równie dobrze szły kartki za
opatri.eniowe w Gdyni i na 
Sląsku. Wódka ciągle pozosta
je w cenie, a jej wartość czar
norynkowa kilkakrotnie prze
wyższa wartość detaliczną. 
Zresztą Jan D. myślał dość lo
gicznie: jeśli w dużym, prawie 
milionowym mieście, jakim 
jest ł~ódź, rzuci się do handlu 
jakieś tam marne 500 lub na
wet 1000 fałszywych kuponów, 
nikt tego nie zauważy, tym 
bardziej gołym okiem. 

Ważnym ogniwem w tym 
długim łańcuchu przestępczym 
był Sobiesław M„ ajent jedne
go ze sklepów WSS , .Społem". 
Mimo, że sklep miał niezłe 
obroty, Sobiesław M. tonął w 
długach. Owszem, znał Hiero
nima C. jeszcze gdy tamten 
był magazynierem w „Ruchu" 
i dostarczał Sobiesławowi M. 
do jego sklepu co lepsze ga
tunki papierosów. Z czasem 
zaprzyjaźnili się, chodzili ra
zem na wódkę, bywali u sie
bie w domach. To zrodziło za
ufanie. I kiedy Hieronim C. 
popadł w tarapaty finansowe, 
właśnie Sobiesław M. pożyczył 
mu owe 70 tysięcy złotych na 
zapłacenie manka. Teraz na
darzyła się okazja rewanżu 
Hieronim C. wiedział, że So
biesław M. nie odmówi, że 
zrobi w~z~·s~ko, ;:ib,v wybrnać 
z włrt\.nych kłopotów pienięż.
ny·ch i ~eszcze na tym zaro
bić. 

W kwietniu br. Hieronun C. 
zaproponował Sobiesławowi M. 
sprzedaż k;i.rtek zaopatrzenio
wych na alkohol. Jednakże -
powiedział - on nie ma ich 
przy sobie, przechowuje je u 
Cyganów. Niestety, w czasie 
pie.rwszej ich wizyty u Cyga
nów nic nie wskórali, choć 
Hieronim C. domagał się od 
nich należnej mu kwoty 35 ty-

~lęcy zł za uprzełhi.ło ju~ do
starczone kartki P-II. Ale Cy
ganie widać nie ufali nowo 
przybyłemu Sobiesławowi M. i 
musieli go dopiero sprawdzić. 

Natomiast Hieronim C. nit 
bardzo dowierzał pośrednikom 
cy,qańskim, chociaż dotąd wła
śnie u nich przechowywał go
towe do rozprowadzenia kar
tki. Czy nie będzie lepiej, je
~li zajmie się ich kolportaż.em 
tak wytrawny zn;i.wca przed
miotu, jakim jest Sobiesław 
M.? Przecież Cyganie mol'(ą 
które.i::os dnia wszystkiego się 
wyprzeć, wszystkiemu zaprze
cz.1•ć, nie przyznać się, ie przy
jęli od niego ileś tam paczek 
kartek. I co wtedy? Przecież 
to są pieniądze, ,;,,ielkie pie
niądze. Tym bardziej, ie wszy
stko idzie jak należy, wzrasta 
popyt. wprost nie można na
st;i.rczyć. Nawet zrodził się po
mysł. żeby rozwinąć „produk
cję". udoskonalić. rozszerzyć, 
rzucić na rynek nie jakieś t;im 
~ tysięcy kartek na r;iz, ale 
;;o, a może n;i wet I OO t~·sięcy 
kartek miesięcznie! Sto tysięcy 
butelek wódki po cenie czar-· 
nrirynkowej, to już majątek 
prawie fortuna! 

Sobiesław M. jedzie na Wy
brzeże, spore ilości sprzedaje 
na warszawskim bazarze Ró
życkiego, wysy!;i swoich ludzi 
na Sląsk i do Lodzi. Za jeden 
kupon lub całą kartkę brał od 
350 do 400 zł. Czysty zysk, bez 
brudzenia rąk, bez obowiązko
wych ośmiu godzin pracy, bez 
wczesnego wstawania. 

Niestety, różowa przyszłosć 

została przysłonięta przez me
bieskie mundury milicjantów. 
Zl!arneli całą melinę z ul. 
PKWN, szybko odnaleźli Hieroe 
nima C., Jana D., Witolda N„ 
Sobiesława M. W swnie już 

siedzi dziewięć osób, zabezpie
czono tzw. dowody rzeczowe 
Niestety, wiele tysięcy kupo
nów trafiło do sklepów. Tego 
się już nie odwróci. 

Prokuratura widzewska, uza
sadniając areszt tytrri:asowy, 
pisze, że „stopień sp 7.llego 
niebezpieczeństwa je:-, 'l.'vjąt
kowo wysoki z uwagi na re
perkusje, jakie tego typu prze
stępstwo wywołuje w trudnej 
sytuRcji r ·nkowej kraju". 

Proces niebawem. 

Ze '"zględu na dobro śledz
twa imiona oskarżonych zo
stały zmienione. 

·----------- --- ------·-- ·----·-- - --·- - - - ·---· - .I - --- 'J.,..' ~ ..: •• ~ --- - --- ----- ---- - --- -- --~-~---~- - - ------ -- -·- ----- -- -

Włamanie 

Okolo trzeciej nad ranem pewien lekiko ey1lmięty obyw~te} 
narodowości niepolskiej zapoda.~ał zdyszanym ~osem, że dzie,n 
boży spędził i;.pokojnie, wieczór t1i.eco. szumn.ieJ, lec:z_ nd.c '.1-" 
zapcwiadało nieszczęścia. Wprawdzie Jeszcze o dzles1ąteJ sie· 
dział w kawiarni z piękną kobietą, ale niezbyt chętną na . ro
mans, gdyż akui·at miała przy sobie dwójkę trzeźwego drobiaz
gu, w wieku prz.edszkolnym. Obywatel został przeto przy stolil~ 
samotny jak palec, i z tego wszystkiego napił ~ię tr?chę. Az 
tu zjawia się jego szwagier, co przybył ?iespodza~wame z da
lekich stron. Lylmęli szwagrowie z radosci po kilka k!rop_el~J:· 
bo jeszcze były bez. kartek, i w1racają o pierwszej trzydz1~sci, 
żeb.Y wędrowny szwagier trochę się przespał. Brama ~arr:kr:1ęta, 
weranda też, wszystko g.ra, żadnych podejrzeń.• ~pala.Ją swiatlo, 
a w pokoju ok'11o otwarte, metalowe pręty odgięte, tyink .na 
podłodz., a drzwi od szafy wyrwane. Nie ma lrurtek, kozu
chów. ani pięk'11ej kasetki ze złotą biżuterią. Razem nie ma te_go 
wszyiitkiego za półtora miliona. I wychodzi na to, że złodziej 
wlazl przez okno. i żeby mu było wygodniej, podsunął do ?lrn~ 
kanapę Obywatel pokrzywdzony zamknął okno, ż~by mu ~ęceJ 
nie nakradli, za•trzasnął bramę i pojechał tramwaiem do oJca, a 
od niego do władzy, żeby zapodać. 

Odpowiedni funkcjonariusz udał się na miejsce przestęJilsiw~, 
aby. podjąć odpowiednie czynności. Stwierdził na wstępte, .ze 
kanapa musiała sfać pod oknem dość długo w bezruchu, ponie
waż oniędzy oparciem i ścianą wisiała gruba pajęczY'na. Ponad~o 
kanapa miała nogi obsypane piaskiem, który przy p.rz.esuwanm 
mebla powinien się obruszyć Jedno skirzydlo ·Okna było p•rz~m
knięte od wewną1trz, bez śladów włamania. Pod oknem lezały 
kawałki zakurzonego szkła i ubytki tynku po wyrwanych prę
tach. Natomiast okna pokoju, gdzie przechowywano cenną szka
tułę, byty całe. bez k!rat, poodmykane. W z.amku wynvanych 
drzwi od szarfy tkwił spokojnie klucz. 

Pokrzvwdzony sł:wierdził. że złodziej musiał się dos.tać przez 
p.łot od stmny ulicy Szarej lub od strony magazynu surowców 
wtórnych. Trudno jednak dokonać tej ~ztuki, albowiPm ni?ro· 
dzenie za.ko11czone je-st drutem kolczastym. Wprawdzie w jed
nym miejscu drut był lekko przygięty, ale niemal leżące~ na nim 
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galę.zie drzeiw byly cale, nie polam'ane. Furtka natomiast byla 
zasnuta pajęczyną. I nigdzie śladów stóp. A po inny być, gdyż 
na trawie iskrzyła się rosa. 

Przepytano sąsiadów. Portierka ze spól:dzielni o drugiej trzy-
dzieści słyszała klakson samochodu, który stał przed pos;:sią 
okiradzio.nego. Bliższ.a sąsiadka widziała właściciela posesi1 1 
mężczyżną i słyszała, jak mówili nie po naszemu. Weszli d? 
domu~ Potem właściciel k:rzyczal na podwórku, że go okradli, 
A potem ::.tało tam białe auto, b:ąbilo, ale nikt nie otwierał 
bramy. 

Inna z sąsiadek, o dru•giej w nocy słyszała pukanie. w szybę 
i rozmowę w języku ohcym. Zamknięto okno, ktos ruszył 
drobnym krokiem do garaż,u, otwarto bramę i wyjechał samo
chód . .' Po pół godzinie, przed posesją zatrzymało się jak·ieś 
auto, trąbiło, ale że nikt nie wyszedł, więc odjech~ło. Z k<'lei 
portier z magazyinu stwierdził, że był na obchodz.te o 22.00, 
24.00 i 3.00 i niczego podejnanego nie zaU\vażył. 
Wędrowny szwagier nie mógł potwierdzić wyjaśnień szwagra 

obrabowanego, poniewai wypa.rował. Wobec zaistniałych roz
bieżności należało się zasta.nowić, czy włamanie nie je&t pozo
rowane. Ale jakie motywy kierowały pokrzwdzonym, żeby coś 
pozorować? A może on puścił fałszywą wersję przebiegu wyda-
1-z.eń, żeby ukryć przed kimś swoje wieczorowo-nocne wyczyny? 
Ciekawe„. 

Aliści w jakiś czas po owej feralnej nocy, w jednym z łódz
kich mieszkań znaleziono część przedmiotów skradzionych z 
domu na5zego obywatela. Mieszkanie należało do małżeńskiej 
recydywy z półrocznym dzieckiem. Z tym. że kobieta żyła w 
separacji z mężem, ale za to w intymnym zbliżeniu z jego bra
tem. Przyparta do muru wyjaśniła, źe owego wieczoru, o któ
rym cały czas mowa. udała się z koleżanką do „Casanovy". 
Przysiedli się do nich dwaj mężczyźni obcej narodowości. a po
tem jeszcze kobieta, też jakby zagraniczna, choć mówiąca po 
pol~ku. zwan;i. Tamara. ale nie z k!raju nam przy.ia2mego No i 
hyla wódeczka, ta1ice i Clirty, ale owa Tam;i.ra szybko się urwa
la. 

Po zamknięciu lokalu ta żona separowana, jej koleżanka oraz 

panowie pojechali przygodnym z.łapanym autem do domu jed~ 
nego z panów. Tym panem był nasz poszkodowany. Bo on był 
całkiem porzucony, tzn. tak nadokuczał żonie, że ta puści!· ga 
w trąbę i wyjechała do swojej matki. Żyli bez separacji. 0ez 
rozwodu, 111ajątek był wspólny, więc można by mniemać. ie 
pok!rzywdzony choial te.n majątek zagarnąć, zwalając winę na 
włamywaczy. 

Ale tak wcale nie bylo. Obywatel nas.z c~uł mojra, bo żonę 
miał prawowitą i samo·rządną, a jemu stliI'owy obyczaj zakazy
wał lumpić się z takimi różnymi. 

Po kolei jednak, panowie. Otóż, gdy weszli do domu, po
krzywdzony z miejsca odkrył, że go okradziono. Na to knnto 
odbito butelkę „Adwokata". Ale kiedy recydywna matka chciała 
wracać do swego półrocznego dziecka, stwierdz.iła,. że z kosme
tyczki z.ginęły jej dwa patole. Właściciel lokalu strasznie się 
zdenerwował. Powiedział, że owszem, jemu kradną miliony, al! 
w jego mieszkaniu nikt nie okrada gości i strzelił kobiecie w 
twarz. 

Na tym jednak nie koniec. Otóż w mężu separowanym obu
dziła się nagle zazdrość sza1ona. Ryczał z pianą na ustach. że 
mu żona bez rozwodl\l szlaja się po .,Casanovach", a dziecko pła· 
cze. Sk.ruszoina żon.a na to, że byla na przyjęci u noc n vm u bo
gatego człowieka, prawie obcokrajowca, i dostała w dziób za to, 
źe została okradziona. A dobrze ci tak, wył mąż. swój by c1 
nie dołożył, po czym oznajmił z żądzą mordu w przekrwionyc'i 
oczach. że pojedzie i temu bogatemu łeb utnie. 

Ale jad' się przespał. złagodniał. zaprosil żonę do knajpy, rzu
cał tysiącami na wódkę i na orkiestrę. Potem na jego kudłatej 
męskiej piersi zawisł zloty łańcuch z medalionem niezwykłych 
rozmiarów. Zona mówi. nie szalei. daj trochę pieniędzy na dzie
cko, a on podsuwa jej nab;f-:y portfel. chichoC7,e. szydzi. na 
dr.iecko nie daje, odgraża się natomiast, źe jedzie na dobre 
saksy. 

Po jakimś czasie kolega jeden doniósł opuszczonej kobiecie z 
dzieckiem, że mąż jej wyjechał, ale do Warszaw~·. gdzie tern 
hula po najlepsr.ych lokalach i handlu.ie przedmiotami <!'.e złota. 
I byłby tak szalał i hulał. ale wpadł na pewnej transakcji, u
siłując wtrynić klientom złote svi?nety. z tombaku. 

I wtedy dopiero się ok::i1.ało. źe gdy owei namiętnej nocy to
warzystwo tańczyło w .. Casanovie". piękna T8 mara ·urwała się 
dyg·kretnie. dała cynk mężowi o;eparowanemu i oboje dokonali 
sprytnego włamania do domu człowieka, który podrywał ko
bie-te mu nie pisaną. 

Wszystko więc wskazuje na to, :!:e gdy wta'iny mąz żyje z 
własną źoną, t<> żyją w dostatku. No, przynajmniej dwa lata 
temu„. 

JAN WIDLAK 
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